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I. 


Chaos rosyjskiej rewolucji. Potrzeba opieki 
konsularnej, W drodze do Odesy. Braki pol- 
skiej akcji rapatryjacyjnej, 


W pierwszych dniach kwietnia 1919 r. za- 
szło w Odesie coś osobliwego. Bez dostatecz- 
nych, a przynajmniej widocznych powodów fran 
cuski generat D'Anzelm, komenderujący tam 
okupacyinemi wojskami alianckiemi, opuścił to 
miasto pod naciskiem stosunkowo nielicznej bol 
szewickiei bandy Grigoriewa i rzec mozna w 
popłochu wycofał się na okręty i do Rumunii. 
Pociągnął on za soba także znajdującą się przy 
mim dywizję generała Żeligowskiego. zlecając 
jej osłonę tyłów ®© 

Od kwietnia do sierpnia 1919 r. rządzili O- 
desą bolszewicy. | znowu tak jak niespodziewa- 
nie dostała się im w ręce, tak samo została i 
stracona. Bez wielkiego wysiłku wojennego za- 

‘jely ją wojska t. zw. Rosyjskiej Armji Ochotni- 
czej, generała Denikina, 

Wieść o tem przyszła do Warszawy z po- 
czątkiem września a wraz z nią į gorące błaga- 
nia o pomoc ze strony licznych jeszcze kolonii 
polskich, jakie skupiały się w wielu miastach po 


*) Według zgodnych opowiadań. iakie potem sły- 
szałem w Odesie cofaiące się woiska polskie i oddziałv 
rosviskie ostrzelane zostały z zasadzki głównie przez 
żydów, którzy w nocy z dnia 3 na 4 kwietnia sformo- 
wali bolszewicki bataljon żydowski. Zginęło podobne 
3 oficerów polskich i pewna liczba żołnierzy, co znowu 
pociągneło za sobą szereg represii wobec żydów ze 
strony dywizji zarówno w Odesie jak i w Owidiopolu. 
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łudnia Rosji, gdzieś daleko aż po stoki Kauka- 
zu. Okres wojny, działalność różnych komite- 
tów, zwłaszcza zaś Piotrogrodzkiego Pomocy 
Ofiarom Wojny, umocniły te ośrodki polskości 
organizacyjnie, ?) ogromna zaś masa nowych 
przybyszów. emigrantów z zachodu Polski, a 
także poruszających się względnie dość swobod 
nie jeńców polskich, liczebnie, Razem na połu- 
dniu Rosji dochodziła w tym czasie ludność pol- 
ska może jakiego pół miljona 

Za istnienia starego państwa rosyjskiego, a 
nawet w pierwszej fazie rewolucji, żywot owe} 
licznej kolonii ne był najgorszy. Kwitł jeszcze 
przemysł, handel, pracowały banki, stowarzv- 
szenia, szkoły. Stopniowo jednak wszystko za- 
częło zanikać, a wraz z tem i z gwałtownem po 
garszaniem się warunków bezpieczeństwa pu- 
blicznego, zabagnieniem się komunikacji i wy- 
czerpywaniem zapasów żywności, wreszcie nie- 
słychanem dotąd rozszerzaniem się chorób za- 
raźliwych, zwłaszcza tyfusu plamistego, od któ- 
regc marty nie tysiące, lecz krocie, jęło ludzi 
ogarniać coraz to silniejsze pragnienie wydoby 
cia się z ciężkiej sytuacji i powrotu do Polsk!, 
wydającej się wówczas, zwłaszcza w perspek- 
tywie setek mil, czemś idealnie doskonałem. U 
w'elu działały niemało pobudki jak najszlachet- 
nieisze, Chcieli ujrzeć się w wolnej Oiczyźnie, 
o której marzyli całe zycie, dla której niegdyś 
cierpieli i która w ich pojęciu potrzebowała te- 

? Ta działalność, nawiasem mówiąc opierająca się 
przeważnie © Środki dostarczane przez rzad r'syiski, 
wvmaga głębszego zbadania jeiform dróg 1 rozmiarów. 
Choć trwała krótko przyczvmła się ona w wysokim 
stopniu do uświadomienia narodowego ogromnvch za- 
sterów pelskiej ludnosci która dotad w głebi Rosii 
niezmiernie łatwo się wynaradawiala i wchodziła w skład 
spiłeczeństwa rosyjskiego. Tvczy sie to nie tylko 
warstw robotniczych ale i inteligencji, wbrew tej opinii, 
jaka pod tym względem w kraju panowała. 
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raz sił į pracy wszystkich swych synów. Lu- 
dziom znowu wrosłym już głęboko w grunt 
rosvjiski, przypomniały to wszystko rządy bol- 
szewick.e, które obecnie wprawdzie znikły, ustę 
pując miejsca więcej europejsko wyglądającej 
soldatesce Denikina, niemniej jednak wstrząsnę 
ły zbyt silnie nastrojem, aby nie pociągnąć za 
sobą jak najpoważniejszych refleksji. Na samą 
myśl możliwości powrotu tych czasów, kiedy 
Wychoczac rano na miasto spotykało słę co 
krok trupa lub katuze krwi ludzkiej, kiedy w 
nocy, raz wraz słyszane wystrzały zwiastowały 
jakieś krwawe egzekucje, kiedy rabunki, krzyki 
i pijatyki tworzyły atmosferę piekielnego rozpa- 
sania się najgorszych mętów społecznych, przej- 
mował ludzi dreszcz trwogi. *) Ci, którzy m'esz- 
kati na wsi, mieli przed oczyma jeszcze strasz- 
meisze chwile podniesienia się czerni, niszczą- 
cej. pałącej i mordujacej bezmyślnie na kształt 
żyw clu. przed którym ratunku nie było, bo ude 
rzał tak długo aż dzieła zniszczenia nie doko- 
nat. Rządy wojskowe Denikina, choć niezdarne 
i niedbałe, a przytem oparte na ujętem w sy- 
stem łupieniu własnego kraju, były przecież 
jakby wytchnieniem po tem, co przeszło, gdyż 


*) Najwieksze nasilenie terroru bolszewickiego. 
gdy idzie o okrucieństwo a nie o sama liczbe ofiar 
przypala na południu Rosii na pierwszy, że tak powiem 
żydowski, okres rewolucii przed wystąpieniem Denikina. 
Sprawcami terroru i hezprzykładnych wvrafinowanych 
okrucieństw bvh nodówczas prawie zawsze żvdzi aż do 
rieletnich żvdówek włącznie, na którvch rozkazy hv! 
ciemny mużyk w szynelu żołnierskim lub bez niego, do 
niedawna zawzięty wróg żydostwa. Wojna dokonała 
w iego duszy tej transformacji nastrojów. Z aktów 
konsularnych znam wypadek, że I6-letnia studentka 
żydówka polecała codziennie wprowadzać do swego 
pok ju na tedagacię uwięzionego obvwatela polskiego. 
Tam rzv uwóch uzbrojonych krasnoarmicicach kazała mu 
się do nava rozb erać, poczem zapalonym papierosem 
parzyła gu w gemitalia. 
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bądź co bądź, sprawowali je ludzie, a nie sza- 
kale w ludzkiem ciele, mściwi, nieprzystępni, 
zbrodniczy j okrutni. y 

Owe rządy nie wróżyły jednak nic dobre- 
go. W dostarczane przez Anglików mundury u- 
bierały się nie wojska Armji Ochotniczej, lecz 
bandy Machny i innych watażków, inflacja ru- 
bigm denikinowskim, niczem nie pokrytym, sze- 
rzyła się w sposób uniemożliwiający iakąkol- 
wiek solidną wymianę towarów, przekupstwo 
urzędr. ków dochodziło wprost fantastycznych 
rozm.arów, a sama polityka Denikina była w 
najwuvzszym stopniu nieostrożną į prowokującą. 
Zadzierat po prostu ze wszystkimi, odgrzewajac 
wielkurosyjskie zachcianki į pretensje do wła- 
daria tymi, którzy kiedykolwiek skosztowali 
rządów carskich. 

W tych warunkach życia nie każdy uiniał 
się obracać, tem bardziej, że poza wybrzeżem 
i większemni centrami panował zupełny prawie 
brak władzy. Machno i nie on jeden, łup:ł nawet 
znaczniejsze miasta, nakładał na nie kontrybu- 
cje į na dużej przestrzeni na północ od morza 
Azowskiego rządził się jak udzielny suweren. 
Wydawał nawet swój własny organ. Poza tem 
obok wejsk Denikina plątały się jeszcze, zwłasz 
cza między Dniestrem a Bohem, resztk; armii 
ukraińskiej, oddziały wysoce polskości niechęt- 
nych Ualicjan (Haliczan). Kto zatem mógł, ścia 
gal do mast, sądząc, że znajdzie tam jakie ta- 
kie bodaj bezpieczeństwo i możność komuniko- 
wania sẹ ze światem, Powstały też samorzutnie 
całe szeregi polskich placówek konsularnych. 
których zadaniem było dostarczanie opieki nad 
rozbitkam' polskimi, rzuconymi na to morze cha 
osu i zgrozy. A zatem w Kijowie działał Karol 
Zdziechowski, w  Jekaterinosławiu Kazimierz 
Raczyński, w Połtawie Michał Kondracki, w Kre 
mieńczugu Kazimierz Łada. Wszyscy jako agen 
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ci konsularni, przyczem placówka kijowska mia 
ła charakter urzędu wcale dużego. *) W Charko 
wie. zdaje się, że za wiedzą polskiego rządu, 
sprawował funkcje konsula adwokat przysięgły 
Włodzimierz Kwiatkowski, w Noworosyjsku, 
dyrektor cementowni, Kazimierz Pstrokoński 
(przy pomocy przysłanego mu z Warszawy wl- 
cekonsula Janusza Knaflewskiego), a dla Seba- 
stopola świeżo mianowano Bronisława Komie- 
rowsk ego. 

Nad liczną kolonią polską w Odesie i na 
zachodzie Ukrainy, zwłaszcza zaś w kraju t. z. 
Noworosyjskim, sprawował dotąd opiekę Karol 
hr. Brzozowski, który przemęczony  ciężkiemi 
przejściami podczas pierwszej ewakuacj; Odesy 
w kwietniu 1919 r, prosił jednak o zwolnienie go 
od tych funkcji, tembardziej że nie ufając ogól- 
nemu położeniu pragnął jak najszybciej wyje- 
chać wraz z rodziną do Polski, pozostawiając 
swe majątki na los Opatrzności, co zresztą czy- 
nili wszyscy. bo nic innego nie pozostawało do 
wyboru. Przeto, gdy tylko po zajęciu Odesy 
przez Armię Ochotniczą stało się możliwem 
powtórne objęcie tam urzędu konsula, oraz na- 
wiązanie w tvm charakterze styczności z War- 
szawą, wysłał z raportem do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych swego sekretarza, młodego, lecz 
wielce obrotnego Cezarego Berezowskiego. Re 
zultatem tej prośby o dymisję ; raportu było za- 
mianowanie mnie 14 października 1919 r. na sta 
nowisko konsula w Odesie ; delegata polskiego 
rządu. przyczem w skład powierzonego mi ob- 


4) Sekretariat sprawował Morgulezs, kierownictwo 
sekcii kandlowei inż Schenaich, sekcji prawniczej adwo- 
kat Redel Biurem kierowal Chamiec. Utrzvmvwal sią 
konsulat z zaciaganvch pożyczek u Polaków. którzy 
licząc na zwrot ich przez skarb polski, woleli zbvé się 
dużych sum, niż trzymać je u siebie w tych niebez- 
piecznych czasach. 
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szaru (circonscription consulaire) wchodziły 
wszystkie terytorja południowo - zachodniej U 
krainy, szczególnie zaś całe pobrzeże morza 
Czarnego na zachód od Krymu. 

Już dnia 18 pażdziernika 1919 r. w towarzy 
stwie kilku osób z przyszłej obsady konsulatu 
opuściłem Warszawę į przez Czerniowce, Pasz- 
kany i Jassy dotarłem do Galacu nad dolnym 
Dunajem. gdzie czekając kilka dni na statek 
„Leopolis“ (włoskiej linji „Lloyd Triestino) mia- 
tem możność zapoznania się nieco z naszą biedą 
emigracyjną w jej drodze do kraju. Uderzała 
przedewszystkiem niezmierna niezaradność pol- 
skich czynników rządowych w Warszawie, w 
których ręku te sprawy spoczywały, bo i tu nie- 
dorzeczna centralizacja, charakteryzująca rzą- 
dy polskie, zwłaszcza ówczesne, wyłaziła z każ 
dego kąta. Z wszystkiego wynikało, że na miej- 
scu operowało się bardzo małym: środkami ma- 
terjalnymi,'!) że o porządnej organizacji emi- 
granckich transportów, zwłaszcza z Galacu, n'e 
było mowy, ?) a wreszcie, że bez upakarzającej, 


1) W ciągu kilkumiesięcznei działalności, bo od 17 
maja do końca października 1919 r., wydała galacka mi- 
sia rapatrjacyjna Państwowego Urzędu dla spraw powrotu 
jeńców, uchodźców i robotników, podlegającego Radzie 
Ministrów, a zwanego krótko JUR'em, wszystkiego 50 000 
fr. francuskich przy miejscowych cenach żywności bardzo 
wygórowanych. 1 kg. chleba kosztował wówczas 60 bani. 
kartofli 75 b. do 1 lei; masła 25 do 30 lei; sera 12 do 
15 lei; smalcu 24 lei. Za kilogram węgla płaciło sie 40 
bani. Na tych skromnych funduszach nie pozostających 
w żadnym stosunku do sum, jakiemi rozporządzał Urząd 
w Warszawie, ciążyło pozatem utrzymanie personelu mi- 
sji i wyposażanie w środki finansowe różnych jej agen- 
cji. N. p. honorowy konsul polski Cywiński w Kiszynio- 
wie. zajmujący się dzielnie reemigracją, otrzymał 5000 
fei, co atoli wobec tłumów tamtędy przeciagaiacych by- 
ło wprost niczem. 

2) Wozily wież. głównie statki rosyjskie 
„Mikołaj *, „Violetta“ i „Mieczta” z Sebastopola i Nowo- 
rosyjska; także „Poti“, „Łazariew'. Ten ostatni za 
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a zdaje się niekoniecznej, pomocy obcej i to, co 
się robiło, byłoby niemozliwem. Nas; emigranci 
jedli zatem francuskie suchary (pain de guerre), 
chleb świeży, mięso, konserwy, ryż, smalec, sło 
nine, bulion, fasolę ,suszona jarzynę, wreszcie 
pili francuskie wino, wydzielane po Ye litra na 
osobę dz.ennie. Nawet wychodząc do Bułgarii 
zostawili go Francuzi misji w ilości do 1000 li- 
trów. O ile nie wystarczały zapasy francuskie, 
sięgano do bogatych darów amerykańskich, któ 
re poza tem imponowały masą bielizny, kołder, 
trykotaży itp. Chorych um.eszczano bezpłatnie 
w galackich szpitalach francuskich ; rumuńskich. 
Po Francuzach też, a mianowicie po czarnych 
wojskach afrykańskich, zajęli nas, emigranci bu 
dynki przy Strada Casarme!, Seret 11, w stanie 
jak najgorszym, gdzie urządzono na narach le- 
zyska dla 240 osób. Atoli na te ilości emigran- 
tów, które w Rosji czekały odprawy do Polski 
i które po zwinięciu polskich misji emigracy|- 
nych w Konstantynopolu i Batumie koniecznie 
przez Galac przejść musiały, było to mniej niż 
mało. W samym Taganrogu i okolicy, jak świad 
czył angielski telegram do misji, skupiło się w 
momencie, gdy bawiłem w Galacu 52 000 osób, 
w czem 32000 litewskich żydów ; 20000 Pola- 
ków. 3) 
bierał do wschodnio-czarnomorskich portów Kozaków o- 
sadzonych przez Rumunów w obozie koncentracyjnym w 
Tulczy nad dolnym Dunajem. Z rumuńskich okrętów 
»Principésa Maria“ przywiozła raz 240 rapatrjiantów z 
Konstantynopola, a kursująca dowolnie pod flagą polską 
„Polonia“, rzekomo własność niejakiego Ryiskiego, 900 
z Noworosyiska, Sebastopoła i Batumu. Stan sanitarny 
wszystkich tych okrętów był okropny. Nic dziwnego, 
że Rumuni bali się bardzo owych transportów emigranc- 
kich i nawet, jak to było raz (13 sierpnia 1919 r.) z „Vio- 


letta“, nie, wpuszczali je poza Sulinę, lecz odpędzali od 
brzęgu strzałami armatnimi. 


3) Ogromną zasługę wobec reemigracli polskiet za- 
skarbiji sobie w Galacu ludzie, w których ręku w tym 
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Odsyłka rapatrjantów do Polski, stanowi 
znowu osobny rozdział w historji naszej niedo- 
łężności i biernego poddawania się losowi. Po- 
ciągów w zasadzie dostarczali Rumuni, przy- 
czem ich ministerstwo wojny (ministerul de ras- 
boju) prowadziło całą ewidencję tych transpor- 
tów, zadajac ze względu na niesłychane ubó- 
stwo ówczesnego rumuńskiego taboru kolejowe- 
go. aby w wozie towarowym jechało 50 osób. *) 
Z Polski przybyły do Galacu 2 pociągi, z któ- 
rych jeden (28 wagonów) przywiózł towary mi- 
sji ekonomicznej Iwanowskiego i Templa. odsta 
wione potem „Polonią* do rosyjskich portów 
czarnomorskich, drugi zaś (30 wagonów) miał 
charakter pociągu sanitarnego i jechal pod flagą 
i zarządem polsko - amerykańskiego Czerwone 
go Krzyża. Oba wracając wzięły rapatrjantów. 
Cała tragedja owych transportów. zarówno pol- 
skich, jak i rumuńskich, leżała jednak w ich 
nieregularności i prymitywności. Tylko całkiem 
mocni: ludzie mogli sobie pozwolić na podobne 
podróże. 

I ieszcze jedna strona w problemie naszej 
ówczesnej nezorganizowanej a potężnej co do 
liczby rapatrjacji zwraca uwagę każdego, kto 
w ocenianiu podobnych rzeczy wychodzi z za- 
łożeń użyteczności lub szkody ogólno - państwo 
czas'e leżało pokonywanie tych wszystkich trudności a 
zatem szef miejscowej misji JURa dr. Tadeusz Bielu- 
chowski, kapitan Konrad Stobryn, dwaj Korsakowie, Jan 
i Witold, Ignacy Buinicki i Rudolf Hawryszenko. Wra- 
cając z Odesv w miesiącu lutym 1920 roku znowu bawi- 
łem kilka dni w Galacu i raz jeszcze przypatrzyłem się 
zacnej działalności dr. Bieluchowskiego i kapitana Sto- 
bryna. W konkretnym wypadku chodziło o aprowizację 
przybyłego z Noworosyjska i trzymanego na środku Du- 
naju w kwarantannie statku „Kołyma'*. 

4) Przez dłuższy czas. bo aż do wyjścia Francuzów 
z Rumunji do Bułgarji, uruchomianie transportów rapa- 
trjanck'ch było uzależnione od ich pozwolenia. 
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wej. Oto rapatrianci, pominawszy juz okolicz- 
ność, że przedstawiali żywioł niezmiern.e róż- 
nej wartości społecznej, co znowu przy dość 
wczesnem jį silnem ujęciu całego ruchu na miej- 
scu w Rosji mogło było łatwo ulec dużej popra- 
wie, przynosili naszemu państwu niedające się 
wprost ocenić szkody przez nadmierny, sięga- 
jący miljardów, wwóz waluty rosyjskiej. Jadąc 
do Polski wyzbywali się na miejscu za byle co 
rzeczy cennych i nabywali ruble. stające się z 
każdym dniem coraz to więcei bezwartościo- 
wym papierem. : 

Widziałem takich, którzy wieźli ze sobą po 
5 miljonów sztuk duinskich a nawet dońskich, 
za które to „kapitały“ mogli byli łatwo na miej 
scu nabyć pewną ilość funtów angielskich lub 
dolarów, czego jednak nie czynili, licząc, że 
w Polsce ta wymiana będzie intratniejszą. 

Rumuni przeciwko podobnej inflacji bronili 
się w sposób jak najenergiczniejszy, nie pozwa- 
lając nikomu przybywającemu w ich granice na 
posiadanie przy sobie większej ilości jak 2 000 
rubli oraz na wywóz większej kwoty jak 500 
lei. 

Polska tych ostrożności zaniedbała. 


II. 


W Odesie jesienią 1919 r. Organizacja konsula- 
tu. Polityka Denikina i Ententy. Handel pobrze- 
ża czarnomorskiego. 


Dnia 27 października opuściłem Galac i wie- 
czorem tego dnia dobiłem do Suliny. Nazajutrz 
rano stanąłem w Odes.e. Statek, kręcąc się mie 
dzy polami min, wprowadzony został do portu 
przez pilota. 

Odesa zrobiła na mnie wrażenie zgoła nie- 
korzystne. Brudna i zaniedbana nie mogła była 
widać przyjść do siebie po kilkumiesiecznych 
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rzadach bolszewickich a nowi jej wladcy z pod 
znaku Denikina niewiele czynili, aby sprowa- 
dzić jakiś korzystny przełom. 5) Wszystko ja- 
kieś zabłocone, zabiedzone i odarte a przytem 
przepojone wspomnieniam; niedawnych rzezi, 
mordów i egzekucji, które i tutaj rozszalały w 
całej swej okropności. A zatem w głębinach ze- 
wnętrznego portu poniewierające się kości se- 
tek oficerów floty czarnomorskiej. których tam, 
po zadaniu różnych katuszy, wrzucano, obcią- 
zajac przywiązanymi do nóg kamieniami lub 
innymi ciężarami, zatem plac Jekateryriski, 
gdzie w piwnicach jednego z narożnych domów 
odbywały się co noc Śledztwa i mordy. zatem 
mogiły sterczące po placach publicznych, a kry- 
jące ofiary rozpasania się najniższych instynk- 
tów człowieczych. Wszystko to przecież zaciera 
ło się ; mijało w gwarze życia, a czerwień rewo 
lucji zdawała się płowieć z każdym dniem pod 
wpływem nowych a tak starych marzeń o „jed 
nej i niepodzielnej* Rosji. Wszak moment, w 
którym ja wstępywałem na terytorjum południe 
wej Rosii był zarazem okresem największego 
powodzenia Armji Ochotniczej i nic nie wróżyło, 
że to już początek końca i że po tym okresie 
przyjdzie drugi błyskawicznego załamania się 
całego przedsięwzięcia wojennego. którem nie 
umiano zainteresować szerokich mas ludowych, 
lecz tylko tłuszczę czynowników, próbujących 
wznowić dawne czasy, gdy na wszystkiem wy- 
ciskali piętno swych łap. I teraz jak niegdyś za 
caratu uderzała misterna ; skomplikowana roz- 
budowa najrozmaitszych urzędów. wśród któ- 


i 5) Oddano bodaj do użytku wodociągi. unierucho- 
mione w ciągu kilku miesięcy przez bolszewików. Brak 
dobrej wody miał ten skutek że Odesę nawiedziła cho- 
łera, na którą zapadało dziennie do 100 osób. Gorzej je- 
szcze było w Chersoniu, gdzie ilość .codziennych zasta- 
bnieć dochodziła do cyfry 200. 
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rych nie prędko można się było zorjentować. 
Zawiła ich formalistyka i tendencja służyć ra- 
czej mogły do hamowania życia niż do jego 
podniecania, 

Sprawy polskie w Odesie znalazłem w sta 
nie nienajgorszym. Działały polskie stowarzy- 
szenia, szkoły, a nawet wychodziło nieźle reda 
gowane pismo polskie „Odrodzenie“, 6) Wszys- 
cy żyli jednak jakiemś życiem niepewnem. go- 
rączkowem, jakby w oczekiwaniu czegoś, co 
przyjść może, a co nie będzie ani pożądanem, 
ani też utrwalającem możność spokojnego byto 
wana. Podnieść należy, że nieduże spustosze- 
nia, jakie w życiu kolonji polskiej w Odesie po- 
czynić były w stanie ostatnie rządy sowięckie, 
przypisać można w znacznej części gruzyjskie- 
mu konsulowi Uszweridze, który w czasie pano 
warta bolszewików został na miejscu, a rozpo- 
rządzając sporą garścią swoich na wszystko 
zdecydowanych rodaków wziął w opiekę żywioł 
polski.7) Bolszewicy, mając wiele kłopotów, 
woleli z takim konsulem nie zadzierać, mimo, iż 
nie brakło im zachęty do działania terrorystycz 
nego ze strony polskich, miejscowych komuni- 
stów, a mianowicie doktora medycyny Wiktora 


8) Z stowarzyszeń i organizacji: Macierz, Polski 
Związek Robotniczy, Ognisko, Towarzystwo Dobroczyn- 
ności, Dom Polski, Sokół, Rada Organizacji Polskich,. 
Związek nauczycielski. Gimnazjum imienia A|eksandra 
Jabłonowskiego czynne zrazu pod dyrekcją Mieczysława 
Ptaszyckiego, a potem Karola Krzyżanowskiego, schroni- 
sko i zakład wychowawczy dia dzieci „Dom Marji“ pod 
kierunkiem Marji Drzewieckiej. „Odrodzenia“, tłoczo- 
nego w „Drukarni Polskiei'* przy ulicy Polskiej nr. 10, 
ostatni 10 numer, wyszedł 16 listopada 1919 roku. Re- 
daktorem iego był Mieczysław Ptaszycki, który w tym 
czasie opuścił Odesę. 

1) Ministerstwo Spraw Zagranicznych oceniając za- 
sługi konsula Uszweridze wystosowało do niego list dzię- 
kczynny, który mu został przezemnie doręczony. 
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I 


Zandra i jego żony. nauczycielk; Wiemutównej, 
buchhaltera Antoniego Grundeckiego (Sojki), 
robotników Grzelaka, Ryszarda Boratyńskiego 
j innych. Bardzo też zapobiegawczo przeciw ter 
rorowi bolszewickiemu działali niektórzy polscy 
socjaliści, 

Odebrawszy konsulat z rąk mego poprzedni 
ka, szybko uruchomiłem wszystkie działy pracy 
placówki, a zatem poza istniejącym już paszpor 
towym į opartym o Radę organizacji polskich, 
rapatrjacyjnyin, także handlowy, przekazywa- 
nia pieniędzy do kraju, nawet polską pocztę z 
własnymi znaczkami pocztowymi.5) Sprawy 
paszportowe objął wicekonsu| Bronisław Kower 
ski prawno - administracyjne sekretarz Feliks 
Przybylski, handlowe, buchhalterje i kasę sekre 
tarz Mieczysław Grabiński, wojskowe komen- 
dant etapu przy konsulacie z misji generała 
Karnickiego porucznik Stanisław Kosecki, pora- 
dę prawną mecenas Julian Mroczkowski, reemi- 
grację z nominacji misji Skąpskiego mecenas 
Kazimierz Miłaszewski, kierownictwo kancelarii 
Tadeusz Januszewski Konsulat, mieszczący 
się zrazu tylko w kilku salach przy ulicy Gogo 
la nr. 15 od 20 listopada zajął nadto cały urzą- 
dzony parter w domu księcia Gagarina przy 
ulicy Sofijskiej nr. 26, gdzie skupiły się wszyst 
kie działy pracy urzędu. prócz paszportowego 
i reemigracyjnego. które pozostały w swej daw- 
nej siedzibie. *) 


8) Ponieważ otwarcie poczty polskiej w Odesie od- 
było się zupełnie formalnie na podstawie reskryptu Min. 
poczt i telegrafów w Warszawie, stąd i znaczki tej po- 
czty nabrały praw obywatelstwa między filatelistami. 
Obecnie uważane sa ponoś za wielka rzadkość. 

°) Wspaniałe urządzenie konsulatu przy ulicy Sofi- 
jowskiei należało do księcia Gagarina. Wiłasnością kon- 
sulatu były ty]ko nieliczne przedmioty przeważnie dro- 
bne i obrazy, ofiarowane przez mecenasa Berezowskiego. 
wśród których imponował rozmiarami obraz starej szko- 
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Korzystając następnie z danych mj pełno- 
mocnictw, wziąłem się do organizowania po- 
mocniczych organów konsularnych, jakimi są 
zawsze dobrze działające agencie. Ustanowiłem 
ich cały szereg, przedewszystkiem zaś w waż- 
nym Mikołajowie i Chersoniu, ale niemniej 
w Tyraspolu, Elizabetgradzie i gdzieindziej. A- 
genci mieli za zadanie czuwać nad akcją reemigra 
cyjną, dawać wyjaśnienia w sprawie paszpor- 
tów i brać w opiekę tych, których spotykała 
krzywda ze strony władz, rekwirujących zwłasz 
cza bezpodstawnie mieszkania obywateli pol- 
skich į powołujących ich w szeregi Armii Ochot 
niczei, na podstawie specjalnego rozkazu gene- 
rata Denikina. zwalniającego od służby wojsko 
wej tylko tych Polaków, którzy już się znajdują 
w składzie polskiej armii, albo tych, którzy wy- 
jezdzaja do kraju. ") Wszędzie i zawsze żąda- 
łem takiego samego traktowania obywatelj pol- 
skich jak to, jakie było udziałem poddanych 
państw innych, co ostatecznie. choć nie bez spo- 
rów, uzyskiwałem. Przekonałem się, że w gło- 
wach Rosjan po prostu nie mogła się jeszcze 
pomieścić myśl, iż Polska już jest, i to suweren- 
na, uznana przez Europę, nie zaś dotychczaso- 
wa gubernja rosyjska. Zresztą zrozumienie za- 
szłej zmiany nie zapuściło korzeni nawet w nai 
bliższem otoczeniu Denikina. Wystarczy powię- 
dzieć, że naczelnik Zarządu Spraw Cudzoziem- 
skich przy rządzie Denikina, w urzędowej enun 
cjacji ogłoszonej przez „Rusagen* jeszcze dnia 


ły, zapełniający sobą całą wielką Ścianę. a przedstawiają- 
cv akt nadania Konstytucji 3 Maja. Lokal przy ulicy 
Gogola był urządzony meblami Klubu „Ognisko“, „Domu 
Polskiego“ i dsób prvwatnych. 

10) Z więcej rażących nadużyć Denikińców przy- 
tocze tylko sprawę z Oczakowa. gdzie do Armji Ochotni- 
czej zaasenterowano 4 Polaków urodzonych w Królest- 
wie Polskiem i 23 innych z gubernii Mińskiej, Kowień- 
skiej, Grodzieńskiej i Wileńskiej. 
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12 listopada 1919, zapowiadał rozstrzygnięcie 
sprawy niezawisłości Polski w nieokreślonej bli 
żej przyszłości, ale tylko w odniesienu do t. zw. 
„etnograficznej*, bo o „historycznej“ u tych pa- 
nów w ogóle nie mogło być mowy. 

Stanowiska Denikińców wobec Polsk; nie 
podzielali przecież inn; rosyjscy „innorodcy''. 
Dnia 14 listopada zgłosił się do mnie o obięcie 
opieki nad Estami, zamieszkałym; w Noworosji 
i ną Ukrainie, estoński „Komitet Narodowy“, 
wnet potem-w odniesieniu do Łotyszów uczynił 
to samo łotewski. Prócz tego obiąłem opiekę 
nad Gruzyjczykami a nawet do pewnego stop- 
nia i nad Finami, W chwilach szczególnie cięż- 
kich nie brak też było i Litwinów, utrzymują- 
cych z konsulatem stosunki przez ks. Antoniego 
Witorta, literata | pisarza ludowego. Dużo dobre 
go doświadczyli oni również od konsulatu char- 
kowskiego, który przez czas dłuższy traktował 
ich na równi z Polakami, dawał zapomogi itd. 

Mam silne i zdaje się uzasadnione podejrze- 
nie, że w tem stanowisku oporu i niechęci do Pol- 
ski, Denikińców podtrzymywali głównie Anglicy, 
którzy po usunięciu się Francuzów odgrywali 
w owym czasie na pobrzeżu morza Czarnego 
pierwszą rolę w zwalczaniu Sowietów, aby po- 
tem odstąpić ją znowu z powrotem swym sojusz 
nikom, ale już tylko w odniesieniu do armji ge- 
nerała Wrangla, trzymającej się na Krymie o 
rok dłużej. Anglicy dostarczali Armii Ochotni- 
czej broni, amunicji, umundurowania, środków 
leczniczych. Ich okręty wojenne snuły się groź- 
nie wzdłuż wybrzeży a w niektórych punktach, 
zwłaszcza w wschodniej części inorza Czarne- 
go, potworzyły sobie podstawy operacyjne, któ 
re rychło przemieniły się w ośrodki bardzo o- 
zywionego wywozu surowców południowo - ro 
syjskich. Przypuszczam, że zacni sojusznicy 
Denikina pozbywając się niepotrzebnego im już 
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sprzętu wojennego, robili na tym procederze 
wcale niezłe interesy. Dość wspomnieć, że rząd 
Denikina odstąpił Anglikom wszystkie dostępne 
zapasy wartościowej wełny czarnomorskiej "), 
że dał im rodzaj monopolu przy zakupach tyto- 
ni kaukaskich i krymskich, wysprzedawał za 
pół darmo statki handlowe '?), miedź elektrolity- 
czną itp. Osobny kapitel stanowiły zabiegi an- 
gielskie o naftę rosyjską. Pod skrzydłami angiel 
skiemi buszowali po pobrzeżu także Włosi, któ- 
rzy skierowali na morze Czarne szereg swych 
okrętów lyandlowych j pasażerskich. Pierwsze 
przywoziły tam towary niemieckie, włoskie wi- 
na. owoce itp. rzeczy, a wywoziły niektóre su- 
rowce. drugie zaś pobierając za bilety okręto- 
we nebywałe sumy w walucie obcej wybiiały 
z transportów bajeczne wprost zyski. Korzy- 
stał przytem i rząd włoski, którego reprezen- 
tant w Odesie, zażywający wogóle jak naigor- 
szej sławy konsul Artur Maffei, podobno były 
poseł, brał za wizy należytości w złocie. W nie- 
chęci do Polaków i Polski przechodził on nawet 
Anglików. bo ich konsul generalny John Low- 
don był wprawdzie wobec nas odpychająco zim 
nym j nieużytym, ale poza tem zachowywał się 
poprawnie. Gorzej od niego sprawowała się na- 
tomiast wojskowa misja angielska, złożona prze 
ważnie z prostaków bez ogłady, którzy prócz 
tego nigdy nie taili swych antypolskich nastro- 
jów. Zwożenie przez Anglików na pobrzeże czar 
nomorskie całemj setkami wyrzuconych z Lon- 


11) Bardzo wiele wełny zabrali byli swego czasu na 
pobrzeżu czarnomorskiem Niemcy. U iednego tylko kup- 
ca obywatela polskiego Juliana Sorina, zarekwirowali 
35000 pudów, płacąc po 85 rubli za pud, w czasie kiedy 
cena targowa wełny dochodziła tam do 250 rubli. Za 
2500 pudów wogóle nic nie zapłacili. W jesieni 1919 r. 
pud dobrej wełny oceniano na 1400 rubli. 

12) Wiem o jednei z takich tranzakcji, która oddała 
Anglikom odrazu w ręce 18 statków. 
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dynu za agitację bolszewicką żydów i żądanie 
od nas, abyśmy ich opatrywalj w polskie doku- 
menty podróży j to nawet bez względu na miej- 
sce urodzenia, dawało raz wraz powód do zao- 
strzania się wzajemnych stosunków polsko-an 
gielskich. 


Poruszone przez nas przykrości do pewne- 
go stopnia równoważył jak najlepszy stosunek 
z wieloma reprezentantami państw innych, prze 
dewszystkiem zaś Francji, której konsul 
Vautier był serdecznie nam oddanym: Życzliwie 
odnosili się do nas także Dr. Jerzy Kołombato- 
wicz, przewodniczący delegacji Rady ministrów 
królestwa Serbów, Kroatów i Słoweńców, Dr. 
Har. Karamintszew, kierownik generalnego kon- 
sulatu bułgarskiego į Jarosław Hulle, sprawują- 
cy funkcje konsula republiki czesko - słowac 
kiej. Omawialiśmy nawet myśl założenia sło- 
wiańskiego klubu konsulów, 


Że względu na potrzebę utrzymywania ja- 
kiego takiego kontaktu z miejscową prasą i spo 
feczefistwem rosyjskiem zaznajomiłem się tak- 
że z szeregiem rosyjskich publicystów a zatem 
Alexandrem Samojtowiczem Karpaczewskim z 
gazety „Odeskija Nowosti“, Sergiejem Michajło- 
wiczem Kelniczem i oficerem Tarutinem z pis- 
ma „Syn Otieczestwa* į „Jedinaja Ruś“, Mawri 
kijem Grigoriewiczem Berłackim i innymi, któ- 
rzy odsłaniali mi od czasu do czasu dno fatal- 
nych stosunków, w jakich sie tu na pobrzezu 
żyło i działało. Najbardziej na wszystkiem ciąży 
ła głęboka beznadziejność i apatja tych warstw. 
które wszędzie gdzieindziej usiłują utrzymać w 
swem ręku inicjatywę w życiu publicznem, a 
zatem intelligencji į; klas posiadających, apatia 
tem dziwniejsza, iż cały przewrót bolszewicki 
był przecież przeciw tym grupom głównie skie- 
rowany. Chciały, aby je ktoś broni: į osłaniał, 
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lecz nie miały najmniejszej ochoty do jakichkol 
wiek ofiar i poświęceń. 

Pieniądzem obiegowym w tym czasie na ca 
łem zachodniem pobrzeżu był rubel ukraiński, 
t. zw. karbowaniec, który mimo zupełnego za 
przeczania ze strony Denikina Ukrainie praw, 
do życia państwowego oceniany był nawet nie- 
co wyżej od denikinowskiego, tz. dońskiego. Śre- 
dnio w jesieni 1919 r. liczono 1 rubel carski rów- 
hy 4 karbowańcom. Stopniowo ta relacja pogar 
Szała się a rubel carski, zwłaszcza w odcinkach 
sturublowych. o ile był całym i nie posiadał 
tych lub owych defektów albo choćby tylko 
śladów ukłóć szpilki, tam znowu a nie gdziein- 
dziej czynionych, na czem dobrze znali się tyl- 
ko dobrze wtajemniczeni żydzi, nabierał cha- 
rakteru waluty zagranicznej, czego nie można 
powiedzieć w całości o jeszcze jednym rodzaju 
rubla t. zw. dumskim i o kierenkach *). Z walut 
obcych największym pokupem cieszyła się an- 
gielska, z czem licząc się miejscowi żydowscy 
ialszerze znaków pieniężnych. podobno mistrze 
w swoim fachu, dostarczali jej w takich, iloś- 
ciach, że każdy mógł się w nia zaopatrzyć. 
Frank francuski oceniany był zrazu na kilkanaś 
cie karbowańców. Wartość jego kursowa jak 
i wszystkich walut obcych wzrastała jednak 
bardzo szybko tak, iż dochodziła do 50 karbo- 
wańców lub rubli dońskieh za sztukę. Leje ru- 
muńskie nabywano trzy į pół raza taniej. Walu- 
ty polskiej nie znano. zresztą przyjmowano ru- 
bel carski równy marce polskiej. 


18) Rząd Denikina surowo ścigał wszystkie opera- 
cje wymienne czynione między rublami, chcąc wszyst- 
kim rodzajom rubla zapewnić kurs jednolity. Nie potrze- 
buię dodawać, że te usiłowania wydawały jaki taki sku- 
tek tylko w odniesieniu do banków, które rachunki pro- 
wadziły w rublach obiegowych, carskie zaś przyjmowały 
na przechowanie. 
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Handel miał wszelkie cechy gwałtownej 
wysprzedaży inwentarza. Sprzedawano wszyst- 
ko, co tylko unieść się dało a wszelkie utrudnie- 
nia i zakazy, wydawane w tym kierunku przez 
rząd Armji Ochotniczej, nie odnosiły najmniej- 
szego skutku, tem bardziej, że j sam rząd po- 
stępował podobnie jak i ogół. Dla celów tego 
osobliwego handlu wiązały się na prędce nai- 
rozmaitsze towarzystwa. wśród których i pol- 
skie zajmowały nie ostatnie miejsce, a zatem 
Pol—Orient, Pol—Rus, 4) Orient i inne, Nie 
brakło też Rosyjsko - Polskiego Towarzystwa 
Żeglugi z siedzibą w Noworosyjsku, założone- 
go z kapitałem 100 milionów rubli dońskich, z 
czego 50 milionów dali Polacy a drugie pięć- 
dziesiąt powstały przez aport posiadaczy okre- 
tów, jako to „Czarnomorsko - azowskiego pa 
rochodztwa“, które dostarczyło 1800 - tonowy 
statek „Wozrożdienie*, mogący! pomieścić 750 
pasażerów, niejakiego Diamantidiego, właścicie 
la „Eleny“ (1800 ton) i „Dimitrii'ego* (1000 ton) 
oraz Polaka Emeryka z jego „Estella Maria“ 
(950 ton). Dla popierania obrotów handlowych, 
głównie wełną, szmatamj, owczemi skórami, 
miedzią į rudą manganową zawiązał się nadto 
z kapitałem 100 miljonów rubli dońskich spe- 
cjalny „Rosyjsko - Polski Bank* z siedzibą W 
Noworosyjsku, 

Patronowaé nad tem wszystkiem miała 
„Polska Izba Handlowa dla południowej Rosji 
i Kaukazu“ z siedzibą w Warszawie, kierowana 
przez jej prezesa Dr. Ludwika Zielińskiego, na 
miejscu zaś, na razie raczej w projekcie niż w 
rzeczywistości istniejąca, „Słowiańska Izba 
Handlowo - Przemysłowa”, której zarząd spo 
czywał w ręku profesora A. Fiodorowa. Podo- 


1) Towarzystwo to m'ało na względzię także nie- 
co me od reszty zespołów handlowych zadania spe- 
cialne. 
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bnie zresztą urządziły sie i inne narodowości. 
Działała zatem, z znanych mi, Izba rosyjsko - 
włoska, rosyisko—amerykańska, rosyisko— 
francuska, rosyjsko—angielska. 

Poza tem handlowano bodaj tytoniem, gdy 
inaczej nie można było. Mnóstwo rapatrjantów 
wiozło do Polski pudami tytoń czarnomorski, 
którego cena wynosiła w tym czasie loco grani 
ca polska przy dostawach hurtownych około 20 
marek za kilogram surowca, a około 40 do 45 
za krajany. W każdym razie postępowanie to 
było więcej pochwały godnem niż zwozenie 
milionów różnych niczem niepokrytych rubli 
i nasycan.e nimi hraju, który į tak ciężko wal- 
czył o zdobycie finansowej i gospodarczej ró- 
wnowagi. 

Stare firmy pracujące na podstawie intere- 
sów mn.ej dorywczych i więcej przemyślanych 
schodziły coraz to bardziej z pola. A tyczyło to 
tak dobrze instytucji polskich jak į obcych, Glu 
cho zatem į pusto wyglądało obszerne wnętrze 
odeskiej filii „Crédit Lyonnais“ lub miejscowe 
go oddziału „Rosyjskiego Banku dla handlu 
i przemysłu“, kierowanego przez patriotyczne 
go ks. Cz. Puzynę. %) Podobnie było zresztą 
i w innych instytucjach. Wpływ  bezprośredni 
wypadków wojennych również likwidował jed- 
ną placówkę za drugą, jak np. od dawna istnie 
iący oddział warszawskiego „Banku handlowe 
go“ w Kijowie, którego dyrektor Józef Frycz 
wraz z personelem przez Odesę zmierzał w 
tym czasie do Polski, jak „Towarzystwo 


składów towarowych“ hr. Ledóchowskiego w 
Mikołajowie itd. 


*) Pośrednictwa tego banku używaliśmy do prze- 
kazywania pieniędzy reemigrantów do Polski. Razem 
przekazaliśmy 3. 118.000 rubļi, wypłaconych w Polsce 
markami. Akcja wyszła z inicjatywy P. K. O. i Pol. 
Kraj. Kasy Pożycz. 
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Dziwnie odpornemi wśród opisywanej za- 
wieruchy ekonomicznej okazały się tylko koo- 
peratywy. Odeski kredytowy związek koope- 
ratyw „Sojuzkredyt*, łączący w sobie 103 
wiejskich kredytowych kooperatyw i 11 koope- 
ratywnych związków, nie tylko iż względnie 
całkiem normalnie pracował w swej centrali w 
Odesie, ale równeż i w filiach w Tyraspolu, A- 
nanjewie i Berezówce Polska  kooperatywa 
„Wisła* w Władykaukazie oparta na -udziałach 
po 100 rubli, miała w roku 1919 po dzień 1 paz- 
dziernika obrotu 5330254 rubli. a zysku zwyż 
100 000. 


MI. 


Kleska woisk Denikina i jej skutki. Zamkniecie 

przez Rumunów dla rapatriacji linji Dniestru. 

Bierność polskiego rządu. Wyprawa do Suliny 
okrętu „Rumiancew”. 


Gdy jak widzimy całe rosyjskie ' pobrzeże 
czarnomorskie zamieniło się powoli w jedną 
wielką targowicę bogacącą obcych, od północy 
obszaru, zajętego przez Armję Ochotniczą, za- 
częłv tymczasem dochodzić pogłoski o ogrom- 
nych jei niepowodzeniach a zatem o wyparc:ut 
Denikina z centralnej Rosji, o panicznej uciecz- 
ce jego wojsk ku południowi, a wreszcie w 
pierwszych dniach grudnia huknęła jak grom 
wiadomość o zdobyciu przez bolszewików Kijo- 
wa. Ogromna masa uchodźców, która sę nieba 
wem w Odesie zjaw ła, przywiozła może nie 
tyle dokładne, ile wielostronne wiadomości © 
tym decydującym fakcie. Widocznem też było, 
że bolszewicy pokuszą się teraz o dotarcie do 
brzegów morza Czarnego. Chodziło tylko o to. 
czy zależnie od swych sił j planów, zechcą na- 
przód rozprawić się z zachodniem słabszem 
skrzydłem Armji Ochotniczej, czy też ruszą 
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odrazu na Rostow, Nowoczerkask i Noworo- 
syisk. 

Na konsulacie ten obrót rzeczy na teatrze 
wojny odbł sę jak najfatalniej. Przedewszyst- 
kiem wzmogła się potężnie ilość rapatrjantów, 
którzy całymi pociągami i okrętami z wszyst- 
kich stron Ściągal. do Odesy, a powtóre na 
m'ejscu i na całem pobrzeżu zwększyła się ko 
łosalnie į tak już ogromna niesprawność wszyst 
kich organów urzedowycla Ujawnil się wśród 
nich nastrój paniczny, zwiększył się chaos, 
wzrosła niepomiernie przestępczość i rozzu- 
chwalenie się najgorszych mętów społecznych. 
Doszło do wojny wszystkich przeciwko wszyst- 
kim, zwłaszcza zaś większe wsi, nierzadko do- 
skonale uzbrojone, były wybitnemi centrami 
akcji antipaństwowej i oporu wywołanego szcze 
gólnie niechęcią oddawania zapasów żywnościo- 
wych przeciagaiacym wojskom. Płacenie gotów 
ką też niewiele tu było w stanie zaradzić, bo 
w.eś wprost cierpiała od nasycenia sie bezwar- 
tościowym rublem i więcej go nie pragnęła. 
Chciała soli, manufaktury i nafty. Gorzalke 
sobie saina robiła (samogon). 

Na dobitek okres zimy spotęgował do tego 
stopnia epidemię grasującego tyfusu, że w Sa- 
mej Odesie marty dzienne setki ludzi ©), a Ru- 
muni zarówno ze względów sanitarnych jak i z 
racji rozgrywających się wypadków wojennych 
i przemnogich band, które zaczęły grasować po 
całej Ukrainie. zamknęli szczelnie swoją grani- 
cę nad Dniestrem. 


*) Jeszcze gorzej szerzył się tyfus ną wsi; gdzie 
wesz, roznosząca tyfus, stała się wprost żywiołem. W 
wielu stronach wymierali wszyscy mieszkańcy domów. 
Trupami były zawalone liczne budynki kolejowe, a na- 
wet wagony, stojące na stacjach. Nie było silnej wła- 
dzy, któraby przymusiła gminy do grzebania zwłok, 
zwłaszcza uchodźców, którvch śmierć zaskoczyła w dro- 
dze i żołnierzy należących do różnych formacji. 
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Zresztą ; regularne oddziały Armii Ochot- 
niczej niewiele różniły się od band, jak o tem 
świadczy niebywały chyba w dziejach wojsko- 
wości rozkaz generała Dragomirowa, wydany 
przez niego dnia 15 grudnia 1919 na stacji Goł- 
ta. Przytoczę go w całości, nietylko dla rzad- 
kości podobnych dokumentów, ale i dla scharak- 
teryzowania czasu i rozgrywających się wy- 
padków. 

„Rozkaz komenderującego wojskami okrę- 
gu kijowskiego nr. 149. Stacja Gotta, 15 grudnia 
1919 r. 

Ogłaszam niniejszem depeszę z dnia 15 
grudnia numer 83010, wysłaną przezemnie ge- 
nerałom Bredowowi i Promtowow:: 


Ze względu na sytuację wojenną, w myśl 
mojego przedstawienia sprawy Gtédwnodowo- 
dzącemu zbrojnemj siłami na południu Rosji, 
wojska powierzonego mi okręgu przechodzą 
pod bezpośrednie dowództwo generała Sz.l'n- 
ga, komenderującego okręgiem noworosyiskim. 
Sztab i cywilne urzędy kijowskiego okręgu roz- 
wiązują się, godność głównego naczelnika j ko- 
mendanta wojsk zawiesza sie. 


Dziś z władzami wyjechałem do Odesy. 


An; razu w ciągu całej mej bojowej służby 
nie zdarzyło mi się opuszczać swoje wojska w 
tak ciężkiej sytuacji. iednak konieczność wojen 
na i powodzenie sprawy winienem postawić 
ponad osobistemi uczuciami. 

Przyjmijcie odemnie i ogłoście wojskom, 
sztabom i instytucjom moje serdeczne podzię- 
kowanie za ciężką i ofiarną służbę. Głęboko 
jestem przekonany, że wnet ockn.emy się j za- 
trzymamy wrogie zagony, znowu zaczniemy 
neprzyjacielskiej armii zadawać klęski, jak to 
było temu pół roku, 
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Ogłaszając moje podziękowanie powierzo- 
nym wam oddziałom, proszę je nie wyrażać: 

1) Tercom, którzy we wrześniu i paździer- 
niku, znajdując się w rejonie Białej Cerkwi, o- 
kryli siebie nie dającym się zmyć wstydem z 
powodu swoich pogromów, grabieży, gwałtów 
i okazania się na polach bitew zupełnymi tchó- 
rzami; 

2) Oddziałowi wołczańskiemu, który utra- 
cił swoje dawne bojowe męstwo i okrył się sro 
mem nedotrzymania danego m; uroczyście sło- 
wa. że zanecha systematycznych grabieży i 
gwałtów. popełnianych na spokojnych miesz- 
kancach, który również spadł do poziomu zu- 
pełnej utraty dyscypliny i niestosowania się do 
poleceń komendy; 

3) Pułkowi osetińskiemu, który przeistoczył 
się w luźne bandy rozbójników przy zupełnym 
braku bojowego męstwa; 

4) Pułkom gwardji, które swoje stare krw:ą 
przodków zbryzgane sztandary okryły hańbą 
niebywalych rabunków, łotrostw i gwałtów, 
przy równoczesnem wykazaniu niezmiernie sła- 
bych wartości bojowych, zupełnem braku we- 
wnętrznego ładu i stałem naruszaniu rozkazów 
wyższej komendy. 

Wym'enione oddziały nie zasługują na żad 
ne podziękowanie i ja uczynię wszystko, co bę- 
de mógł, abv przy p. erwszej sposobności je cał: 
kowicie rozwiązać jako takie, które Świętemu 
dziełu ratowania ojczyzny przyniosły n edającą 
się obliczyć szkodę. chyba. że w najbliższej 
przyszłości naprawia one swe zbrodnicze prze- 
winy wobec ojczyzny bojowem męstwem i bez- 
litosnem wym'eceniem z swoich szeregów o0- 
pryszków i rozbójników, sprawców niebywałej 
hańby. 

Wam obydwom dzielnym wyższym dowód 
com j waszym druhom, zacnie spełniającym 
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swój obowiązek, szle serdeczne pozdrowienia 
i braterskie życzenia sił, zdrowia i nigdy nie za 
wodzącej energji w waszej walce o święte 
dzieło ratowania ojczyzny. 

N.ech wam Bóg dopomaga! 

Generał kawalerji — Dragomirow.“ | 

Generał swym rozkazem stwierdził niezbi- 
cie, czem była Armia Ochotnicza i dlaczego mu 
siała tak sromotnie zawieść, 

Nic też na wyrobene w niej poczucia ho- 
noru nie pomagały uroczystości w guście tej, 
jaką np. w Odesie dla uczczenia 150-letniej 
rocznicy istnienia orderu św. Jerzego urządził 
dnia 9 grudna generał Szilling. Zeszli się kawa 
lerowie orderu, posłuchali przemów.eń, ale dalej 
robili swoje. rabowali, sprzeniewierzali, odda- 
wali się piiaństwu j ani myśleli umierać za spra 
wę ojczyzny. Wszystko żyło pod znakiem or- 
gii. Szczególnie noc sylwestrowa całą Odese 
napełniła strachem. Rozpoczęto taki ogień z 
karabinów zwykłych i maszynowych rzucono 
tyle granatów i bomb. iż zdawało sie. że nie- 
przyjaciel nastąpł na miasto. albo. że wybuchł 
jakiś powszechny rokosz, Tymczasem była to 
tylko uliczna, solenna zabawa  rozbawionego, 
pijanego i zdemoral zowanego żołdactwa, psują 
cego amunicję. którei n'e myślało używać w 
walce z wrogiem. Iostało się także okretom 
w porcie. Niektóre z nich fatalnie podziurawio- 
no.. 

Kto uszedł piekła bolszewickiego nie wiele 
przeto na tem zyskiwał. dostawszy się pod rzą 
dy rozpadającej się ostatecznie soldateski De- 
nikina. I jeżeli przedtem pobrzeże czarnomor- 
skie pragnety opuścić tysiące i dziesiątki tysię- 
cy. to teraz tych spragnionych zjawiały się już 
krocie. tylko że sposobów wydobycia się było 
bardzo mało. zwłaszcza od chwili, kiedy Rumu 
ni zabronili na linji Dniestru wstępu na swoje te 
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rytorjum. Zakaz ten dotknął przedewszystkiem 
Rosjan. ale i dla Polaków był wysoce niepożą- 
danym, choć go nam Rumun; formalnie nie ogło 
sili, 

Dotad, to jest mniej więcej do połowy grud 
nia, pomnawszy drogę morską, istniały przepra 
wy do Rumunji w Akermanie (Bialogrodzie), 
Benderach (Thigin:e), Resnie, Soroce i Atta- 
kach z korespondującemi po stronie rosyjskiej 
miejscowościami... Owidipolem, Tyraspolem, 
Rybnicą, Jampolem ; Mohilowem Podolskim. Po 
części obywatelskie poczucie narodowego obo- 
wiązku a po części opieka Urzędu państwowego 
JUR sprawiła, że w wszystkich prawie tych 
punktach znalazła się jakaś życzliwa dusza pol 
ska, która zajmowała się rapatrjantami. Tylko 
w Owidiopolu i Akermanie nie było nikogo. W 
Tyraspolu z nominacji konsula polskiego w Ode 
sie kierował etapem najpierw niejaki Zieliński, 
zdaje się kapitan, potem Bahr, a wreszcie Ilce- 
wicz, w Benderach powołani tam przez Urząd 
państwowy JUR, inżynier Sommer ; Dr. Poraj- 
ski oraz kooptowany ks. Szczurek. W Rybnicy 
reem.grantami interesował się Dr. Biliński, w 
Resinie Szczęsny Miłobęcki, w Jampolu Stani- 
szewski .w Sorokach Aleksander Colonna Wa- 
lewski, w Mohilowie Podolskim, względnie w 
Attakach, Stanisław Jaroszyński. Najważniej- 
szym punktem, przepuszczającym nieraz tygod 
nowo do 240 ludzi, średnio zaś dziennie (z wy- 
jatkiem sobót i niedziel) po 35, był zawsze Ty- 
raspol -— Bendery. Inne działały bardzo niejed- 
nostajnie. Teraz i ten punkt Rumuni zamknęli, 
stwarzając naszym rapatriantom sytuację nie- 
zmiernie ciężką, prawie, że tragiczną. Kursują- 
ce jeszcze ciągle co czwartku i niedzieli pociągi 
między Odesą a Tyraspolem przywoz:ły tam 
coraz to nowe polskie grupy emigrantów, które 
po to chyba grzęzły w Tyraspolu, aby jeździć 
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raz wraz wynajetymi od żydów końmi do odle 
głego stamtąd o 8 km. Dniestru i dowiadywać się 
ze wstęp do Rumunjj nadal zamknięty lub przy- 
patrywać się jak jedyną rozporządzalną łodzią, 
mogącą pomieścić 5 pasażerów, przewożą Ru- 
muni swoich Bessarabców. Z Polaków tego 
szczęścia dostępywali tylko kurjerzy dyplo- 
matyczni i osoby z dyplomatycznymi paszpor- 
tami. 

Miejscowi żydz; tyraspolscy wyzyskiwali 
niemilosiernie ciężką sytuację emigrantów pol- 
skich, każąc sobie nie tylko płacić horrendalne 
ceny za najnędzniejsze nawet schroniska i 
pożywienie, ale nadto zarabiając niezmiernie 
wiele na zmianie pieniędzy. Za sztukę 1000-ru 
blową dumską, ocenianą w Odesie na 1800 do 
2000 rubli dońskich, 17) dawali oni 1200, a na- 
wet tylko 1000 rubli. Emigranci, skarżąc się 
ciągle w konsulacie na te nadużycia twierdzili 
że żydzi działali tu w śŚcisłem porozumieniu z 
Rumunami, którzy co prawda wszystko robili, 
aby ustalić sobie jak najgorszą reputację. Do in- 
zyniera Edwarda Białkowskiego z Warszawy, 
zagadnięty przez niego oficer rumuńsk; czy 
umundurowany urzędnik odezwał sie wprost: 
„Nie rozmawiam z Panem, bo Pan jesteś Pola- 
kiem“. Tak samo traktowano atoli i innych. Se- 
dzia pokoju Antoni Obniski był świadkiem jak 
władze rumuńskie w pierwszych dniach stycz- 
nia w sposób niezwykle szorstki odtrąciły od 
brzegu rumuńskiego starającego się tam dostać 
oficera francuskiego, attaché misji woskowej 
w Kiszyn'owie. 

Ubożsi reemigranci mieszkal; w wagonach 
kolejowych, wyproszonych przez konsulat u 


17) Przypominam że każdy banknot inaczej tak- 
sowano według dostrzeżonych. rzeczywistych lub uro- 
jonych braków. 
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władz rosyjskich. Przy panujących jednak mro 
zach i śnieżycach to umieszczenie na dłuższą 
metę było nie do zniesienia, Zabiegi konsułatu 
u władz o rekwizycję pomieszczeń w przepeł- 
nonym uchodźcami Tyraspolu dały rezultat 
bardzo skromny. Reemigrantom oddano zale- 
dwie 2 domy ; tymczasowe schronisko, które 
urządzono w trupiarni przy żydowskim szpita- 
lu. Na oddanie kasarń w Tyraspolu Rosjanie 
przystać nie chcieli. Tak samo nie na wiele się 
zdały zabiegi konsulatu czynione przez genera 
ła Weisa i Dr. Boguckiego, prezesa komitetu 
do walki z epidemjami w okręgu odeskim, u ko- 
menderującego wojskam; a zarazem pełniącego 
funkcje generał gubernatora Szillinga o inten- 
zywniejsze zajęcie się zwalczaniem tyfusu pla 
m stego „w szczególności zaś o asygnowanie na 
ten cel ziemstwu tyraspolskienu i miastu 
250 000 rubli. Aby jako tako nieszczęściu epide 
mii zaradzić, z niedużych zasobów, którymi 
konsułat rozporządzał, już w listopadzie, zało- 
żyliśmy w Odesie szpital dla tyfusowych, zra- 
zu na 10 a potem 23 łóżek. Najczęściej służyły 
one tym chorym obywatelom polskim, których 
przyn'esjono z portu z zawijajacych tam okre- 
tów. Bywało, że kładziono ich nam spokojnie 
na podwórzu konsulatu, więcej się już nimi ne 
interesujac. 

Z początku mimo utraty Kijowa, można by 
ło jeszcze ryzykować wysyłanie od czasu do 
czasu pociągów na Żmiervukę i Proskirów. Ale 
bardzo rychło ze względu na namnożenie się 
band medzy Kijowcn+ Berdyczowem, Winnicg 
i Braclawiem ta droga transportów odpadła. 
Zreszta volskic oddziały wojskowe, stacjonują- 
ce podówczas w okolicach Kamieńca Podolskie 
go i Płoskircwa zastrzegły się stanowczo prze 
ciwko dalszemu wysyłaniu w te strony rapa- 
trjantów. Ostatni pociąg zorganizowany z po- 
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moca konsulatu, głównie przez grono miejsco- 
wego obywatelstwa j Kijowian, bawiących w 
Odesie, odszedł stamtąd w połowie grudnia. 

Stare polskie przysłowie mówi. że „gdzie 
cienko, tam sie rwie“, A zatem į Włosi. korzy- 
stając z sytuacji, podnieśli do niebvwałego 
poziomu swe żądania za przejazd ich statka- 
mi. W listopadzie kazali sobie płacić za bilet 
okrętowy do Galacu 9600 rubli. w grudniu 
już dwa razy tyle, równowartość we frankach, 
a w styczniu pasażerowi polskiemu wvkupują- 
cemu bilet, choćby nawet pierwszei klasy za 
60 000 rubli, o ile wogóle mu sie to udało, wol- 
no było co najwyżej gdzieś stanąć pokornie w 
kącie okrętu „mais sans le droit de réclamer 
le lit et la nourriture réglamentaire“'*) 1 to 
jeszcze uchodziło za łaskę i było wynikiem 
wspólnych starań zarówno konsulatu odeskiego 
jak i delegata rządu polskiego, ministra Dr. Jod 
ki w Konstantynopolu. z którym od czasu do 
czasu udawało mi się zamienić kablogram, pro- 
sząc o pomoc j interwencję w Warszawie, Bu- 
kareszcie lub gdzieindziej i malując straszliwe 
położenie naszych rapatrjantów. 


18) List ministra pełnomocnego dr. Jodki w Kon- 
stantynopolu do mnie z daty 17 stycznia 1920 roku. 
S rawa wysyłki włoskimi okrętami „Cleopatra” i „Con- 
stant:nopoli* nawet na tych ciężkich warunkach emi- 
grantów polskich była powodem mojego ostrego kon- 
fliktu z miejscowym konsulem włoskim Maffey'em, któ- 
ry wbrew opinii Wysokiego Komisarza Włoskiego w 
Konstantynopolu próbował udaremnić i to niewiele, na 
co się Komisarz zgodził pod pozorem, że okręty linji 
Lloyd Triestino zachodza do portu w Constanzy nie zaś 
do Galacu, jedynie dostępnego dla polskich rapatryjan- 
tów. Zamiast przyznanych nam 100 miejsc musieliśmy 
przyjąć 62 a gdy „Constantinoli* odwlekał wyjazd pod 
pozorami ładowania. frachtu włoskiego naprawdę zaś 
zabierając wełnę dla Niemców. Polaków  poiechało 
ostatecznie tylko 26 osób. 
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Prosiłem szczególrie o wystaranie się u 
fundusz na wynajęcie przez nasz rząd kilku 
statków, których moc bezczynnie rdzewiała w 
Konstantynopolu i o użycie ich do . transportu 
polskich reemigrantów. Wszystko jednak bez- 
Skuteczn.e, Warszawa nie odezwała się ani 
razu, nie okazała ani cienią zainteresowania się 
tem, co się działo nad morzem Czarnem 1 na 
połudn.u Rosji, zostawiając setki tysięcy oby- 
wateli polskich ich własnej zaradność, i przy- 
padkowi ‚oraz niewystarczającej pomocy konsu 
latów, pozbawionych wszelkich prawie zaso- 
bów materjalnych. Dość powiedzieć, że obli- 
czony na sześć miesięcy budżet takiej placówki 
konsularnej jak Odesą wynosił zaledwie 
328 460 rubli carskich i 514 funtów angiel- 
skich ©). Jeżeli konsulat mimo wszystko w naj 
konieczniejszych wypadkach spieszył przecież 
z pomocą „to tylko dzięki ofiarom zbieranym 
wśród zamożniejszych przejeżdżających roda- 
ków. Ochoty do ofiar było jednak mało i prze- 
ważnie każdy myślał wyłącznie o sobie. 


Jakby na ironię w momencie, kiedy Rumu- 
ni jak najszczelniej zamknęli granicę, proszone 
© instancję poselstwo polskie w Bukareszcie 
przesłało mi przez Konstantynopol, a mianowi- 
cie przez sztab Armji Alianckiej (Etat major A. 
A.) na ręce biura wojskowego alianckiego w 
Odesie kablogram następującej treści: 


„Sztab Generalny Armii Alianckiej w Kon 


stantynopolu do Biura Międzysojuszniczego w 
Odesie. > 


19) Dla ilustracji jak budżet był niewystarczaia- 
cym przytoczę, że funt chleba kosztował więcej niż ru- 
bla carskiego, cukru 10 rubli, mięsa 9 rubli itd. Opał 
sprzedawano na funty po takich cenach, iż o opaleniu 
mieszkania nawet konsula mimo kilkunasto-stopniowych 
mrozów, nie było mowy. 
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Konsul polski w Odesie uznał za stosowne 
na skutek nieścisłych wieści sprzeciwić się ra- 
patrjacji przez Rumunię polskich i rumuńskich 
uchodźców z Odesy. 

Minister polski w Bukareszcie uprasza 
mnie za pośrednictwem generała Petain, atta- 
ché militaire francuskiego poinformować konsu 
la polskiego w Odesie, że w tem jego postępo- 
waniu tkwi błąd i że wprost przeciwnie może 
on wysyłać uchodźców przez Rumunie.- 

Wskutek tego proszę Pana podać mu spie- 
sznie tę wiadomość“. 

Więc nie dość, że Rumuni zamknęli grani- 
cę, ale jeszcze w dodatku w błąd wprowadzili 
nasze poselstwo j uśpili jego czujność, bo ina- 
A depesza jak powyższa byłaby niezrozumia 
a. 

Pokazało się to zresztą bardzo rychło na 
próbie zorganizowania przez konsulat pod opie 
ką moralną amerykańskiego Czerwonego Krzy 
ża wysyłki rapatrjantów do Galacu rosyjskim 
okrętem „Rumiancew'em*. 

Sprawa ta z jednej strony maluje tak dosa- 
dnie całą rozpaczliwość siasunków. w jakich 
pracować musiał, pozostawiony sobie samemu 
i pozbawiony oparcia © autorvtet państwa, kon 
sulat polski w Qdesic, a z uruwiej taką nieby- 
wałą swawolę władz rumuńskich, ich zupełne 
lekceważenie sobie ne tviko już czynników 
oficjalnych polskich, ale i ubcych ze uważam 
za stosowne podać przyzody Rumiancewa‘‘ 
nawet z szczegółami „idąc sledem złożonego mi 
sprawozdania jednego z jadących, a mianowicie 
członka misji zagrańni:.nei Far stwowego urzę- 
du JUR Jerzego Kurnatowskiego, który w tym 
czasie w drodze z Konstantynopola bawił w O- 
desie i brał udział w owej neiertunnej wypra- 
prawie do Rumunji, pełniąc zarazem funkcje 
polskiego kurjera dyplomatycznego, wiozącego 
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pocztę do Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
w Warszawie. On też z mojego ramienia spra- 
wował opiekę nad wysyłanymi okrętem obywa 
telami polskimi. 

Oto mnieiwięcej słowa raportu Kurnatow- 
skiego: 

„Okręt „Rumiancew* odpłynął z Odesy d. 
21 stycznia 1920 r. wczesnym rankiem i przy- 
był do Suliny tegoż dnia o godzinie 6'2 wie- 
czorem, mając na pokładzie 398 pasażerów Po 
laków z biletami drugiej i trzeciej klasy, w 
czem 53 dzieci do lat 10. Oprócz owych pasaże 
rów na statku znajdowało się jeszcze kilku po- 
dróżnych innych narodowości oraz: przedsta- 
wiciel amerykańskiego Czerwonego Krzyża 
por. Foster „członek amerykańskiego poselstwa 
w Bukareszcie Charles F. Bourk, członek an- 
gielskiej misji w Odesie W. Word, duński kur- 
jer dyplomatyczny H. Winkel, kurjer konsulatu 
polskiego w Odesie, wiozący pocztę do Buka- 
resztu, Zieliński i autor niniejszego raportu. 

Po przybyciu do Suliny statek pozostawio- 
no w kwarantannie i pozbawiono wszelkiej łącz 
ności z lądem, : 

Dnia 22. stycznia na statek przyjechał le- 
karz portowy oraz służba dezynfekcyjna. Ba- 

danie lekarskie pasażerów przeprowadzone 
zostało w ciągu 2 godzin, dezynfekcja zaś u- 
bran i pościeli dnia następnego, poczem flaga 
kwarantannowa została spuszczona. 

Dnia 23 stycznia po ukończeniu dezyniek- 
cji statek odwiedził komisarz morski z Suliny 
komandor Rene Herter, który po otrzymaniu 
od porucznika Fostera informacji o celu przyby 
cia statku i ilości pasażerów zakomunikował, iż 
okręt będzie przepuszczony do Galacu niezwłocz 
nie pod warunkiem, że przez por. Fostera jako 
iaktycznego komendanta statku oraz mnie, 
sprawującego z ramienia konsula polskiego w 
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Odesie opiekę nad obywatelami polskimi Leda 
wydane zobowiązania iż tych pasażerów, któ- 
rym przejazdu przez Rumunię wzbronią wła- 
dze rumuńskie, odeślemv z Galacu z powrotem 
do Odesy. 


Zobowiązanie żądane, mając na względzie 
możliwie szybkie wyruszenie w dalszą droge, 
wydane zostały przez por. Fostera oraz przeze 
mnie, poczem Herter nas uwiadomił, że statek 
wyruszy z Galacu następnego dnia 24 stycznia 
o godzinie szóstej rano. O mającym nastąpić 
przyjeździe grupy reemigrantów polskich za- 
wiadomiłem telegraficznie misję JUR'a w Ga- 
lacu za pośrednictwem Hertera. Jednakże jesz 
cze tegoż dnia (23 stycz.) wieczorem Herter 
kartką prywatną doniósł porucznikowi Foste- 
rowi, iż na zasadzie tylko co otrzymanego roz 
kazu ministerjum wojny (ministerul de rasboju) 
nie może przepuścić statku do Galacu. 


Dnia 24 stycznia zrana przysłano Hertero- 
wi listy, a mianowicie por. Fostera, w sprawie 
przebuszczenia „Rumiancewa* oraz Bourka z 
prośbą o przyspieszenie podróży do Galacu tak 
jego, jak i kurjera duńskiego i mojej, niezależ- 
nie od terminu wypuszczenia z Suliny statku, 
wobec możności zatrzymania go tamm czas dłuż 
szy. 

Na skutek powyższych listów tegoż dnia o 
godzinie 2 popołudniu zostali przewiezieni 
z „Rumiancewa'* na stojący na kotwicy naprze- 
ciwko jacht komendanta portu: por. Foster, 
Word. Bourk. Zieliński, komendant statku por. 
Aleksiejew i ja. Na jachcie przyjął nas Herter 
i pani Contanescu, żona ministra granic, która 
przypuszczalnie zastępowała swego męża w jego 
nieobecności. Po przejrzeniu dokumentów osób 
obecnych przez Hertera i poddaniu ich przez 
tegoż pod ostateczną krytykę pani Contanescu 
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oświadczył pierwszy, iz o pozwolenie przejazdu 
do Galacu dla kurierów dyplomatycznych, ja- 
dących z Konstantynopola, zapyta telegraficz- 
nie władze w Bukareszcie, co się zaś tyczy Zie 
linskiego i innych osób oficjalnych, jadących z 
Odesy. to nie będą one zapewne do Galacu prze 
puszczone. Powyższe słowa na prośbę Hertera 
były potwierdzone przez panią Contanescu. Za- 
znaczyłem wówczas, iż odpowiedź na depeszę 
wysłaną do Bukaresztu w sprawie przepuszcze- 
nią kurierów dyplomatycznych nie może na- 
dejść dość szybko wobec przypadającej dnia 
następnego niedzieli, co spowoduje niepożądaną 
zwłokę w dostarczeniu pilnej korespondencji. 
Którą wiozę, oraz dodałem, że wyrabianie spe- 
cjalnego pozwolenia na przejazd kurjera dyplo- 
matycznego jest chyba zbyteczne. Odpowie- 
dziano mi. że pomimo niedzieli rezolucia odnoś 
nych władz w Bukareszcie nadejdzie szybko 
i kurierzy odjadą napewno w poniedziałek dnia 
26 stycznia rano statkiem wojennym francus- 
kim lub najdalej we wtorek rano statkiem pocz 
towym. 

W sprawie pasażerów polskich, jadących 
z Rosii do Polski Herter i pani Contanescu za- 
komunikowali, iż Ententa wydała wprawdzie 
roznorządzenie r«zepuszczania tych osób przez 
terytorium Rumunii z zachowaniem przepisów 
kwarantanowych, obecnie jednak ani w Sulinie 
ani w Galacu rumuńskie władze nie posiadają 
odpowiednio urządzonych pomieszczeń. Wobec 
tego stosownie do otrzymanego wczoraj rozka- 
zu z ministerjum wojny statek „Rumiancew* bę- 
dzie przepuszczony do Gałacu dopiero po za- 
wiadomieniu Suliny o sformowaniu pociągu, któ 
-ry przewiezie uchodźców bezpośrednio z Gala- 
cu do granicy polskiej. co potrwa kilka dni. 
Wówczas Zieliński i ja zauważyliśmy, iż pasa- 
żerowie, jadący na „Rumiancewie* nie mogą 
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bvć podciągnięci pod kategorie „uchodźców“, 
gdyż wszsycy prawie z bardzo małymi wyijąt- 
kami, wykupili bilety na statek. Do tych pasa- 
żerów winny być stosowane przepisy, dotycza- 
ce zwykłych podróżnych a nie uchodźców. Na 
to otrzymaliśmy odpowiedź, iż ta okoliczność 
nie zmienia stanu rzeczy, a bezpośredni prze- 
jazd ze statku do granicy polskiej pasażerów 
„Rumiancewa* jest tem konieczniejszy, dodała 
pani Contanescu, ze jak zawiadomił ją Herter. 
nie przeprowadzono wszystkich zabiegów sani- 
tarnych a mianowicie nie wvtępiono na okręcie 
szczurów. Podniosłem następnie. ze na statku 
niema już zgołą żywności. wobec czego wśród 
pasażerów rozpoczyna się głód. Pani Contanes- 
cu odpowiedziała, że żywieniem pasażerów mo- 
głaby się zaiać sama, posiadając pewien zapas 
żywności „ale tego nie uczyni, ponieważ sprawa 
aprowizacii została przez Ententę powierzona 
władzom francuskim. Wezwała wtedy dwóch 
oficerów marvnarki. którzy oświadczyli. że z 
żywienia nic być nie może. bo władzę francus- 
kie nie posiadają dostatecznych zapasów. W 
tem miejscu wyjaśniłeru, iż w danym razie nie 
chodzi nam o dostarczenie żywności za darmo. 
lecz o pozwolenie nabycia takowej za gotówkę. 
Twarda pani Contanescu pozostała jednak nieu- 
gieta. Bezskuteczną też okazała się moja proś- 
ba wystosowana do Hertera o pozwolenie pôi- 
ścia do miasta dla zakupna nożywienia dla pa- 
sażerów. Prosiłem wtedy Fertera, aby bodaj po 
zwolił za swojem pośrednictwem nadać depeszę 
do misji Państwowego Urzędu JUR w Galacu 
o przyspieszenie nociagu do Polski. 

Wnet po powrocie z jachtu na pokład „Ru- 
miancewa* przybvł tam mie*.cowy agent Rus- 
kiego Towarzystwa Żaelnoj i Handlu Szpaczek. 
który podjął się aprowizacii statku, jak się jed- 
nak roakązało dość bezskutecznie, 
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Dnia 25 stycznia agent Szpaczek doręczył 
mi otwartą przez rumuńskie portowe władze 
depeszę polskiej misji JUR w Galacu, w której 
kapitan Sztobryn donosi, że pociąg polski ocze- 
kiwany jest tam z dnia na dzień, w razie zaś 
gdyby „Rumiancew* przybył przed nadejściem 
pociągu z Polski, wówczas pasażerowie będą 
przewiezieni w rumuńskich wagonach towaro- 
nych 

Wszystko to nie interesowało jednak Ru- 
munów, którzy przyjęli teraz ton agresywny 
i jeszcze więcej cyniczny. Ujawnił się on przede 
wszystkiem w tem, że tegoż dnia wieczorem 
Szpaczek zakomunikował kapitanowi statku 
Aleksiejewowi, iż rumuńskie władze za jego po- 
średnictwem rozkazują, aby statek odpłynął w 
przeciągu 24 godzin do Odesy, grożąc w prze- 
ciwnym razie użyciem Środków  represvinych 
do ostrzeliwania włącznie, od danego zaś mo- 
mentu zakazują dostarczać statkowi żywności. 
Wówczas por. Foster zażądał potwierdzenia te- 
go rozkazu na piśmie, a znajdujący się na stat- 
ku dwaj angielscy poddani, Word i Douglas. 
wysłali przez Szpaczka list do miejscowego an- 
gielskiego konsula z prośbą o widzenie się z 
nim. List ten, jak się okazało dnia następnego, 
został Szpaczkowi przez Rumunów skonfisko- 
wany. 

Dnia 26 stycznia rano komendant statku 
otrzymał od Hertera list urzędowy, w którym 
tenże donosił, że statek „Rumiancew'* jako wio- 
zący uchodźców z Rosji nie może być przepusz 
"czony do Galacu, wobec czego winien odejść 
niezwłocznie do Odesy. 

W odpowiedzi wystosowałeni wtedy do 
Hertera list. w którym  podkreśliłem okolicz- 
ność. iż pasażerowie znajdujący się na statku 
„Rumiancew'** zawierzyli słowom przedstawi- 
cieli rumuńskich i zostali wysłani na podstawie 
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porozumienia się ministra upelnomocnionego 
polskiego Dr. Jodki z delegatem rządu rumuń- 
skiego w Konstantynopolu Papacosta, oraz, iż 
władze rumuńskie w Galacu gotowe są przecież 
przesłać uchodźców polskich do granicy jak to 
wypływa z depeszy kapitana Sztobryna. Zapy- 
tywałem również, kiedy statek  „Rumiancew” 
będzie do Galacu wysłany. 

Na ten list odpowiedzi już nie otrzymałem, 
natomiast po jakimś czasie na statku zjawił się 
oficer rumuński z ustnym rozkazem niezwłocz- 
nego odpłynięcia statku. Oficerowi temu zako- 
munikowane bvło kategoryczne żądanie porucz 
nika Fostera dostarczenia mu formalnego doku 
mentu z motywami odmowv przepuszczenia do 
Galacu statku, który tam się udawał także po 
medykamenty dła Odesv. oraz żądanie wyżej 
wspomnianych angielskich poddanych widzenia 
się z ich konsulem. 

Jakoż po upływie godziny do statku „Ru- 
miancew' podjechał konsul angielski Marchall 
w to~- -vstwie Hertera. Zwróciłem sie do Mar 
challa jako przedstawicieła Enteuty i przedsta- 
wiwszy mu moje dokumenty prosiłem o popar- 
cie moich starań o przepuszczenie mnie do 
Polski, wobec trudności jakie w tym względzie 
czynią mi Rumuni. Następnie zwracając się do 
Hertera oświadczyłem mu, iż robię władze ru- 
imuńskie w jego osobie odpowiedzialnemj za 
zatrzymanie minie w drodze, zwłaszcza, że wio- 
zę niezmiernie pilvą pocztę do Warszawy, i to 
w czasie. kiedv Polska walczy nie tylko o swo- 
ja cnrawe, lecz także całei Ententv. Jednocześ-. 
nie wyraziłem wą 'pliwość, czy wogóle wysła- 
na bvła do Bukaresztu depesza z zapytaniem 
o przejazd kurierów dyplomatycznych, na co 
Herter dał k !kakrotnie słowo honoru, iż depe- 
szę wysłał ij nie umie wytłómaczyć przyczyny 
braku odpowiedzi. Zażądałem następnie wysła- 
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nia moiej depeszy w tej sprawie do poselstwa 
polskiego w Bukareszcie. Herter z początku 
wzbraniał się te depeszę przyjąć, obiecując przy 
słać po nią później, lecz wskutek interwencji 
Marchalla ustąpił i przyrzekł niezwłoczną jej 
eksnedvcję. Worec teen. że statek  „Rumian- 
cew“ ostatecznie miał odpłynąć o godzinie 5 
rano dnia nastepnego, a do tego czasu odpo- 
wiedź na mo» ostatnia denesze do noselstwa 
nadejść nie mogła. domagałem się pozwolenia 
przejścia na okręt „Constantinopoli“, stojący 
od poprzedniego dnia na kotwicy obok „Rumian 
cewa“. ticrter odpowiedział, że musi uprzednio 
zapytać komendanta statku „Constantinopoli“, 
czy życzy sobie przyjęcia mnie na swój statek. 
Kiedy jednak zakomunikowałem mu, iż jestem 
pasażerem tego statku, gdyż odbywałem na 
nim podróż z Konstantynopola do Constanzy 
przez Odese, gdzie ze względu na pośpiech 
przesiadłem się na statek „Rumiancew'', Herter 
odmówił mi pozwolenia. twierdząc, że okręt 
„Constantinopoli* również nie otrzyma pozwo- 
lenia odpłyniecia do Galacu i wobec tego jesz- 
cze tegoż wieczora będzie odesłany do Warny 
lub Konstantynopola. 

Por. Foster i komendant statku w obecnoś- 
ci konsula Marchalla przedstawili rozpaczliwe 
położenie głodzonych pasażerów. wypływające 
z wydanego zakazu dostarczania im żywności, 
na co Herter obiecał żvwność przysłać. Rze- 
czywiście w 2 godziny później przez panią Con 
a zostały przysłane produkty amerykań- 
skie, 

W tym czasie o godz. 3 minut 25 popołu- 
dniu, stosownie do zapowiedzi, bawiącego po- 
przednio na „Rumiancewie* oficera rumuńskie- 
go z opodal stojącego statku wojennego rumuń 
skiego dano armatni strzał ślepym ładunkiem 
jako uprzedzenie, iż nasz okręt będzie ostrze- 
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lany, jeżeli się nie podda rozkazowi opuszcze- 
nia portu, do czego zresztą były już poczynione 
potrzebne przygotowania. 

Dnia 27 stycznia o godzinie 7 rano statek 
„Rumiancew'** odpłynął z Suliny z powrotem 
do Odesy. dokad przybył tegoż dnia o godzinie 
5 wieczorem. Szczęście, że miał dostateczny za 
pas węgla zabranego z portu odeskiego. 

Po przybyciu do Odesy statek otoczyła 
straż, a o godzinie 10 wieczorem przybył na je- 
go pokład oddział rosyjskiego wojska. złożony 
z 4 oficerów i 12 żołnierzy w celu przeprowadze 
nia jak najściślejszego sprawdzenia dokumen- 
tów pasażerów i ustalenia ich osobistości. Owi 
oficerowie zakomunikowali mi, iż badanie zarzą 
dzone -ostało przez miejscowe władze wojsko- 
we na skutek wiadomości, otrzymanej od Ru- 
munów, iż na statku znajduje się dużo bolsze- 
wików. 

Czynność rozpoczęto niezwłocznie. Dowc- 
dzący oddziałem pułkownik gwardii | jeden z 
jero nomocnikow kapitan gwardji Bielanin — 
Bielawski byli zupełne pijani. Z pomiędzy jadą 
cych wybierano prawie wyłącznie żydów i po- 
mieszczano ich w sali jadalnej statku. Zatrzy- 
manych popychano, jednego z nich dwa razy 
uderzono po twarzy. Wymyślano im. 

Przy sprawdzaniu dokumentów byłem 
przez cały czas obecny. Również przeglądałem 
bardzo szczegółowo dokumenty zatrzymanych. 

O godzinie 4 rano 28 stycznią badanie skoń 
czono, przyczem nikogo nie zaaresztowano i u- 
stalono ,że papiery wszystkich jadących były w 
zupełnym porządku, a na statku żadnych osób 
nielegalnie jadących nie znaleziono.* 

Tyle słów raportu Kurnatowskiego. 

Dła dopełnienia jego relacji dodam, że przy- 
bywszy osobiście na statek w nocy z 27 na 28 
stycznia w towarzystwie zbrojnego oddziału 
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polskiego i zauważywszy cały proceder dokony 
wanei przez pijanych rewizji, zwróciłem uwagę 
oficerów rosyjskich, iż nie kwestjonujac ich 
praw nadzoru, nie Ścierpię przecież złego trak- 
towania obywateli polskich, a także, że wszyscy 
oni mają dokumenty w porządku, bo przed wy- 
jazdem okrętu do Suliny były raz jeszcze spraw 
dzone na pokładzie przez urzędników konsula- 
tu. Dla wszelkiego bezpieczeństwa i nacisku zo- 
stawiłem też w porcie w pobliżu ,,Rumiancewa“ 
zbrojny pluton z jednym karabinem maszyno- 
wym i przyrzekłem w raze potrzeby natych- 
miastowa pomoc dalszą. Oddział miał interwe- 
niować jednak dopiero wtedy, gdyby Rosjanie 
dopuszczali się jakichś gwałtów. W miejsco- 
wych warunkach spodziewać się można było bo 
wiem nawet rzeczy jak najgorszych, nie wyłą- 
czając zabójstw. Wszak to były już ostatnie dni 
denikinowskiei Odesy, a armia bolszewicka sta 
ła w odległości niecafvch 100 klm. od miasta. 
Rozprzężenie było zupełne. Każdy robił co 
chciał i każdv mógł być sędzią i wykonawcą 
zarządzeń, jakie uważał za najlepsze. albo ku 
jakim nehe* ~~- tego instynktv. 

Na szczęście do żadnej walki nie przyszło. 

Tei samej nocy poleciłem innemu uzbrojo- 
nemu oddziałowi nolskiemu wyszukać w mieście 
odpowiednie lokałe na „pomieszczenie nieszczę 
Sliwych 400 pasażerów .RPumiancewa* dostar- 
czyłem im natychmiast kilka wózków żywności 
i wydałem zarządzenie co do transportu ich ba 
gaży. Dla zapewnienia bezpieczeństwa uliczne- 
20 zwłaszczą między portem a miastem. wy- 
stawiłem tei nocy po raz pierwszy straże ulicz- 
ne, które od tego czasu aż do wyjścia mojego 
z Odesy co noc patrolowały w stronach. gdzie 
geSciei mieszkali Polacy. 

Co to były za oddziały wojskowe polskie, 
któremi rozporządzałem, wyjaśnię w toku dal- 
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szego opowiadania, teraz zaś dodam w formie 
dość usprawiedliwionego przypuszczenia, że 
właściwymi aranżerami całej afery z „Rumian- 
cewem* w Sulinie byli Niemcy, którzy w Ode- 
sie utrzymywali jakąś tajną misję wywiadow- 
czą, operującą zdaje się przy nieświadomej po- 
mocy szwedzkiego konsulatu i szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża. względnie sekretarza tej 
instytucji, Leopolda Ernestowicza Markgrafa. 
Oficer łącznikowy rurmuński przy komendzie 
Armii Ochotniczej w Odesie, porucznik Stefan 
Georgescu, mógł podać władzom rumuńskim, 
podsuniętą mu wiadomość o rzekomych bolsze- 
wikach. przemykających się do Rumunii pod 
firmą polską i za polskimi paszportami, a one 
na rozkaz ministerstwa wojny postapily tak 
bezwzelednie, Osławiona rumuńska „brigada si- 
guranta* (biuro bezpieczeństwa) najprawdopo- 
dobniej nie była tu czynną, a w każdym razie 
nie dała inicjatywy do tego wszystkiego. co 
czyniono w Sulinie, 


Poza tem cała sprawa mogła jeszcze mieć 
głębszy podkład polityczny. Może Rumunom 
chodziło o stworzenie faktów dokonanych, gdy 
idzie o deltę Dunaju. Patrzą oni krzywem okiem 
na umiędzynarodowienie tej arterji komunikacyj 
nej i chcieliby, posiadając obecnie oba jej brze- 
gi, uznać Dunaj na pewnym odcinku za rzekę 
rumuńską. Sposobność zaznaczenia tego stano- 
wiska wobec Amerykanów była zbyt kuszącą, 
aby jei nie spróbować. Ze tak sie rzecz mieć 
mogła, da się i stąd wnioskować, iż sprawą „Ru 
miancewa*', podczas jego 6-dniowego postoju 
w porcie rumuńskim, bardzo interesowały się 
centralne władze bukareszteńskie, będące z Su- 
liną w ożywionym związku telegraficznym, przy 
czem w miarę upływu czasu zaostrzało się stano 
wisko władz portowych. 
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List poselstwa polskiego w Bukareszcie z 
dnia 2 lutego przypisuje postępek Rumunów z 
„Rumiancewem* nieporozumieniom pomiędzy 
poszczególnymi organami władz rumuńskich 
lub między temi ostatniemi a dowództwem stat- 
ku, które znajdowało się w ręku amerykań- 
skiem, Wszak zdarzyło się było w Sulinie, że 
szef misii amerykańskiej zażądał od władz ru- 
muńskich. wskazując na zegarek. aby przed u- 
pływem pół godziny zjawił się ich główny repre 
zentant. To był kolosalny nietakt, który i Ame- 
rykanom nie mógł ujść płazem. 

Po wypadku z „Rumiancewem* poselstwo 
bukareszteńskie wysłało do Suliny A. Colonnę 
Walewskiego dla sprawowania tam funkcji opie 
kuńczych i pośredniczących między rapatrjan- 
tami, a władzami rumuńskiemi. Warszawa prze 
cież i nadal nie udzielała pomocy ani pieniężnej, 
ani personalnej, 


Iv. 


Przed przyjściem bolszewików. Formacje stra- 
ży konsularnej, 

Denikinowską Odesa dożywała ostatnich 
swoich dni. I choć gazety milczały zawzięcie o 
tem. co się na „froncie“ działo, wiedzieliśmy 
wszyscy, że frontu żadnego nie było, lecz tylko 
chaotyczna ucieczka zdemoralizowanych oddzia- 
łów ku Odesie. Zresztą do woli słyszeliśmy o 
tem także z ust oficerów rosyjskich, z którymi 
konsulat utrzymywał stosunki. Bardzo cenne 
wiadomości znosił również dziennikarz Kelnicz, 
a jeszcze cenniejsze były te, jakie odbierala lub 
' jakie nadawała rosyjska radjostacja wojskowa, 
z której obsługą udało się nam nawiązać jak 
najściśiejsze stosunki, 

Wszystko potwierdzało, że nadchodzi „dies. 
ille, dies irae“, dzień pomsty i wszelkich okrop- 
ności, które nierozłącznie były związane z wkro- 
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czeniem wojsk bolszewickich Z rąk żydowskich 
drogą pośrednią udało się nam otrzymać także 
część listy skazanych na natychmiastowe za- 
mordowanie. Było tam nieco nazwisk polskich, 
głównie jednak rosyjskie, wśród których zdaje 
mi się, że na pierwszem miejscu sterczał redak 
tor Kelnicz, nieco niżej biskup katolicki Kessler. 

Tym, którzy mieli za sobą przeżycia Woi- 
ny Światowej, mówiło nadto bardzo wiele samo 
tylko oko, a zatem ruch biegających po mieście 
w tempie wyścigowem automobili, ciągłe prze- 
marsze jakichś oddziałów, prowadzących pora- 
nione lub wynędzniałe konie, a złożonych raczej 
z żebraków niż z żołnierzy, ściąganie się do 
portu różnych statków, na które szczególnie w 
nocy ładowaio moc wojskowego sprzętu itd. 
Owa atmosfera ewakuacyjna nabywała poza 
tem w Odesie jeszcze specjalnych cech lokal- 
nych. A zatem w rynsztokach widziało się wię- 
cej niż dawniej walających się trupów ludzkich, 
ogryzanych przez psy, nocną porą po bocznych 
ułicach snuły się oddziały dzikich, zdemoralizo- 
wanych wojowników w papachach ną głowach, 
mordujące każdego, kto wydawał się im god- 
nym obrabowania. gromady brodiagów porto- 
wych coraz Smiclej i szerzej rozgaszczały sie 
po placach i eleganckich ulicach ogromnego 
imiasta. Spotkać je można było nawet na Jeka- 
teryńskiej, Dierybasowskiej, Puszkińskiej, Ri- 
szeljewskiej i arterjach sąsiednich. Niepokoila 
też bardzo postawa kroci tysięcy żydostwa, 
zwłaszcza żydowskiej młodzieży, po której wi- 
dać było. że uprawia jakieś zmowy i schadzki. 

Konsulat polski pilnowany dniem i nocą 
przez silny oddział straży konsularnej z kara- 
binami maszynowymi, zwłaszczą od czasu, kie- 
dy raz wraz po zapadnięciu zmroku zaczęły się 
rozbijania zamkniętych bram wchodowych gra- 
natami ręcznymi, roił się od tłumu interesen- 
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tów. Tłoczyli sie oni zwłaszcza w obszernych 
jego sieniach i dużej sali ogólnej. Słyszeć było 
można w tej mieszaninie wszystkie języki, obok 
polskiego przeważnie jednak rosyjski. Bywali 
tam generałowie Armji Ochotniczej, znani dzia- 
łacze rosyjscy, dyrektorzy banków, profesoro- 
wie uniwersytetu i inni. Przypominali sobie 
wszyscy babki. prababki, pradziadków Pola- 
ków, aby złożyć dowód, że się jest w gruncte 
tzeczv polskiego pochodzenia, a tem samem, że 
się ma prawo do polskiego obywatelstwą i pasz 
portu. Cn bowiem jeden w warunkach chwili za 
pewniał wyrwanie się z piekła odeskiego. Rumu 
ni z nariesami rosyjskimi nie pozwalali zgoła 
nikomu przekraczać granicy, 

Niestety musiałem odmawiać j nie pomaga- 
ło nawet wstawiennictwo główno dowodzącego 
wojskami generała Szillinga. Przypuszczam, 
ze podobnie byli nagabywani także konsulowie 
innych państw, którzy też to samo pewnie czy- 
nili co i ja, o ile rzecz jasna. znajdowali się 
jeszcze w Odesie. Podnoszę tę okoliczność dla- 
tego, że na owe chwile wypadała właśnie jak 
najżvwsza akcja ewakuacyjna, zorganizowana 
przez rządy państw innych. Przypływały raz 
* wraz statki greckie, francuskie. włoskie, nawet 
tureckie, które zabierały ewakuujących się oby 
wateli swych państw | wraz z konsulatami wy- 
woziły z Odesy. Konsul włoski, zdaje się, czas 
jakiś urzędował na statku. Angielski bawił jesz- 
cze w mieście, lecz pod osłoną wysadzonych na 
lad 20 żołnierzy angielskiei piechoty marynar- 
skiej. 

Z zgłaszających się o papiery polskie cu- 
dzoziemców potraktowałem wyjątkowo, podda- 
nego rosviskiego. biskupa katolickiego ks. Jó- 
zefa Kesslera, przebywającego podówczas w 
Odesie. Czując się Niemcem | popierając swego 
czasu Denikińców przeciwko bolszewikom 
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przez urabianie na rzecz Armiji Ochotniczej na- 
strojów ludności w licznych kolonjach niemiec- 
kich, rozsianych po południu Rosji, rozumiał do- 
skonale, że pozostanie na miejscu równało się 
dla niero wydaniu na siebie wyroku śmierci. 
Zwracał się przeto wszędzie o wybawienie go 
z przykrego położenia, ale napróżno. Ostatecz- 
nie został mu jeszcze tylko konsul polski; Pro- 
sié go atoli o pomoc było Kesslerowi szczegól- 
nie nieswojsko, bo całe życie ciężko polskość 
prześladował, Gdy innego jednak ratunku nie 
było. posłał do mnie swych kanoników i przed- 
stawił całą grozę sytuacji. Wychodząc z założe- 
nia, że Polska sprawuje opiekę nad katolicy- 
zmem w Rosji, dałem mu potrzebne papiery, na 
podstawie których wraz z częścią swojego 0- 
toczenia dostał się do Rumunji, gdzie dotąd zda 
je się jeszcze przebywa. Dłuższy czas bawił w 
Tarutinie, akermańskiego powiatu, wśród tam- 
teiszych Niemców kolonistów, w towarzystwie 
proboszcza odeskiego, ks. Andrzeja Kelera, po 
którym duszpasterskie funkcje w Odesie obiął 
KA MY I i przezacny kapłan ks. Sokołow- 
ski. 

Tłumnie zwracali się także o ratunek Niem- 
cy koloniści, którzy na pobrzeżu i w pasie prze- 
szło stukilomietrowym wzdłuż dolnego Dniestru 
zamieszkiwali szereg kwitnących osad, jak 
Grossliebenthal, Kleinliebenthal, Alexanderhilf, 
Neuburg, Marienthal, Franzfeld, Petersthal. 
Mannheim, Elsass. Baden, Strassburg i inne, Im 
niestety, mimo, iż na to zasługiwali. choćby tyl- 
ko z racji poprawnego stanowiska wobec 10 
miesięcy poprzód przechodzących tędy oddzia- 
łów generała Żeligowskiego. z wielu względów 
dużo romóc nie mogłem. a w każdym razie 
mniej niż małopolskim Rusinom. Ci urodzeni w 
granicach Rzeczypospolitej, o ile wobec Polski 
nie mieli jakichś specialnych grzechów na su- 
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mieniu, opatrywani byli przezemnie dokumenta- 
mi polskimi i traktowani na równi z resztą oby- 
wateli polskich. 

Źle i to na najbliższą już przyszłość wró- 
żyła okoliczność, że pod Odesę ściągały wielkie 
okręty wojenne. Obok włoskiego kolosa „Piza“, 
wyglądającego z brzegu jak zamek na wodzie, 
nieco dalej ku wschodowi stanęły w oddali ol- 
brzymy angielskie. Chodziło tylko o to, co one 
zrobią i co zrobić potrafią, a przedewszystkiem, 
czy zamierzają bronić Odesy, czy też w krytycz 
nym momencie hukna sobie parę razy i wyjadą. 
Osobiście nie wierzyłem zgoła w skuteczność 
ich akcji od strony morza, skoro na lądzie w. 
dalszym ciągu będzie się dziać to, co dotąd. 

Podobne refleksje musiały widać trapić i 
innych mieszkańców Odesy, a przedewszyst- 
kiem zarząd miasta, skoro 30 stycznia zwrócił 
się on do mnie z prośbą o przyjęcie udziału w 
naradzie nad czemś w rodzaju obrony pozycji 
odeskiej. Było to zaś tem osobliwsze, że for- 
malnie rządził jeszcze generał Szilling. Widać, 
iż wręcz oświadczył, żeby miasto robiło od tei 
chwili to, co chce. 

Zdając sobie dokładnie sprawę, mimo o- 
bronności Odesy. z wielkości zadania i ani 
chwili nie łudząc się co do tego, żebym tem, co 
miałem i co ewentualnie mieć mogłem, był w 
Stanie zaważyć na szali w dziele obrony mia- 
Sta, raczej dla zaspokojenia ciekawości niż dla 
jakiegoś działania wysłałem kilku oficerów na 
wspólną naradę z czynnikami miejskimi. Ci po 
długich konferencjach raz jeszcze skonstatowali 
u zdemoralizowanych Odesytów zupełną niechęć 
do prawdziwych ofiar z życia i mienia, - które 
sa podstawą każdego zbiorowego czynu wojen- 
nego i wyszli z tego towarzystwą ludzi pragną- 
cych ratunku, ale nie myślących ani palcem 
kiwnąć, aby on się zjawił, Byli zdania, że 
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wszyscy mają obowiązek ich bronić i Anglicy 
i Włosi i Rumuni, a nawet konsul polski z gar- 
ścią jego ludzi, tylko nie oni sami. 

Tu powinienem szerzej wyjaśnić, skąd się 
wzięła taka propozycja uczyniona właśnie kon- 
sulowi polskiemu, nie zaś np. angielskiemu, któ- 
ry dotąd jeszcze ną lądzie bawił. Oto pochodzi- 
ło to stad. iż w owych chwilach krytycznych 
rozporządzałem zbrojnym oddziałem, wpraw- 
dzie niedużym. ale zdaje się jedynym w Ode- 
sie, mogącym uchodzić tu jeszcze za cos w ro- 
dzaju wojska, posłusznym, nie rabuiącym i da- 
jącym gwarancję, iż w danym razie zechce od- 
ważnie stanąć do rozprawy orężnej. Była to t. 
zw. Straż Konsułarna, której potem tak wiele 
zawdzięczaliśmy i bez której nawet nie mogło 
być mowy o wydobyciu tylu obywateli polskich 
z zagrożonej Odesy. 

Początki „straży“ czyli jak się jej członko- 
wie wyrażali „oddziału formacji konsularnej", 
sięgały jeszcze listopada 1919 r. Wtedy to, 
wnet po przybyciu mojem do Odesy i po obie- 
ciu funkcji konsula, spostrzegłem, iż bez pomo- 
cy zbrojnei niema mowy o spokojnem urzędo- 
waniu. Naiąłem wówczas trzech ludzi. których 
uzbroiłem i którym połeciłem pilnowanie ładu 
wewnatrz budynku. W miare rozrostu czynnoś- 
ci konsularnych zwiększała się także liqzba 
strażv. najpierw do 5 osób. potem do 10. a 
wreszcie do 26 a nawet 30. Wszyscy prawie 
byli zawodowymi żołnierzami. mającymi za so- 
ba przeżycia i doświadczenia Wojny Swiato- 
wej. wszyscy fizycznie mocni i zdrowi. wszys- 
cy związani z konsulatem jak naiściślei bodaj 
nadzieją. że przy jego pomocy wvdostana się z 
Odesy i wrócą do Polski. Odziani w resztki mum 
durów rosvjskich. nagietvch przez nich do form 
polskich i z dumą noszący. budzące powszeck- 
ny respekt. czapki krojem polskim, poszyte 
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przez czapkarzy odeskich. robili na zewnątrz 
wrażenie nie uajgorsze. Niektórzy, zwłaszcza ci, 
co służyli w formacjach polskich. zdobywali się 
na frencza i płaszcz. używany w armii polskiej. 
ale takich było mało, bo wszyscy najczęściej 
żyli tylko z tego, co mogłem im dać w postaci 
bardzo skromnego żołdu. Mieszkali przeważnie 
razem, niedaleko od konsulatu. co pozwalało 
znowu na szybkie zwołanie w razie potrzeby. 
Uzbrojenie stanowił karabin rosyjski '). 

Na okół tej grupy zbrojnych i stale opła- 
canych ludzi uformował się powoli oddział, li- 
czący około 200 ludzi z blisko 40 końmi, 5 wo- 
zami, karabinami maszynowymi etc. Konie by- 
ty niemal wszystkie prywatną własnością, z 
wyjątkiem kilku nabytych okazyjnie wraz z 
wozami przez konsułat na wypadek pieszej e- 
wakuacji na Owidiopol Wozy byłyby wtedy 
mieodzownie potrzebne do przewozu archiwów 
i zabrania tych osób. które nie potrafiłyby 
przejść 40 km piechotą. Ludzie z tak powiększo 
nej Straży Konsularnej. poza owymi 30, nie 
pobierali stałego żołdu Byli to zupełnie biedni 
żołnierze i oficerowie, którzy służyli niegdyś w, 
formacjach polskich albo obecnie w rozsypuią- 
cej się Armjj Ochotniczej. Zgłosili się oni u pol- 
skiego komendanta etapu przy konsulacie, ale 


1) Oto nazwiska oficerów i żołnierzy :Godlewski Mi- 
kołaj kapitan, Wesołucha Józef, Juszkiewicz Bronisław, 
Lisiecki Mikołaj porucznicy, Karczewski Stanisław, Kie- 
ruzeł Stanisław, Paklewski-Koziełł Antoni, Lulianzen Jan, 
Pawłowicz, Kamiński Bronisław. Poletyłło. Eismond Kazi- 
mierz podporucznicy, Trylewicz Robert, Cichocki An- 
drzej, Defus Władysław, Guzowski Michał, podoficero- 
wie, Szczepkowski Mamert, Szabelski Jan. Świrski Anto- 
ni, Strojanowski Marjan, Chebdowski Józef, Siediukie- 
wicz, Radomski Bronisław, Gałga Franciszek, Lisowski 
Leonard, Faszczewski Kazimierz, Modzelewski Mikołai. 
Doluk Szymon, Szkoda Zygmunt żołnierze, Kobiec Ale- 
xander urzędnik wojskowy. 
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nie mogli do Polski wyjechać, bo nie mieli środ 
ków i sposobności. Otrzymywali teraz od cza- 
su do czasu odemnie nieduże zapomogi, wresz- 
cie w chwili wyjścia konsulatu z Odesy wzięci 
zostali całkowicie na jego utrzymanie. Wielu z 
pomiędzy nich trzeba było obué i odziać, bo 
z głębi Rosji uciekli tylko w łachmanach, czę- 
sto po najstraszniejszych przejściach. Dość 
powiedzieć, że między innymi do oddziału wcie- 
liiem 6 żołnierzy, będących pozostałością po 
sporej grupie około 300 partyzantów, która 
wyszła z Kijowa z początkiem grudnia 1919 r. 
przy ogólnej ewakuacji i po blisko dwumiesiecz- 
nym marszu dotarła do Odesy. Wszyscy inni, © 
ile gdzieś nie rozbiegli się, zginęli w boju, od 
ran, głodu, zimna i tyfusu. 

Konsulat w tym razie przeto organizował 
i utrzymywał ludzi w karności, skłaniając ich 
do oddawania ważnych usług publicznych, a z 
drugiej strony spełniał funkcje opiekuna na ob- 
czyźnie. 

Cała ta praca działa się w zasadzie za po- 
zwoleniem naczelnego wodza wojsk kraju No- 
worosviskiego generała Szillinga który oświad 
czywszy mi swego czasu, że nie jest w stanie 
zabezpieczyć obywatelom polskim spokoju, po- 
zwolił na organizację zbrojnego oddziału. Po- 
zwolenie to otrzymaliśmy na piśmie. Najpraw- 
dopodobniej gen Szilling nie liczył się z tem, 
że tak szybko porośniemy w siły 

Komendę oddziału oddałem Gustawowi 
Makowieckiemn, który na kilka tygodni przed 
mojem wyjściem z Odesy zjawił się u mnie w 
konsulacie w mundurze oficera wojsk polskich. 
Legitymował się jako rotmistrz, opowiadając, 
że jedzie z Polski, aby załatwić swe interesy 
finansowe. Poza tem znalazło się wiele osób w 
Odesie, które pamiętały go z czasów dawniej - 
szych, a mianowicie z okresu IV dywizji gene- 
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rała Żeligowskiego i nie wspominały źle. Czło 
wiek energiczny i pilny, a przytem chwilowo 
najwyższy na miejscu rangą oficer polski, wy- 
dawał mi się zupełnie odpowiednim do kierowa 
nia oddziałem. I pod tym względem nie za- 
wiódł mnie zgoła, szczególniejszego zaś podkre 
ślenia domaga się jego odwaga, rezolutność i 
zmysł praktyczny 2) 

Byli oficerowie wojsk rosyjskich, wchodzą 
cy w skład oddziału, tytułowani byli według 
rang. jakie posiadali poprzednio, zresztą zaś 
pełnili przeważnie obowiązki zwykłych szere- 
gowców. Z oficerów więcej zasłużonych za- 
sługują na wymienienie: Jerzy Suchorski, pod- 
porucznik, Henryk Starczewski podporucznik, 
Tomasz Dobrzański rotmistrz, Włodzimierz 
von Junk lekarz, Władysław Weber porucznik, 
Bronisław Kamiński porucznik, Ludwik Marcia 
czyk podporucznik, Mikołaj Godlewski kapitan, 
Hryckiewicz kapitan, Eismond kapitan, Wacław 
Scheitz, porucznik czy podporucznik oraz kil- 
ku innych, których nazwisk niestety już nie pa- 
miętam. Żołnierze bez wyjątku karnością i od- 
daniem się sprawie imponowali. Tak samo też 
zachowywali się Łotysze i Estowie, gdyż z ra- 
cji sprawowania nad temi narodowościami w O- 
desie opieki konsularnej wcieliłem pewną ich 
grupę w szeregi Straży. Przypuszczam, że 
około 36, wszystko doświadczonych żołnierzy, 


2) Nie uchroniło go to jednak od przykrych przejść 
po powrocie do Polski, gdzie czyniono mu różne zarzuty. 
Byli tacv, którzy twierdzili, że nigdy nie był rotmistrzem 
wojsk polskich, a inne oskarżenia godziły wprost w jego 
cześć jako człowieka, zdaje się bezpodstawnie, bo wszy- 
stko mimo pilnego badania. a nawet prowadzonego vrze- 
ciw niemu śledztwa wojskowego, skończyło sie zwolnie- 
niem Makowieckiego. Fatalna przysługę, jak to u nas 
często bywa, oddała Makowieckiemu nasza prasa, poda- 
jac przedwcześnie podsunięte jej, a niestwierdzone infor- 
macje o jakichś jego przewimieniach 
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którym oddałem obsługę karabinów maszyno- 
wych. Miałem ich pięć. 


w 


Układy z generalem Szillingiem o wydzierza- 
wienie Polsce lewego brzegu limanu dniestro- 
wego. — Postanowienie opuszczenia Odesy. 


Agonia władzy Denikina w Odesie i na po- 
brzeżu mogła była trwać jeszcze całe tygod- 
nie, lub też skończyć się zupełnie nagłe. W 
danym momencie zależało to tylko od tego, co 
poczną bolszewicy, bo nikt nie wierzył, żeby 
z wnętrza Armji Ochotniczej wydobyć się mo- 
gla, po tem, co zaszło, jakaś nadzwyczajna sl- 
ła, któraby na szali wypadków była w stanie 
zaważyć. 

Organizując przeto swój oddział Straży 
Konsularnej nie kładłem sobie żadnej specjalnej 
mety ani co do jego liczebności, ani też co do 
ewentualnego użycia, Widziałem tylko, że każ- 
dy dzień przynosił mi wzmocnienie, a zresztą 
zaczęła już działać naokół wieść o nowo za- 
wiązującym się oddziale polskim. Szybko oble- 
ciała ona całe rosyjskie pobrzeże, tak, że nawet 
wychodzący w Noworosyjsku „Czernomorski 
Wiestnik“ umieścił wiadomość o współdziała- 
niu wojsk konsuła polskiego w Odesie z Armią 
Ochotniczą. °) Mogłem liczyć, że gdy bolszewi- 
cy nie będą sie bardzo spieszyć, narosne powo- 
li do bataljonu, pułku, a może i brygady, przy- 
czem zajmując okolice Odesy, nie znajdę się w 
zbytnim kłopocie ani co do tego, w co oddział 
ubiorę, ani czem go wyżywię, ani też co mu dam 
w rękę. Broni zwłaszcza było poddostatkiem 


k 3) Wiadomość udzielona mi przez Józefa Gieburow- 
skiego, współpracownika konsulatu noworosyjskiego, dziś 
wicekonsuła w Kwidzynie. 
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iw arsenafach i wśród zdemoralizowanych re- 
sztek Armji Ochotniczej, która po kątach sprze- 
dawała ją nawet żydom. Przecież zdarzały się 
takie wypadki, iż pod okna konsulatu zajeżdża- 
ły całe baterje, ofiarowując armaty, amunicje 
i konie na sprzedaż Pamiętam raz taki prze- 
targ, który z oficerem, dowodzącym  baterją, 
prowadził sekretarz konsulatu Grabiński. Gdy 
stanęła przed oknami naszego urzędu, żołnierze 
rzucili się do porządkowania uprzęży na ko- 
niach i do czyszczenia kół z błota, aby patrzą- 
cemu z okna konsulowi całość przedstawiała 
się jak najlepiej, oficer zaś zgłosiwszy naszej 
straży cel swego przybycia, wszedł do konsu- 
latu w celu dobicia targu. Żądał, o ile sobie 
przypominam, 20000 rubli carskich za całość, 
a zatem konie, armaty, jaszczyki i naboje coś 
po 100 na działo. Nie nabyliśmy przecież tego 
Sprzętu wojennego, bo nie mieliśmy na razie 
dosyć obsługi artyleryjskiej, a zresztą liczylis- 
my, że w razie potrzeby weźmiemy każdej 
chwili od Denikińców wszystko, co będziemy 
chcieli, i to bez żadnego z ich strony oporu. Bo- 
wiem nie przy zachowaniu broni krążyła ich 
myśl, ale przy możliwościach wydobycia się z 
matni Przed nimi szumiało burzliwe morze, 
ścięte po brzegach potężną taflą lodu. a z tyłu 
stał groźny i bezlitosny wróg. 

Jeżeli tak mało kłopotali się Denikińcy o 
broń, to tem mniej rzecz prosta chodziło im o 
ziemię, na której stali Wykorzystując przeto 
ten ich nastrój i nie wiedząc jak się wypadki uło- 
za, zwróciłem się byt. po poprzedniej, nieobo- 
wiązującej konwersacji za pomocą osób trze- 
cich, dnia 25 stycznia wprost do głównodowo- 
dzącego generała Szillinga z propozycją odda- 
nia Rzeczypospolitej Polskiej w formie długolet 
niej dzierżawy skrawka terytorium na zachód 
od Odesy, między brzegiem morskim, limanem 
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Dniestru, a uchodzącym do morza potokiem 
Barabaj, wypływającym w odległości pięćdzie- 
sięciu kilku kilometrów w okolicach niemięckiei 
kolonji Mannheimu. Na północy granica terytor- 
jum iść miała znacznie na południe od wsi Bie 
lajewki, pod którą znajdowała się stacja wodo- 
ciągów odeskich i omijać cały lewy brzeg Dnie- 
stru, płynącego Środkiem jezykowatego pól- 
wyspu, wchodzącego głęboko w środek lima- 
nu. Długość terytorjum, rozciągającego się 
w ten sposób nakształt pasa w tym samym 
kierunku co i liman Dniestru, tj. od północnego 
zachodu ku południowemu wschodowi. wynosiła 
mniejwięcej 30 klm., a szerokość 10 do 12, po- 
wierzchnia zatem około 300 km?, Gdy rozcho- 
dziło się o bezpieczeństwo, to zdawałem sobie 
sprawę, że sytuacja pozostawiała wiele do ży- 
czenia, szczególnie po stronie wschodniej nad 
potokiem Barabaj i po północy od wsi Maiaki,*) 
z dwóch atoli innych boków, ti. od zachodu i 
południa uważałem położenie za dość niedo- 
stepne. I to ważne, że za limanem na zachód 
siedzieli już Rumuni Ziemia przeważnie bar- 
dzo urodzajna. W północnej części znajdowała 
sie ona w ręku kołonisiów niemieckich, którzy 
rozwinęli tu nosterowe rolnictwo. Okolice w 
pobliżu południowego cypla (Karolina Bugas) 
nadawały się znakomicie do uprawy wina. Tam 
też były urządzenia do eksploatowania soji. 
Wszędzie kwitł chów owiec. Do terenu dopro- 
wadzono z dwuch stron kolej z Odesy i Aker- 
manu. W -razie zajęcia także małego skrawka 
ziemi po lewej stronie potoku Barabaj na wy- 
sokości Owidiopola, kolej żelazna przecinałaby 
nieprzerwanie całą południową część terytor- 
jum, tworząc oddzielną całość wobec kolei ru- 

4) Tędy przeprawiała sie do Rumunii część oddzia- 
łów Żeligowskiego w kwietniu 1919 r. 
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munskich i rosyjskich. Tory kolejowe, pomi- 
nąwszy drobne zreszta uszkodzenia koło Bu- 
gasu, były w stanie zupełnej używalności. Nie 
licząc futorów, na powierzchni terytorjum znaj- 
dowało się około 10 wsi i miasteczko Owidio- 
pol. 

Gdy rozchodziło się o dostęp od strony mo- 
rza to wszystko prawie było tu jeszcze do zro- 
hienia. Zwłaszcza północne ,,oczakowskie™, za- 
mulone „gardło“ Dniestru nie nadawało sie do 
przepuszczania statków nieco większych, chy- 
ba po znacznych robotach oczyszczających. 
Wskutek tego komunikacja między Limanem, a 
Morzem Czarnem na razie mogła sie odbywać 
tvlko przez „gardło carogrodzkie“, które leży 
więcej na południe w sferze okupacji rumuń- 
skiej. Miejsc na przystanie na limanie było do- 
syć. Wreszcie į morze otwarte, oblewaiące te- 
rytorjum od południa, przy sprzyjającei pogo- 
dzie umożliwiało ładunek na okręty za pomocą 
lodzi. 


Myślą przewodnią, która mną kierowała w 
momencie, kiedy generałowi Szillngowi czyni- 
łem propozycje odstąpienia wyżej omówionego 
terytorjum była chęć zdobycia dla Polski nad 
Morzem Czarnem więcej trwałej podstawy do 
prowadzenia handlu w pobliżu tak ważnego 
centrum, jakiem była Odesa. Rozumowałem, 
ze basen Morza Czarnego po uspokojeniu się 
ruchów w Rosji stanie się dla naszego prze- 
mysłu okolicą niezmiernie ważną. Strony te 
dostarczać nam mogą wielce potrzebnego su- 
rowca (wełny, bawełny via Batum lub Nowo- 
rosyjsk, rudy manganowej, tytoniu) a także 
żywności. którą jesteśmy w stanie zdobywać, 
'meniając nasze wyroby za ukraińskie zboże. 
Nad Morzem Czarnem sadowią się tymczasem 
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coraz silniej wszystkie ważniejsze narody Eu- 
ropy i może zajść to, iż my, którzy do handlu 
z południem Rosji mamy najwięcej praw histo- 
rycznych ı faktycznych, wyjdziemy z niczem. 
Nie będziemy w stanie ani kupować tam surow- 
ców, ani też zbywać naszej manufakturv i wy- 
robów żelaznych, bo nie pozwola nam na to ci, 
co w basenie Morza Czarnego posiadają już go- 
towe bazy handlowe j odpowiednio liczną flotę. 
Miałem wówczas na myśli przedewszvstkiem 
Anglików a w drugiej linii Włochów, Duże inte- 
resy mogły mieć wreszcie wszystkie inne naro- 
dowości. 

Zabezpieczenie sobie na wszelki wypadek 
bazy nad morzem Czarnem przedstawiało mi się 
zatem jako coś bardzo cennego. 


I tak wyglądałaby ta sprawa nawet w tym 
razie, gdyby morze Czarne nie było związane 
z Polską ważną strugą Dniestru, Gdy brałem 
pod uwagę jeszcze i ten wzgląd. kwestja naby- 
cia terytorjum przy ujściu Dniestru stawałą się 
w moich oczach chyba jednym z ważniejszych 
postulatów naszego handlu z bliższym wscho- 
dem. Tam bowiem tyłko, gdzie będziemy u sie- 
bie, możemy wygodnie gromadzić rzeką, mo- 
rzem i lądem dostawiane produkty, nie obawia- 
jąc się szykan rosyjskiej biurokracji. Przy wy- 
trwałości i rozumnem kierowaniu sprawami, na 
omawianym przezemnie skrawku ziemi wyro- 
snąć mogło z czasem emporjum handlowe, które 
Ściągnęłoby ku sobie wiele kapitału oraz dziel- 
nych polskich jednostek. tem bardziej. że nie 
brak ich w tych błogosławionych przez przyro- 
dę stronach. Wszak stała polską ludność Odesy 
liczyła 27000 głów, a w miastach czarnomor- 
skich przebywało jej do 140000. Żadna narodo- 
wość, nie wyłączając Greków, nie mogła się po- 
szczycić tak znaczną kolonią po północnej stro- 
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nie morza Czarnego. Wszystkie zabiegi handlo- 
we owych licznych rzesz polskich wzmacnialy 
przecież obcy handel i przemysł, gdyż brak im 
było naturalnego własnego centrum. Rosła Ode” 
sa, Rostów, Noworosyjsk pracą rąk polskich, a 
często z największą szkodą naszych interesów. 


Generał Szilling, któremu to wszystko wy- 
luszczyłem, odpowiednio oświetliwszy ze strony 
racji rosyjskiej, nie podniósł żadnych zasadni- 
czych momentów przeciw, a nawet zdawał się 
być zadowolonym, że eksport rosyjski nie bę- 
dzie miał do czynienia tylko z Anglikami i Wło 
chami, ale także ewentualnie z Polską. Nie po- 
dobało mu się tylko to, że ucierpieć może Ode- 
sa. Gdy wskazałem na odmienną opinię miej- 
scowych sier handlowych i na okoliczność, że 
dzierżawa to nie ostateczne odstąpienie kawał- 
ka brzegu nad limanem, zgodził się na moje 
propozycje, zastrzegając tylko obywatelom ro- 
syjskim przystęp do brzegów ze względów 
rybołówczych a do Dniestru z powodu zaopa- 
trywania Odesy w wodę. 


Ostatecznie sformułowaliśmy następujący 
protokół, który podpisany przez generała Szil- 
linga w imieniu Denikina i przezemnie imie- 
niem Polski miał uzyskać zatwierdzenie odnoś- 
nych rządów. 

„Jednym z głównych powodów miejscowej 
drożyzny, upadku wartości rubla, g co zatem 
idzie į niepewności stosunków finansowych kra 
ju Noworosyjskiego z wszystkiemi konsekwen- 
cjami tego zjawiska jest brak uregulowanego 
dowozu i wywozu. Przybywają towary nieraz 
zupełnie niepotrzebne a nie zjawiają sie ko- 
nieczne. Tak samo jest z wywozem. Bezużytecz 
nie leżą setki tysięcy i miljony pudów surowca, 
który przy dzisiejszych stosunkach miejscowej 
fabrykacji nawet za lat kilka w zakładach ro- 
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syjskich przerobionym nie zostanie, wywozi się 
zaś rzeczy często najpotrzebniejsze. 

W tych warunkach, korzystając z ogól- 
nych pełnomocnictw, danych im przez właści- 
wę rządy, podpisani stwierdzają, że ustalili na 
stępujące punkty ewentualnie zawrzeć się mają 
cej umowy. 

1) Polska ną łat kilkanaście obejrnuje tery- 
terjum nad limanem Dniestru (po lewym jego 
brzegu) wraz z miastem Owidiopolem w celu 
pobudowania tam magazynów, które służyć bę 
dą mogły do gromadzenia surowców z całego 
basenu morza Czarnego a zarazem fabryka- 
tów, iakie z Polski się tam dostaną; 

2) owe terytorjuin, mniejwięcej 30 wiorst 
długie, a średnio 10 szerokie, którego granice 
całkiem Ściśle później zostaną określone, przej 
dzie, gdy idzie o sprawowanie policji i admini- 
stracji pod zarząd polski, a po upływie okresu 
dzierżawy wraz z wszystkiemi budowlami i u- 
rządzeniami, bez odszkodowania, zuowu zwró- 
cone zostanie rządowi rosyjskiemu; 

3) Polska opłacać będzie corocznie pewien 
czynsz. a także zobowiąże się do uiszczenia re 
gularnie co 3 miesiące od daty podpisania właś 
ciwej umowy połowy wszystkich dochodów z 
ceł wywozowych i przywozowych”. 

Prowizoryczne granice wytknęliśmy barw- 
ną wstęgą na szczegółowej wojskowej mapie 
rosyjskiej, której jeden egzemplarz został mi 
wręczony wraz z ustnem pozwoleniem natych- 
imiastowego obięcia terytorium, o ile to uznam 
za potrzebne.) Nawiasem dodaję. że specjal- 
nie ta koncesja wynikała najprawdopodobniej 


5) Egzemplarz ten wraz z krótkim memorjałem i 
podpisanym przez gener. Szillinga aktem natychmiast 
po przybyciu do Warszawy, złożyłem po wmtnym rapor- 
cie w sekretarjacie Ministra Spraw Zagranicznych, a 
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stąd, iż generałowi Szillingowi wytłómaczyłem 
że tylko wtedy obrastać mogę w siły wojsko- 
we, które dla walczącej z bolszewikami Armii 
Ochotniczej nie mogą być obojętne, skoro usa- 
dowie sie na jakiemś oddzielnem, choćby szczu 
płem terytorjum. Podniosłem i to, iż nie będę 
wtedy draźnił obecnością polskiego elementu 
woiskowego ani oddziałów rosyjskich ani lud- 
ności miasta, ani wreszcie Anglików, którzy mo 
gą czynić pewne zastrzeżenia. 

| W okolicznościach, w jakich żyliśmy w O- 
<iesie, rzecz prosta, nie spieszyłem się z budo- 
wą magazynów, ale natomiast wysłałem kilku 
oficerów z oddziałem straży, aby oglądnęli po- 
łożenie nd rzeczką Barabaj i zbadali meco tam 
tejsze stosunki. Ta jednodniowa wycieczka by- 
ła zresztą ostatnim naszym krokiem, związa- 
nym z terenem owidiopolskim. 

Szybko toczące się wypadki zwróciły na- 
szą uwagę w inną stronę i na inne sprawy. Bol 
szewicy posuwali się ku Odesie w tempie hura- 
ganowem i wszystko zapowiadało, iż gdzieś ko 
ło 6 lub najdalej 8 lutego wejdą do miasta. Os- 
tatnie podstawy do snucia jakichkolwiek opty 
mistycznych kombinacji choćby tylko na temat 
Opóźnienia się ich zjawienia prysły, a miasta 
broniła już tylko wąska przestrzeń, leżąca mię- 
dzy niem a armją sowiecką. Zapomniano nawet 
© zniszczeniu mostów kolejowych. 

Ostatecznie musiałem zdecydować się na 
wyjście z Odesy z tymi wszystkimi obywatela- 
mi polskimi, których pozostawienie tam było 
niemożliwe ze względu na teror bolszewicki, 
stosowany wszędzie ze szczególniejszą bez- 
względnością wobec ludności polskiej. 


równocześnie zwróciłem się do kilku posłów sejmo- 
wych z propozycją zwrócenia uwagi na sprawę. Wy- 
padki, które zaszły w roku 1920, uczyniły sprawę nieak- 
tualna. 
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Wyjście z Odesy poprzedziła poufna nara 
da w konsulacie, zwolana przezemnie na dzien 
31 stycznia 1920 r. Wzięli w niej udział wyżsi 
urzędnicy konsulatu, delegaci kolonji polskiej, 
zwłaszcza zaś miejscowych stowarzyszeń, oraz 
niektórzy oficerowie zarówno ze straży konsu- 
larnej, jak i z marynarki handlowej, grupujący 
się około naszej placówki 

Po poiniormowaniu obecnych o sytuacji na 
t zw. froncie wezwałem ich do wypowiedzenia 
sie w następujących sprawach: czy Opuszczać 
Odesę, z jaką ilością osób, kiedy? Dyskusja 
ustaliła, że wyjście konsulatu z najbardziej za- 
grożonymi polskimi obywatelami jest niezbęd- 
ne, że ilość osób, która winna opuścić Odese 
wynosić może 1000 do 1200, a wreszcie, że wła- 
Ściwa chwila opuszczenia miasta musi być trzy 
mang przez konsula jak najdłużej w jak najściś- 
lejszej tajemnicy, aby nie stwarzać paniki i naj 
zupełniejszego rozprzężenia się resztek normal 
nego życia. Nie można też było opuszczać mia- 
sta ani za wcześnie, ani za późno ti. w momen- 
cie, kiedy już wszystkie drogi odwrotu zostaną 
zamknięte. jak to się stało 10 miesięcy poprzód 
za czasów ewakuowania Odesy przed bandami 
Grigorjewa. Czerpiąc z tych chwil naukę prze- 
strzegano też powszechnie przed jakiemkolwiek 
liczeniem na czynniki obce, które teraz zawio- 
dłybv z pewnością jeszcze nieuchronniej niż to 
było dawniej, gdy w Odesie konsvstował bądź 
co bądź potężny oddział woisk polskich genera 
ła Żeligowskiego, a Ententę nie reprezentowali 
tak jak obecnie. Anglicy i Włosi, lecz żvczliwi 
nam Francuzi. Ustalono też potrzebę natych- 
miastowego powołania do życia trzech komisji: 
drogowej, personalnei i technicznej. Pierwsza 
miała za zadanie obmyśleć możliwe drogi i spo 
soby podróży do kraju. personalna zestawić lis 
tę ewakuować się majacych osób, techniczna 
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zaś zająć się takimi szczegółami podróży, jak 
jej bezpieczeństwem, aprowizacją jadących, 0- 
pieką lekarską, przewozem bagaży itd. Wszy- 
stkich przewodniczącym był konsul. 


VI. 


Możliwe drogi do Polski. Trudności podróży 
morzem. Ewakuacja lądem. Przez Rozdzielną, 
Koczurgany do Tyraspola. Pertraktacje z Ru- 

munami, Polski Czerwony Krzyż. 

Dnia 2 lutego rano wydałem w konsulacie 
polecenie ewakuacji, która miała być uskutecz- 
nioną do 24 godzin, bo na przeciąganie terminu 
nie było już czasu. Bolszewicy znajdowali się 
w odległości około 25 km. od miasta, posuwa- 
jąc się wzdłuż toru kolei Odesa — Czerkasy. 

Miałem 4 drogi do wyboru: morską na Ga- 
lac lub Constanze, ewentualnie na Warne lub 
Konstantynopol i 3 ladowe, na Akerman (Ceta- 
lea Alba, Białogród). Tyraspol lub Zmerynke. 
Każda z nich posiadała swoje zalety i niedogod 
ności, przyezem najwięcej ryzyka przedstawia 
ła wprost do Polski wiodąca droga przez Żme- 
rynkę, be prowadziła ona na przestrzeni kilku- 
set kilometrów ciągle przed frontem posuwają- 
cej się ku Dniestrowi czternastej armii sowiec 
kiei. Drogi morskie były zaś zależne od nastę- 
pujących okoliczności: 

a) posiadania odpowiednich statków. co 
nie było sprawą łatwą wobec faktu, iż wszyst- 
kie lepsze i większe zarekwirowane zostały 
przez Armję Ochotniczą do wysyłki urzędni- 
ków i instytucji oraz do przewozu wojsk; 

2) rozporządzania dostateczną ilością pali- 
wa, rzeczy jeszcze trudniejszej do osiągnięcia 
od statku, gdyż ani drzewa ani też węgla w O 
desie nie było zupełnie i nawet wojenny okręt 
angielski zaopatrywał się w paliwo u miejsco- 
wych żydów spekulantów, płacąc fantastyczne 
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ceny, za pud węgla 450 rb., lub drzewa 360 ru- 
bli; 

c) złożenia takiej załogi statków, aby w o- 
Statniej chwili nie zawiodła i nie zgłosiła swoje 
go akcesu do bolszewików, jak to było regułą 
w r. 1919 podczas ewakuacji Odesy przez sprzy 
imnierzeńców:; 

d) trafienia na sprzyjającą pogodę, stosow 
nie do rodzaju statków. okoliczności pierwszej 
wagi wobec tego, że port odeski pokryła gruba 
warstwa ludu, przyczem ciągle przy silnym mro 
zie srożyłv się Sniezvce. lub burze morskie; 

e) zgromadzenia bardzo znacznych fundu- 
szów na opłacenie przewozu ludzi i bagaży, 
zważywszy na drożyznę w ówczesnych warun- 
kach transportu drogą morską; 1 

f) zabezpieczenia się przed niespodzianka 
mi w rodzaju odmowy przyjęcia pasażerów w 
porcie przyjmującym, a napadem ze strony 
miejscowych band odeskich przy ładowaniu, co 
stawało się ciągle prawdopodobniejszem wobec 
faktu, że takie napady raz wraz miały miejsce 
a iłość łotrzyków, żądnych rabunku, bezustan- 
nie się zwiększała. Dla informacji w związku z 
pierwszą częścią niniejszej uwagi dodaję, że 
statkom rosyjskim nie wolno było de facto 
wieżdżać do portów rumuńskich. okręty zaś in- 
ne, o czem wspomniałem już wyzej, żądały 
opłat niesłychanie wysokich za przewóz ,przy- 
czem dawały tylko bardzo ograniczoną ilość 
miejsc do dyspozycji pasażerom polskim. 
Szczęśliwe dowiezienie podróżnych do portu 
nie rozwiązywało zresztą zgoła kwestji dosta 
wienia ich do kraju. Trzeba było myśleć o o- 
płacie za przewóz kolejami niezamożnych, a 
tych bvło 7/3, i o utrzymaniu ich w drodze przez 
Turcję. Bułgarię, Serbię, Rumunię lub inne 
kraje. przez które ewentualnie droga wvpadła. 
Bogatsi przeważnie wyjechali już poprzednie. 
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Szlaki ladowe na Zmerynke, Akerman i 
Tyraspol scharakteryzować można zaś nastę- 
pujaco: 

Droga na Zmerynke była ciągle pod wiel 
kim znakiem pytania wobec tego, że wiado- 
mościami, co się działo na przestrzeni koleio- 
wej, rozporządzaliśmy tylko po Wapniarkę. Od 
Wapniarki po Żmerynkę nie chodziły nawet po 
ciągi pancerne Armii Ochptniczej, okoliczność, 
będąca w związku z faktem, że między Żmeryn 
ką a Wapniarką był zerwany spory most kole- 
jowy. Most ten musielibyśmy postawić, aby po- 
ciągi doprowadzić do kraju. Wysyłane przez 
nas rekonesansy nie dostarczyły zresztą zad- 
nych pocieszających wieści. 

Droga na Akerman nęciła swoją krótkością, 
gdy idzie o podróż przez terytorjum rosyjskie. 
Można było tam także uruchomić pociągi, użyć 
koni lub iść pieszo. Ta droga jednak miała 
wielką niedogodność w tem, że kończyła się 
u brzegu 8 km. szerokiego limanu „przez który 
przedostanie się większej liczby uchodźców nie 
łatwe i to zarówno gdy idzie o przeprawę po 
lodzie, jak i łodzią. Każdej chwili mógł zajść 
ten fakt, że tak samo lód, jak i łódź były w sta 
nie zawieść, mianowicie w wypadku, gdy liman 
wskutek silniejszej insolacji pokryje kra, 

Droga na Tyraspol najbardziej uczęszcza- 
na przez naszych uchodźców była trzecim 
suchym szlakiem, prowadzącym do Polski. Do 
użycia nadawała się ona atoli tylko w tym ra- 
zie, gdybv pociąg rozporządzał dostateczną ilo- 
Ścią paliwa, a przy warunkach chwili i dosta- 
teczną osłoną militarną. Cała linia kolejowa na 
północ od Odesy, a przedewszystkiem ważny 
węzeł kolejowy Rozdzielnaia zajęte były przez 
wrogich nam Galician. których z Denikinem łą 
czyła myśl wspólnej walki z bolszewikami, zre- 
sztą zaś uprawiających swoja własną politykę, 
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Przeprawa wiekszych grup przez Dniestr uza- 
leżniona była albo od posiadania znaczniejszej 
liczby łodzi, albo od odpowiednio silnej pokry- 
wy lodowej na rzece. 

To były względy natury technicznej. 

Poza tem wszystkiem pozostawało jeszcze 
stanowisko Rumunów. w kwestji przeprawy z 
reguły nieprzychylne. Lękali się oni zawlecze- 
nia z Rosii zaraźliwych chorób tak dobrze, jak 
i bolszewizmu, a zresztą nie życzyli sobie zbyt 
wielkiej ilości obcych na terytorjum linji gra 
nicznej, za którą uważaii Dniestr. Istniała u nich 
także wyraźna rozbieżność działania między 
władzami. I tak w początkach lutego otrzyma- 
ły wreszcie czynniki graniczne, po miesiącu 
szczelnego zamknięcia granicy, rozkaz prze- 
puszczenia każdego Polaka z paszportem pol- 
skim, wizowanym przez polski konsulat, równo- 
cześnie atoli woisko w każdym poszczególnym 
wypadku nie przestawało odnosić sie jak po- 
przednio po dyspozycje do Kiszyniowa. gdzie 
była siedziba głównodowodzącego wojskami 
frontu dniestrzańskiego. Takie odnoszenie się 
zaś w chwili, gdy bolszewicy bvli już na karku. 
mogło było ze względu na stratę czasu dać cał 
kiem tragiczne rezultaty. 

Choć tedy miałem świadomość dobrych 
lub złych stron tej lub owej drogi, wszystkie 
możliwości wyjazdu imusiałem przecież trzymać 
w ręku aż do ostatniej chwili i żadnej się nie 
zrzekać, lecz owszem pracować we wszystkich 
kierunkach równocześnie. Dopiero w ostatnim 
momencie mogłem zadecydować, gdzie mam 
skierować główną część ekspedycji ewakuacyi- 
nej „zwłaszcza, że sytuacja, gdy idzie o stosun- 
ki transportowe, w szczegółach zmieniała się 
z dnia na dzień. 

Przystępując do omówienia naszych usiło- 
wan zorganizowania ewakuacji drogą morską. 
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podnosze raz jeszcze, ze panami transportu na 
morzu Czarnem byli ne Rosianie, lecz Anglicy, 
Francuzi i Włosi. Liczne statki rosyjskie, pomi- 
nąwszy to, co powiedziałem już poprzednio z 
racji rekwizycji, dokonanej przez Armię Ochot- 
niczą, leżały w portach albo zepsute, albo nie 
mogły się ruszyć z powodu braku opału, Mimo 
to nawiązywałem od połowy stycznia układy z 
kim mogłem, skupiwszy na wszelki wypadek o- 
koło konsulatu marynarzy polskich, którzy tu 
jeszcze bawili. *) Nie zaniedbywałem też pod- 
trzymywania stosunków z rosyjskiemi władza- 
mi portowemi, przyczem szczególnie pomocnym 
był nain kapitan Swistun, prowadzący operat 
oddziału sztabu portu. Przedewszystkiem zwró 
ciłem się był do właściciela polskiego statku 
„Polona Rylskiego, który obiecał mi osobiście 
że przy końcu stycznia stane w Odesie do dys 
pozycji polskich rapatrjantow i konsulatu. 
Nędznie zawiódł. Z Sebastopola doniósł mi, że 
interes nakazuje mu jechać gdzieindziej a nie do 
Odesy.*) Wynaiąłem wtedy od rosyjskich 
władz portowych na 4 miesiące kołowy statek 
„Genera! Brusiłow*, mogący pomieścić do 400 
osób. Umowa zawarta dnia 24 stycznia, podpi- 
sana przeze mnie i przez komendanta portu ka- 
pitana I klasy N. N. Dmitriewa, określała mie- 
_sięcznv czynsz najmu na 650 000 rubli dońskich. 
Pozwalata ona także na przedłużenie dzierża- 
wy oraz obsadę statku polskimi oficerami i 


8) Oto nazwiska niektórych oficerów: Boczkowski 
Jarosław Brun Zygmunt, Bobrowski Piotr, De Witte, 
Fedorowicz, Głębocki Jan, Lipoman Jan. Piotrowski, Ro- 
senbaum Edward, Rymsza Jerzy, Stankiewicz Stanisław. 
Z majtków: Dynowski Stetan, Rogowski Bazyli, Salomon 
Wacław, Serbinowicz Albin, Szymonowicz Leopold Ża- 
borowski Stefan. 


1) Przy końcu lutego zastałem „Polonję* w Gala- 
cu. 
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majtkami. Z uiszczenem  tenuty dzierżawnej 
nie speszyłem się jednak wobec tego, że statek 
najpierw musiał być naprawiony, a potem zao- 
pątrzony w opał, I na kwestji opału rozbiła się 
poniekąd na razie cała Sprawa. Napraw ony 
przez nas statek, opału w dostatecznej ilości aż 
do clęwili mojego wyjazdu z Odesy n'e dostał, 
a nadto w ostatnu m momencie załoga podniosła 
niezmiernie wygórowane pretensje, żądając od 
nas zapłaty wszystkich zaległych żołdów od 
listopada 1919 roku. Dopiero wysłanie oddziału 
straży konsularnej na pokład uspokoiło to wrze 
ne. Zastąpić przecież odrazu załogi Polakami 
nie mogliśmy. bo maitków polskich w  Odesie 
było niewielu. Zabiegi w celu uruchomien'a 
„Generała Brusiłowa kosztowały nas 280 000 
rubli denikinowskich i ta kwota poszła na mar- 
ne. 

Niedopisały też pertraktacje, prowadzo- 
ne z całym szeregiem posiadączy małych 
statków. które w sumie miały nam dać to, cze- 
go nie potrafiliśmy osiagnąć z dużymi. 


A zatem naftowy statek „lewantos* miał 
obok towaru wziąć 35 pasażerów, w tem 18 bez 
platnie, innych po 3000 rubli, .Św. Mikołaj". 
również naftowy. 40 do 50 osób, „Jużnaja Zwie- 
zda“, z „Carewnia* na buksirze, 60 do 80, „Eu- 
genia“ 72, barka motorowa „Wiera“ inzvniera 
Kopcewa 76, „Agraiena* 50, .Żenia* Wasilja 
Kr'stałowa 50 do 60. nawet holownik „Ligia“ z 
barka Falzfeina na buksirze kilku. 


Niestety potęgujący się mróz którego wv- 
nikiem było pokrvcie się morza w porcie jesz- 
cze grubszym pancerzem lodu, uwięził do tego 
stopnia wszystkie statki nierozporzadzające sil 
hemi maszynami, że o wyciągnieciu ich na rejd 
bez łamacza lodu, czyli jak w Odesie mawiano 
„lodokołu*, nie było mowy. Ta sama też przy- 
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czyna ostatecznie unieruchomiła „Generała Bru 
słowa.“ 

Dla pelnosci obrazu, gdy idzie o podjęte 
przeze mnie starania w sprawię ewakuacji mo- 
rzem, dodam, że usiłowałem równ.eż dobić ukła 
du z dużym a zatem i swobodniej się poruszają 
cym statkiem Szpolańskiego „Alexandra“ oraz 
z Amerykanami, którzy w ostatniej chwili chcie 
li przviąć na siebie troskę ewakuacji ludzi mo- 
rzem i tudzli się, ze na jakichś 3 statkach ro- 
syjskch. stojących w porcie bez opału „zdołają 
ja przeprowadzić. 

Zwracałem się też kilkakrotnie do Francu- 
zów oraz do Anglików. Ci ostatni spisali się 
wprost haniebnie, jak to zazwyczaj wszędzie 
tam bywa, gdzie nie idzie o czysto angielskie 
interesy. W początkach obiecali wziąć na po- 
kład angielskich okrętów 400 uchodźców pol- 
skich, potem już tylko kilkudziesięciu. a wresz 
cie, w przeddzień mojego wyjazdu zaofiarowali 
miejsce tylko mnie i 3 lub 4 osobom. Rozumie 
się, że tej propozycji nie przyjąłem. Francuzi, 
reprezentowani na końcu przez misie wojsko- 
wą, wogóle nie dali znaku życia. Poprzednio na 
statku francuskim wywieźli oni wygodnie wszy 
stkich swoich obywateli, chcących Odese opu- 
ścić. Było to jeszcze na jakie 3 tvgodn.e przed 
zajęciem miasta przez bolszewików. 

Z morzem zatem szło w tym czasie ciężko 
i to zdaje się nie nam tylko. ale wogóle. W 
specjalnym dalszym ustępie poświęconym wy- 
padkom. które rozgrywały sie w Odesie od 
chwili. gdy do miasta wkroczyli bolszewicy, je- 
Szcze raz powróce do tej kwestii. teraz zaś 
zaznaczam, iż okazało się jak na dłoni. że skoro 
przyszło ewakuować wieksze masy uchodźców, 
w rachubę wchodzić mogły tylko drogi ladowe 
nigdy zaś morze. Statkami była w stanie wy- 
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jechać zaledwie garść ludzi, zmuszona do tego 
specjalnem: okol cznoŚciamm. tem bardziej, że 
warunki podróży na przepełnionych 1 oblewa- 
nych lodowatą wodą pokładach byłv bodaj czy 
nie cięższe niż przewóz czy przemarsz lądem. 
Nie spiesząc się do morza trzymały Sie też lądu 
nedobitki armji generała Szillinga, które pod 
komendą gen. Bredowa kręciły się jeszcze 
wzdłuż kolej Odesa-Brzula jak również kilka 
innych mniejszych oddziałów Lenikinców, z ja 
kimi się potem spotkałem. 

Drogę na Żmyrenkę ostatecznie zarzuci- 
łem całkowicie. Został tylko wybór między A- 
kermanem a Tyraspolem. W końcu urzadzifem 
tak sprawę, ze dla Akermanu przygotowałem 6 
wagonów polsk ch. doczepionych do pociągu, któ 
ry miał tain odejść z końmi wyścgowymi, od 
syłanymi do Bukaresztu, a główną uwagę zwró 
ciłem na Tyraspol i z tej także przyczvny, że 
chciałem pomóc tamtejszym rapatrjantom, któ- 
rzy mmo teoretycznego otwarcia grancy 
przez Rumunów, ciągle jeszcze znajdowali się 
z tej strony I'niestru, Aby wykorzystać wszel- 
kie ewentualne możliwości przeprawy pod 
Akermanem już poprzednio stworzyłem był 
agenture w Owidiopolu naprzeciw Akermanu, 
przyczem mianowanemu przez mnie agentowi 
konsularnemu Mikołajowi Janiszewskiemu, 
aprócz 4 żołnierzy ze straży i lekarzy, dodałem 
pomocnika w osobie niejakiego Rudnickiego. 
mówiącego no rumuńsku). Na drugą stronę 
limanu do Akermanu jako delegata konsulatu 
wysłałem Józefa Mikułowsk'ego, który swoje- 
go czasu zajmował się bv? rapatriacją Pola- 
ków z Rosji. W ten sposób obsadziłem oba 

8) Rudnicki zawiódł, bo nie skierował się do Owi- 


diopola, lecz pozostał w Odesie i opuścił ia statkiem. 
o czem dowiedziałem się iuż po powrocie do kraiu. 
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brzegi limanu, stwarzając stałą komunikację na 
wypadek ruchu uchodźcow polskich w tym kie- 
runku. Cała droga do Akermanu została poprze 
dnio przez oddział straży konsularnej dokład- 
nie poznana, a z kolonjami niemieck emi, leżą- 
cemi po drodze, nawiązałem jaknajlepsze sto 
sunki. 

qdrudnośc zdobyca pociągu ewakuacyjne- 
go do Tyraspola byłv atoli niepospolite ı tylko 
fakt, że zjawił się wojskowy pociąg inżynieryj 
ny Armji Ochotniczej nr. 11, którym kierowai 
ingynicr-putkownik Jacynicz postawił sprawę 
odrazu w właściwej płaszczyźnie. Pan Jacynicz 
po porozumien,u się z konsulatem otrzymał od 
dającego jeszcze jakie takie oznaki istnienia 
sztabu rosyjskiego ad hoc stworzonv rozkaz 
wyjazdu do Tyraspola w celu budowv tam mo 
stów dia ewentualnego przejścia oddziałów Ar- 
mji Ochotniczej do Rumunii. Miał on swoją bar 
dzo silnej konstrukci lokomotywę i nieco opa- 
łu. bodaj na ruszenie do pierwszej stacji za 
Odesą. Resztę musieliśmy sami sobie zdoby- 
wać po drodze, jak również zapewinć bezpie- 
czeństwo pociązowi, który posiadał obsadę wy 
łączne tylko techniczną. Wszystkie wozy po- 
ciagu, przydatne dla użytku rapatrjantów, zo- 
stały przezemnie za pomocą wstawienia pieców 
zamienione na „tiepłuszki* a dla wvtepienia 
wszy. toznoszących tyfus plam sty, gruntow- 
nie wyb'elone. Wszystko to zrobiono w ciągu 
jednej nocy z 2 na 3 lutego na stacii Odesa 
Sortirowocznaja, w miejscu postoju pociągu in- 
żynieryjnego. 

Inna robota wrzała tymczasem na stacji pa 
sażerskiej Odesa Główna. Tam pod dozorem od 
dzału straży konsularnej odbywało się umiesz 
czanie podróżnych w dziewięciu przygotowa- 
nych j oczyszczonych wagonach, wydobytych 
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od Denikińców po części prośbami, a po czę- 
ści za pieniądze, za pośrednictwem niejakiego 
Eismonda. funkcjonarjusza kolejowego. Uchodz 
cy otrzymal poprzednio polecenie zaopatrzenia 
się w żywność na 7 dn; i zwiezienia bagaży do 
biura paszportowego konsulatu przy ulicv Gio- 
gola. skąd konsulat własnymi końmi odstawił 
wszystko na dworzec Zarządzenia te były ter- 
minowe i czynione w możliwej dyskrecji. 
Na stacji głównej przyczep.lśmv do wagonów 
pociągu ewakuacyjnego także wóz Polskiego 
Czerwonego Krzyża z jego mieszkańcami Z.e- 
linskim i Zaleskim. Jeden z wagonów zajęli 
funkcjonarjusze konsulatu z konsularnem archi 
wum. 

Koło południa 3. lutego ruszył główny od- 
dz ał straży, pieszy 1 konny z 5 karabinami ma- 
szynowymi, wiodąc kilkadziesiąt podwód z ba- 
gażan ji kilkuset uchodźców, w kierunku 
wschodnim. na stację Odesa Sortirowocznaja, 
odległą od centrum miasta o 12 km Czekałem 
go tam juz od kilku godzin. przybvwszy dla 
wydania mektórych zarządzeń wcześniej cię- 
żarowym automoblem z niewielkiem otocze- 
niem. Tam wieczorem załadowano konie w licz= 
bie około 40. a matę z 100 pociskami, wozy, 
wielka kuchnię polową, wreszce wszystkich, 
którzy tam przybvli z odpowiedn.emi legityma 
cjami. Mędzy pasażerami było także kilku 
poddanych fńskich z powodu sprawowanej 
przezemn e nad Finami opieki konsularnej oraz 
jeden Anglk z rodziną. który atol. swojem 
nieszczególnem zachowaniem się sprawiał nam 
potem w drodze wiele kłopotu. Dopiero zagro- 
zen.e brutalow, natychmiastowem wyrzuceniem 
go z pociągu, uświadomiło mu, że specjalnych 
przywiiejów mieć nie może. 

We wtorek 3 lutego pod w eczór o godzinie 
8 mnut 25 opuszczono Sortirowocznoja, spie- 
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Sząc przez stację Peresvp do Zastawy |, dokąd 
tymczasem z głównego dworca nasza lokomo- 
tywa przesunęła wagony pociągu ewakuacyjne 
go (6 towarowych, 2 osobowe, 1 Czerwonego 
Krzyża). Wydałem takie polecenie, bo uważa- 
łem, że trzymanie wozów pełnycis pasażerów 
na dworcu głównym byłoby w danych okolicz- 
nościach wysoce nehbezpieczne. Do Odesy zbie 
gałv sie coraz to nowe eszelonv z rozbitego 
frontu i mogły tak tor zawałć, że w pewnych 
okolicznościach wydobycie wagonów na linię 
Lifvoy neimozliwoscia. W meście zaczęły się 
już zresztą rabunki i dochodziły stamtad odyto 
sv strzałów. które zwłaszcza następnego dnia 
rank em zyskały na ntenzywnosci.  Pokazało 
się. że bolszewickie przedmieśca, a szczególnie 
ludność żvdowska, iuż walczyły z zdemorali- 
zowanemi resztkam! rozb tej Armii Ochotniczej 

Wydobycie naszeva pociagu ze stacji Pe- 
TESYD ha wvzvnv stacji Zastawa pokazało się 
przec.eż rzeczą niezmerne trudną. Miał on 
około 50 ciężkich wagonów a bardzo ewałtow- 
ny spad terenu spychał lokomotywę w tyl 
Wtedy wydałem rozkaz wszystkim mężczyz- 
nom dopomagać pociagowi w jego podróży na 
wyżyny. Dzięki połaczonym wvsłkom setek 
ludzi ruszyliśmy wartko w góre, choć nie z za- 
dowoleniem wszystkich. xdvz nie brakło ta- 
kich którzy wolel wvgodne drzemać w „tie 
płuszkach* nil pod przymusem żołne'zv wy- 
konyvwać ciężką pracę na kilkunastostopnio- 
wym mrozie, Podczas najgorętszych prac oko 
ło uruchomienia pocągu. gdzieś o ł-ej w nocy, 
pokazał się z tyłu za nami nieprzviaciel pod po 
stacia ciężkiej lokomotywy z klku oficerami 
i żołnierzami ukraińskimi, spieszącymi również 
do Zastawy. Z rozmysłu uderzyła ona z taką 
siła w tvlną część pociagu. że rozbiła zderzaki 
ostatniego wagonu i zrzuciła z platformy. usta- 
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wione tam nasze furgony. Wtedy użyliśmy po 
raz pierwszy siły. zwłaszcza, że atakujący pa- 
rowóz zapowiadał drug na nas napad jeszcze 
silniejszy od pierwszego, w którym to celu od- 
sadził się nawet na pewien dystans od pociagu 
Te zbrodn cze zamiary spełzły jednak na uiczem, 
bo ośmiu żołnierzy z komendantem straży kon 
sularne1 Makowieckim na czele nietylko że opa 
nowało atakujący parowóz. ale pod grozą na- 
tychmiastowego wystrzelania jego załogi zmu- 
sito go do wspólnej pracy z naszyni. 


Nad ranem dotarliśmy do Zastawy, przy- 
czepiliśmy wozy z uchodźcami, Czerwonym 
Krzyżem oraz personelein konsulatu i ruszyliś- 
my w dalszą podróż do Rozdzielnej. Potrze- 
bne dla lokomotywy drzewo, wiedzac, że je- 
sieśmy ostatnim pociągiem, który opuszcza 
Odesę, zdobywalismy na stacjach droga rekwi- 
zycji, przyczem jadąc, wielkie kloce na otwar- 
tych platformach cięto na mniejsze kawałki. W 
nocy z 4 na 5 lutego minęliśmy wielką stację 
Rozdzielną i jadąc przez Koczurgany około po- 
łudnia dnia 5 lutego stanęliśmy w Tyraspolu Na 
przebycie mniejwięcej 140 km. potrzebowaliśmy 
około 40 godzin. 


Specjalne środki ostrożności zachowalismy 
w Rozdzielnej ze względu na obecność tam Ga- 
łicjan. Przedewszystkiem ważniejsze punkty 
obsadziliśmy karabinami maszynowymi i poste- 
runkami, a następnie wzęliśmy pod straż za- 
stępcę naczelnika tego ważnego i bardzo rozga- 
łęzionego węzła kolejowego. To ostatnie za- 
rządzenie okazało się szczególnie potrzebne. 
gdvz przy sympatjach poważnej części koleia- 
rzy dla bolszewików nastawiono nam zrazu zło 
śliwie tory na północ, na Birzułę, zamiast na 
zachód. na Tyraspol. Dopiero porządne oćwi- 
czenie przez żołnierzy kilku funkcjonarjuszów 
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kolejowych przyprowadziło resztę do posłuchu. 
W każdym razie tę Stację należało specjalnie 
szybko opuszczać, gdyż bolszew.cy zbliżali się 
do niej wielkimi marszami. Każda chwia zwło- 
ki mogła była pociągnąć za sobą jak najgorsze 
skutki i zaplataé nas w bói z nierównemi siła- 
mi. 

Natychmiast po przybyciu do Tyraspola 
przesiadłem. się na luźną lokomotywę, stojącą 
na stacj i ruszyłem do znajdującego się w odle 
głości 7 km, zerwanego mostu na Dniestrze, u 
stóp którego urzędowała stale komisja rumuń- 
ska. Dokonywała ona weryfikacji paszportów 
osób, głównie Bessarahców. udających się do 
Rumunii przez Bendery. Okazawszy komisji 
moje legitymacje nalegałem, aby natychm ast 
zwróciła się telegraficznie do Kiszynowa do 
generała Popowicza, a gdy potrzeba do Buka- 
resztu. z prośbą. :żby przepuszczono odrazu 
wszystkich uchodźców polskich tak tych, iacy 
są już oddawna w Tvraspolu i Parkanach w 
liczbie około 1000 osób, jak i tych, których ia 
przywioztem. Zażądałem pozwolenia na prze” 
prawę po lodzie lub ewentualnie po moście, któ 
Ty przez Dn estr myślały rzucić zbliżajace się 
rozbitki Armii Ochotniczej. Wszelkie rumuń- 
skie argumentacje. że dotychczasowa przepra- 
wa łódką wystarcza „odrzuciłem jako takie, 
które wobec liczby uchodźców į krótkośc. cza- 
su, zostającego jeszczę do przyjścia bolszewi- 
ków. nie odpowiadają wymogom i powadze gro 
zacego niebezpieczeństwa. Rumuni atol o wpu- 
szczenu naraz tysięcy nie cheieli wprost sły- 
szeć i dopiero po długich pertraktacjach zgodzi 
li się prosić Kiszyniów o pozwolenie na przej- 
Scie 250 ludzi straży konsularnej i pracowni- 
ków konsulatu, zresztą bez ścisłego określenia 
ich liczby. Na tej wąskiej podstawie trzeba by 
ło działać. 
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Komisię po załatw eniu mej misji. zaprosi- 
łem do siebie do pociągu na przyjęcie na nie- 
dzielę dnia 8 lutego. 

Przeprawa łódką po klkadziesąt osób 
dziennie z tych, którzy najdłużej już w Ivras- 
polu bawili, zaczęła sę na kilka dni przed przy- 
byciem naszego pociągu do Tyraspola i postę- 
powała tymczasem wcągu 5 dn dalej swoim 
porządkiem. Była to w ogóle robota, mogąca 
dać tylko minimalne rezultaty. wyczernująca 
fizveznie i materjaine uchodźców i aż dziw. ze 
ne znaleziono sposobu aby przerwać te me- 
czarnie. Mogło zaś to nastąpić przedewszyst- 
kiem w ten sposób, iż w Benderach wynaiczio- 
noby ze strony polskiej. choćby nawet za bar- 
dzo wysokiem wynagrodzen em, obszerne lo- 
kale na kwavantane. Rzekomy brak takich lo- 
kali 1 niemożność ich zdobycia, to był główny 
argument, którym Rumuni sę zasłaniali ogra- 
niczając do minimum liczbę pozwoleń na prze- 
prawę na ich brzeg. Z drugiei stronv trzeba 
było pozyskać urzędników komory cłowej kil 
ku funkcjonarjuszów San.tarnych  benderskich, 
aby zechcieli naszym ludziom oddać swą pracę 
i poza godzinam urzędowemi. Wtenczas znala 
złaby się i druga. a nawet i trzecia łódka, któ- 
rych istniene zdolałem skonstatować i zamiast 
30 lub 50 ludzi przeprawiałoby sie na drugi 
brzeg dziennie przynaimnei 150. Średnio co- 
dzień tvlu nowvch uchodźców nie przybywało. 
W ten sposób w'ele trudności ściągało się tvl- 
ko do braku organizacji i kwestii pieniężnych. 
Sądzę, że sfinansowanie spřawv rapat jacji 
przez Rendery kosztem jakichś 300000 rubli 
carskich byłoby ja postawiło stanowczo na zu 
pełnie nnej płaszczyźnie, przvczem nie mówię 
o żadnvch łapówkach. ale o działanu zupełnie 
legalnem. Myśmv od Rumunów tylko żądali a 
nie chcieliśmy pojać, że trzeba także m coś 
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dać. aby mogli spełnić to, co jest koniecznem 
pod wzgledem sanitarnym i nnym. 


Organizacją owego transportu uchodźców 
łodzią z jednego brzegu na drugi, łączne z a- 
gentem konsulatu odeskiego kapitanem Mko 
tajem Godlewskim i jego zastępcą porucznikiem 
Kazimierzem Gawurskim, których wysłałem 
byt do Tvraspola jeszcze w połowie stvcznia, 
aby otoczyli opieką naszych rapatriantów, zaj- 
mował się bawiący w Benderach oddzał Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża Stanowił on część 
ekspedycji, wysłanej z Polski późną jes enią 
1919 r. do Kijowa. Wyprawa ta, zupełnie bez- 
owocna „już po kilkudniowym pobycie musiała 
uchodzić przed wkraczającymi bolszewikami. 
Oddzał benderski, pozbawiony pieniędzy, któ 
re podobno nieopatrznie zostawił w Warszaw e, 
licząc, że wszędzie na miejscu będzie mógł 
przez wystaw anie przekazów na przyznaną mu 
dotację zaopatrywać się w grosz, co jednak 
tylko w cześci się udawało, nie był w stanie 
nic poważniejszego zdzałać. Personelow jego, 
zwłaszcza mższemu „brakło nadto chęci do po- 
święcania się. Widziało się ludzi, noszących 
godła Czerwonego Krzyża. od czasu do czasu 
coś piszących i to nemal wszystko. Ze swoich 
zapasów bełzny „ubrań i pożywienia, rzecz jas 
na. że głównie amerykańskiego pochodzenia. 
dawał oddział przecież co mógł, ale nie była to 
robota pełna rozmachu .lecz mała. na którą do 
pewnego stopnia szkoda bvło dobrej wol i e- 
nergji kierownika oddz'ału Niedz elskiego. Dru- 
gą cześć msji Czerwonego Krzyża, odeską, 
przywiozłem z sobą. Ta już zgoła żadnej pracy 
nie rozwijała. 


W Odesie przechadzka raz na dzień do kon 
sulatu kierownika oddziału Stanisława  Zieliń- 
skiego, była bodaj wszystkiem, 
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Co do środków działania tem się różnił od- 
dział odesk. od benderskiego, że miał prawdo- 
podobnie mniej zapasów w naturze a więcej za 
to pieniedzy, którymi zdaje się jednak jak naj- 
nefortunniej zarządził, zmieniwszy carskie ru- 
ble na nic nie warte denikinowskie i ukraińskie. 
Po wvieździe z Odesy osiadł oddział pod kieruu 
kiem Zielińskiego w Tyraspolu, nie interesując 
się tem, co się działo na brzegn Dniestru w Par 
kanach i pilnie nawet tego brzegu unikając. Za- 
manifestowało się to wyraźne zaraz po moiem 
przybyciu do Tyraspola Gdy pelecilem natvch 
miast pociąg ewakuacyjny przesunąć z Tyras- 
pola pod sam brzeg dniestrowy w Parkanach, 
Zielński zażądał, aby jego wagon wyłączono z 
całości i zostawiono w Tyraspolu, co też rzecz 
prosta zostało spełnione. Nie wziął on także 
mimo zaprosin udzału w przyjęciu danem prze 
zemnie dla władz rumuńskich z Bender i bodai 
czy choć raz jeden widział się z swomi kole- 
gami z oddziału benderskiego. O jakiejkolwiek 
zatem pomocy z tej strony nme było wprost mo 
wy. a przecież firma Czerwonego Krzyża mo- 
gla nam się była bardzo przydać. 


VII. 


Generał Bredow. Przeprawa po lodzie pod 
Warnicą. Rozbrojenie straży konsularnej. Od- 
pedzenie Denikińców od brzegu. 


W przyjęciu wydanem przezemnie w pocia 
gu ewakuacyjnym na cześć władz rumuńskich 
wziął udzał także general Bredow ze swoim 
sztabem. Dawny podkomendny generała Drago 
mirowa, po zajęciu Kijowa przez bolszewików. 
wszedł pod rozkazy generała Szillinga i stał 
na czele niedużych sił, które mu jeszcze zosta- 
ły po nairozmaitszych walkach, zdradach i 
ubytkach wywołanych wskutek chorób zaraź- 
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fiwych, zwłaszcza zaś niebywale slnej epide- 
mji tvfusu plamistego. W chwili, gdy bawił u 
mnie mógł meć jeszcze około 5000 piecłnty, 
1500 kawalerji i kilkanaście dział, Na linii ko- 
lejowej Tyraspol — Rozdzielna — Wapniarka 
stalo nadto 12 znakomitych pociągów pancer- 
nych pod dowództwem generała Iwanowa. Dwa 
inne pociągi stracone zostały w Odesie. Gene- 
rał Bredow nic nie wskórawszy przez swoje 
bezpośredne tego samego dnia prowadzone 
układy z Rumunami zarówno w przedmiocie 
budowy mostu na Dniestrze, jak i swobodnego 
przejścia Rosjan do Rumunji, zwrócił sę do 
mnie o interwencję. Nie podjąłem sie jej jed- 
nak. bo wiedziałem, .z będzie bezowocną. Już 
przedtem Rumuni poinformowali mnie, że Ro- 
Sian pod żadnym warunkiem do swego kraju 
nie wpuszczą w następstwie neopatrznej polity 
ki Denikina, który pod hasłem „jednej i niepo- 
dzielnej Rosj“ reklamował dla niej tak dobrze 
Bessarabję, jak i Estonię, Łotwę lub inne części 
dawnego imperjum. Natomiast Rumuni, ceniąc 
generała Bredowa jako żołnerza zaproponowa- 
li mi, izbvm go wziął pod swoją opiekę i zaopa 
trzv} jakimkolwiek dokumentem podróży. Acz- 
kolwek Rosjan nie wpuszczają do siebie, jego 
samego gotowi są przvia¢. Badany w tym 
względzie oględnie przez trzece osoby generał 
Bredow propozycję odrzucił, mówiąc, że jeżeli 
gine jego armia. to i on musi podzielić jej los. 
Uciekać do Rumuni, sam nie bedzie. 

Podczas bankietu wniostem po francusku 
toast na pomyślność Rumunii i rumuńsk ej pa- 
ry królewsk ej, poczem w odpowiedzi prefekt 
Thiginy (Bender) Crudu pił na pomyślność Pol 
ski oraz wieczystego sojuszu dwóch narodów, 
rumuńskiego i polskiego, naczelnka Piłsudskię 
go etc. Przemawiał także po rosyjsku generał 
Bredow. zaznaczając w odpowiedzi na toast, 
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wzniesiony przez jednego z uczestnków zebra- 
nia, że nie życzyłby żadnemu z narodów prze- 
żywać to, co teraz jest udziałem  rosviskiego. 

Po przyjęciu. późno w noc, oddział straży 
konsularnej, tak jak sobe to życzyli Rumuni, 
odprowadził ich na brzeg, skąd przeprawili się 
łodzią do Bender. Z przyjęcia, jak potem mia- 
łem sposobność s.e przekonać, wynieśliśmy nie 
jedna korzyść. 

Innego rodzaju układy, niż te z Rumunami, 
prowadziłem z generałem Bredowem. a dnia 
poprzedniego także z generałem Iwanowem. 
Namawiałem ich. abv zdecydowali sę przedzie 
rać do Polski, pozostawiwszy tutaj wszystko, 
co nie reprezentowało bojowej wartości. Pocią 
g pancerne, naprawiając sobie mosty, miały iść 
linją kolejową Rozdzielna — Birżuła — Wap- 
niarka — Zmerynka — Płoskirów i tworzyć 
prawe skrzydło posuwajacej się armii. Lewe 
opierać się miało o Dniestr, Ofiarowałem się z 
moim oddziałem towarzyszyć osobiście całej 
tei wyprawie, zabezpieczywszy poprzednio los 
uchodźców polsk ch w Tyraspolu. Większa bit- 
wa z bolszewikami mogła była przypuszczalnie 
wypaść koło Birzuły. Chodziło mi poprostu o 
zdobycie dla Polski 12 wspanałych pociągów 
pancernych z 26 takimiż lokomotywami, arty- 
lerja itp., które to rzeczy wpadłszy w ręce bol- 
szewików byłyby z pewnością obrócone prze- 
ciwko nam. Sądziłem, że takich pociagów Pol- 
ska dotvchczas nie posiadała, Usmiechala mi 
się także myśl układów z Galicjanami. których 
celem byłoby pogodzenie ch z faktem zajęcia 
Galicji Wschodniej przez Polskę, 

Niestety z wszystkich tych układów nie 
wyszedł żaden czyn. Generał Iwanow. już po- 
zvskany dla myśli przeb jania się z pociągami 
do Polski, natrafił na przeciwnika w osobie swo 
jego bezpośredniego zwierzchn.ka generała Bre 
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dowa, a jeszcze wiecej jego szefa sztabu, zdaje 
sie Niemca w służbie Armii Ochotniczej. Osta- 
teczne pociągi pancerne przeszły formalnie w 
ręce Galicjan, choć w istocie zostały przewa- 
żnie uszkodzone a 2 z nich za naszem przyczy- 
nieniem się wysadzone w pow etrze, generał 
Iwanow za moja pomoca zbiegł do Rumunji. a 
generał Bredow nie tracąc chwili czasu poma 
szerował wzdłuż Dniestru na Kamieniec Podol- 
ski w nadziei, że pod osłoną Galicjan, którzy 
perwsi musieliby być napadnięci przez bolsze- 
wików, uda mu się ujść pościgu. Wypadki poka 
zały. że obliczenia Bredowa były słuszne. Do- 
tari do frontu polskiego. Kwestja tylko co się 
stało z rozsypaną po różnych punktach grupa 
galicyjską, liczącą około 15000 kombatantów. 
Prawdopodobnie pod naciskiem bolszewików 
albo przeszła częściowo na ch stronę. albo wsią 
kła w nowe formacje wojskowe ukraińskie, któ- 
re wówczas tworzyły się na Podolu. 

Dnia 9 lutego po południu udało mi się 
przeprawić na brzeg rumuński archiwum kon- 
sularne wraz z wicekonsulem Kowerskim, se- 
kretarzem Grabińskim i kilkoma innymi urzęd- 
n kami. 

W międzyczasie nadchodzące wieści ryso- 
wały sytuację wojskową w barwach coraz to 
czarniejszych. Już niemal na godziny można by 
ło przepowiedz eć moment, kiedy bolszewicy 
zamkną nas z wszystkich stron. Stwierdziwszy 
tedy fakt, że nadeszia wreszcie do Bender rumuń 
ska depesza z Kiszyniowa, która pozwalała w 
zasadzie na przeiśce po lodzie konsulatu i jego 
straży pod warunkiem złożenia na brzegu ru- 
muńskim broni i oddania koni, zwołałem w'eczo 
rem naradę oficerów i kilku wyb tnieiszych o- 
sób. na której zapadła uchwała wykonania prze 
prawy nazajutrz około południa. Pośpiech naka 
zywała i ta okoliczność, że powłoka lodowa 
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mogła bvła bardzo łatwo puścć. I tak było to 
czemś nadzwyczajnem, iż w południowej Bess- 
arabji w szerokościach. gdzie wiosna zjawia się 
z reguły dość wcześnie, dnie wyjątkowo mroz- 
ne trwały do połowy lutego. 

Dla stłumienia w zarodku  nieporządków, 
kradzieży itp. ogłosiłem w stojącyin na kolejo- 
wym wale pociągu, jak równeż w najbliższej 
jego okolicy, w tem także w sąsiedniej ws Par 
kany, stan wyjątkowy. Okoliczność, że ustała 
wszelka władza, do której można się było udać 
w razie potrzebv, zmuszała mnie do tego rodza 
ju zarządzena, tembardziej, że wśród części 
meszkańców Parkan dały się słyszeć głosy, iz 
nic nie mają przeciwko wyjściu do Rumunii u- 
chodźców, ale bez bagaży. Nawet usiłowano 
odbyć po wagonach coś w rodzaju oględzin 
rzeczy, tam się znajdujących. w którym to celu 
zaczęło do nch zaglądać kilka grup uzbrojo- 
nych. na co rzecz prosta nie pozwol łem. 

Inny rozkaz głosił rozdzielenie bagaży cen 
niejszych od mniei cennych, na wypadek po- 
trzeby porzucenia części jeszcze inny tyczył 
sie podwód, które zażądałem od ludności buł- 
garskiej z Parkan, dalej zaopatrzenia się w 
żywność itd ‘ 

Abv nie było zamieszania i krzyżowania 
sę poleceń, skupłem funkcje wykonawcze. 
związane z przeprawą, w ręku komendanta stra 
ży Makow eckiego, sobie zachowując dozór 
wszystkiego i te czynności, jakie wypływały bez 
pośrednio z piastowanego przezemnie urzędu 
konsula. Kancelaria konsularna, mieszcząca się 
od chwili przybyca do Parkan w jednym z wa 
gonów kolejowych, tei nocy pracowata bez 
przerwy do rana. Co chwila ziawiali się bo- 
wiem now uchodźcy. którzy musieli być wyba 
dan zaoratrzeni w papiery. a czasem odziani 
i nakarmieni. Szczególniejszym lęk em napełnia 
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la ich tuna na południowym wschodzie i trzeba 
było pilnie baczyć. aby opowiadania zbiegów 
ne wywołały niepotrzebnej paniki. Wogóle 
szczegóły, tyczace się złej sytuacji wojskowej 
wiedziało zaledwie kilka osób. 

W nocy odeszły najlepsze konie z wozem 
do Tyraspola po członków ‘misji Czerwonego 
Krzyża. którzy tam zostali (Zielińskiego i dra 
Zaleskiego). 

Rano dnia 10 lutego o godzinie ósmej za- 
częły sę ściągać pod wyniosły wał kolejowy 
ładownie podwody oraz oddziały straży konsu- 
larnej. które opuszczały swe posterunki. zajmo- 
wane w ciagu nocy. O godz. 11 rano po skon- 
statowaniu przez konnych, że wszyscy, którzy 
tylko chcieli i mogl, są gotowi do drogi, ruszył 
długi, kilormetrowv pochód. Na czele szedł od- 
dział konny z komendantem Makowieckim, do- 
wódcą całej naszej siły zbrojnej, za nim kara- 
bny maszynowe i trzy plutony piechoty, 206 
wozów obładowanych bagażem i uchodźcami, a 
wreszcie znowu 2 plutony piechoty i długi sze- 
reg próżnych wielkich tak do przeprawy baga- 
ży po lodzie. Ja szedłem ostatni, bo wobec dłu 
gośc pochodu. mogło się było zdarzyć, że ko- 
mendant znajdujący się na jego czele, nie był- 
by w stanie dość wcześnie zapob ec awanturze, 
wybuchłej na tyłach. Podróżnych bez straży 
było około 1000. Próbv rabunku i napadu na 
rozw jaiacy się pochód konnej bandy zlikwido- 
wal śmy w zarodku z takim skutkiem, że przez 
calv czas dalszego pobytu na brzegu rosyjskim 
mieliśmv już całkowity spokój 

Przebylismy kilka kilometrów do przepra- 
wy. którą oznaczyliśmy już dnia poprzedniego, 
m anowicie pod wsią Warnicą. tem sławnej, ze 
krvie grób Mazepy. Bliżej przeprawiać się 
nie było można z powodu lichego lodu Wtedy 
u stromego brzegu Dniestru, wśród cudnego, 
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mroznego dnia słonecznego, zatknęliśmv sztan- 
dar polski. a ja w towarzystwie tłómacza języ- 
ka rumuńskiego i komendanta straży konsular- 
nej Makowieckiego. poleciwszy nieść przed sobą 
białą chorągiew. zacząłem po loużie IŚĆ ku Ru- 
munom. Na to odpowiedzieli oni strzałami. Sta 
nęliśmy tedy mniej więcej w połowie szerokiej 
rzeki i za pośrednictwem tłómacza Mieczysła- 
wa (juźca jęliśmy wyjaśniać kim jesteśmy 
i jak; cel naszego przybyca, toż samo wskaza- 
liśmy na depeszę generała Popowicza z Kiszy- 
niowa, zezwalającą na przeprawę. Wtedy Ru- 
muni zgodzili się na zblżene się moje do ich 
brzegu. Przyjął mnie kapitan Radu Marin u- 
przejmie i grzeczne. nemniej jednak polecił 
jak najszybciej opuścić brzeg i czekać o ipowie- 
dzi na drugim. Stwierdzł, że niema żadnych 
zgoła rozkazów co do przepuszczenia uchodz- 
ców i tych tylko ustucha, których mu udzieli 
jego bezpośrednia władza wojskowa. Obiecał 
połączyć się zaraz telefonicznie z komendą, a- 
‘by rzecz zbadać. 

Na odpowiedź czekałem na drugim brzegu 
przeszło 3 godziny. Gdy mróz kilkunastostop- 
ninowy cisnął i noc zaczęła zapadać, a krzyk 
dziatwy i wygląd zmarzniętych kobiet nie pozo- 
stawiał żadnej wątpliwości że wszyscy są już 
u kresu wytrzymałości. udałem się spiesznie 
końmi do przeprawy pod zrujnowanym mostem 
benderskim, gdze urzędowała ieszcze komisja 
rumunska. Tam na usilne nalegania uzyskałem 
rozkaz generała Popowicza na piśmie i wróci- 
łem do taboru. Niestety tego dnia przepraw ać 
się nie było już można. gdvz jeszcze ciagle 
punkt graniczny w Warnicy nie miał potrzeb- 
nych rozporządzeń. Otrzymał ie dopiero w no- 
cy. Smutne składano bagaż na ziemię w potę- 
żne stosy. smutnie rozpalano ognie pilnuiacvch 
straży, a podróżni smutni rozchodzili sie po cha- 
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tach na nocleg. Mieli wszyscy stawć się na- 
zajutrz o godz. 9 rano. Tei nocy wpadła w rę- 
ce bolszewików ważna stacja Birzuła, a pod- 
jazd ich kawalerji dostarł do wsi która zajmo- 
wałem. Za słaby. aby atakować nas cofnał się, 
ale szybkimi marszami nadciągałv większe siły 
czerwonych. Choć wiedziałem o wszystkiem. 
nie mówiłem o tych sprawach z nikim, jak z 
kilku ofcerami, zacnvm inżynierem Jacyniczem 
i osobami, co do których odwagi i spokoju mia 
łem najzupełnieisze przekonanie. 

Dnia 11 lutego wczesnym rankiem uw ado- 
miono mnie, że rumuńska komisia z majorem 
Georgescu Jonem z 19 pułku artylerji na cze- 
le stoi u przeprawy gotowa przyjąć uchodźców. 
Natychmiast podjęte zostały wszystkie po- 
trzebne ku temu zarządzenia. Na lód wyszedł 
oddz.ał straży konsularnej, który łopatam, i ki- 
lofami wyrównał straszliwie pogarbiona po- 
wierzchnię, złożoną z sterczących kawałków 
kry. poczem o godzinie 10-tej zaczęła się prze 
prawa. Trawała ona wśród ślicznej pogody do 
godz. 2 popołudn u. Przeprawiło się zrazu oko- 
ło 500 osób, w tem kilka oddziałów straży kon- 
sularnej i to wszystko, co mogło było być podcią 
gnięte pod mianownik pracown ków konsulatu. 
Szczególnie z powodu stromości brzegów była 
uciążliwą przeprawa pełnych bagażu wozów 
rapatrjantów. 

__ Gdy straż złożyła broń aż do rewolwerów 
i lanc włącznie i gdy na drugim brzegu stojący 
tłum uchodźców, otaczany przez gromadzącą 
się czerń, każdej chwili mógł być napadnięty i 
obrabowany, bo słabe, pozostawione tam je- 
szcze straże okazaćby się mogły niewystar- 
czającemi, Rumuni po długich zabiegach poz- 
. wolili sobie dać wytłómaczyć w ten sposób 

rozkaz generała Popowicza, iż ostatecznie o 
godzinie 4 i pół pozwolono przejść reszcie. W 
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czasie dwugodzinnych pertraktacji, prowadzo- 
nych za pośrednictwem tłómacza Guźca, który 
tego dnia oddał duże usługi, wyjaśniłem ofi- 
cerom rumuńskim, że zebrani to przeważnie a- 
genci konsularni z różnych miejscowości i ich 
rodziny, a zatem, że przepuszczając ich, nie 
przekroczy się pozwolenia generała Popowi- 
cza, a wreszcie oświadczyłem, że skoro moja 
interpretacja nie zyskuje aprobaty, to proszę 
o zwrot broni, abym z garścią oddanych 
mi oficerów i żołnierzy polskich mógł przejść 
z powrotem na brzeg rosyjski i tam po- 
dzielić los obywateli polskich. Rumuni ustąpili. 
przyczem nie bez wpływu było ziawienie się 
na brzegu urzędników cywilnych Z prefektem 
Bender na czele, których swojego czasu gos- 
ciliśniy u siebie w Parkanach. 

Przeprawa pociągnęła się aż do nocy, przy 
czem przeszli ci wszyscy, którzy zgromadzili 
się nad brzegiem rzeki. Gdy zapadły zupełnie 
ciemności i gdy przypuszczać należało, że je- 
szcze w ostatnim momencie zbiegać się zaczną 
ludzie z różnych stron dalszych, Rumuni zaś 
obsadzili na nowo okopy, uzyskałem dzięki 
ludzkości prefekta Thiginy Avela V. Crudu 
ustępstwo, że i nazajutrz rankiem wolno była 
uchodźcom się przeprawić, o ile wogóle będzie 
to jeszcze możliwem ze względu na bolszewi- 
ków. . Gdyby mimo to ktokolwiek pozostał 
jeszcze na brzegu rosyjskim, mógł przedostać 
się niżej o 6 kim. łodzią pod zerwanym mo- 
stem kolejowym. Poustawiane przezemnie 
straże pilnowały wszystkich tych możliwości. 


Ostatni uchodźcy przechodzili rzekę już 
wśród alarmu, wywołanego przez zbliżające 
się oddziały jazdy sowieckiej. Było to w mo- 
mencie, kiedy miejscowi bolszewicy wymot- . 
dowali właśnie w bestialski sposób 33 ludzi, 
mężczyzn, kobiet i małych dzieci, z obsługi 
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technicznej pozostawionego przez nas pocia- 
gu inzynieryinego z pomocnikiem komendanta 
na czele, a potem pociąg częściowo podpalili. 
Obsługa pociągu z rodzinami, sami Rosjanie, 
wyginęła dlatego, ze nie usłuchała udzielanych 
jej rad i nie przeszła do Rumunji, co przy mo- 
jej pomocy było możliwem. 

Prócz tych ludzi postradało życie także 
wielu innych Rosjan, starając się przejść na 
brzeg bessarabski pod strzałami pilnujących 
przeprawy patroli rumuńskich lub na widok 
bolszewików wprost skacząc z rozwalin imo- 
stu na lód. Szczęściem do pewnego stopnia dla 
wielu była ta okoliczność, że bułgarska ludność 
wsi Parkany przeważnie zachowywała się ludz 
ko. Sprawcami okropności byli niemal z regu- 
ły mieszkańcy wsi dalszych. 

Dnia ł3 lutego dotarli bolszewicy regular- 
nymi oddziałami do samego brzegu Dniestru. 
Jeden tedy dzień spóźnienia się, a bylibyśmy 
wszyscy wpadli w wrogie nam rece, tak samo 
jak jeden dzień zwłoki w Odesie, a o wyrusze- 
niu naszego pociągu nie mogło było iuż być mo- 
wy. Wszystkich nas przejmowała smutkiem 
tylko okoliczność, że na brzegu rosyjskim w 
Tyraspolu pozostał Stanisław Zieliński i Dr. 
Zawadzki z kilkoma osobami z Polskiego Czer- 
wonego Krzyża. Zieliński nie usłuchał wysto- 
sowanego przezemnie do niego wezwania sta- 
wienia się u przeprawy, a mitrężąc, sprawił 
tylko to, że wraz z wysłanymi po niego końmi 
przepadł także nasz woźnica, podobno zabity 
przez miejscowych bolszewików. Może być, 
że Zieliński wolał zestać na brzegu rosyjskim, 
osłonięty bądź co bądź pewną nietykalnością, 
jaką nawet u bolszewików dawała firma Czer- 
wonego Krzyża, niż tłumaczyć się z przypusz- 
czalnie niefortunnej zamiany pieniędzy, na które 
a oddział benderski. To była opinja wie- 
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Władze cywilne i wojskowe rumuńskie wo- 
bec uchodźców polskich, skoro już raz udzieliły 
im pozwolenia na wejście do Rumunji, zacho- 
wywały się w Benderach z jak największą ży- 
czliwością. Niech mi wolno będzie wymienić 
nazwiska osób, które w tym względzie szcze- 
gólnie dodatnio się zaznaczyły, Są niemi pre- 
fekt okręgu Thigina Avel V. Crudu, lokote- 
nat Octav Voropchievici, kapitan Petru Mar- 
dari, kapitan Radu Marin z 8-go pułku piechoty. 
major Georgescu Jon z 19 pułku artylerji, sub- 
lokotenat Mihailescu, Dr. Juryst i pułkownik 
Miclescu. 

Przy rozbrajaniu straż konsularna na brze- 
gu rumuńskim złożyła: 

160 karabinów, 

19 rewolwerów, 
36 szabel, 
5 mitraljez (w tem 3 amerykańskie), 
8 lanc, 
i spory zapas amunicji. 

Oddaliśmy także trzydzieści kilka koni, 
kilka wozów i wiele innych rzeczy według pro- 
tokółu, który przez majora Georgescu na miej- 
scu został spisany w języku rumuńskim. Część 
uzbrojenia zniszczyliśmy w Parkanach ze wzglę 
du na niemożliwość przetransportowania tych 
przedmiotów (armatę, kuchnię polową, 2 auto- 
mobile z pociągu inżynieryjnego itd.). 

Odjete przedmioty uzbrojenia i konie mia- 
ły zrazu przejść na stałe w ręce rumuńskie, na- 
zajutrz jednak po spisaniu protokółu oświad- 
czono mi. że wszystko otrzymamy z powrotem. 
Tak jednakże Rumuni nie postąpili. Przepadła 
część uzbrojenia, zwłaszcza zaś przedmioty 
drobne, a następnie nie zwrócono niektórych 
koni. Tłómaczyli się, że padły. Przy sposobno- 
ści zaznaczam, iż znikła tutaj druga para koni 
konsulatu i zdaje się 2 wozy. W każdym razie 
Rumuni pomieniali niektóre swoje mniej cenne 
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konie na nasze, co wobec faktu, ze wszystkie 
one, poza pozostałemi jeszcze dwiema parami 
konsulackiemi, były własnością prywatną poje- 
dyńczych członków konnego oddziału straży 
konsularnej, narobiło wiele żalu. Tłumiłem go ie- 
dnak i perswadowałem ze względu na trudną na- 
szą sytuację i potrzebę skarbienia sobie życz- 
liwości Rumunów. Sam rozdałem między funk- 
cjonarjuszy rumuńskich nie -jeden przedmiot, 
który stanowił moją własność osobistą. 

Mnie osobiście na brzegu nie rozbrojono. 
Tak samo postąpiono z komendantem straży 
konsularnej Makowieckim Zarówno mnie jak 
i Makowieckiego oraz naszego tłómacza języka 
rumuńskiego Franciszka M 'czysława Guzca 
Rumuni w dniu przenrawv podeimowali w War 
nicy skromnym obiadem. 

Już wyżej zaznaczyłem, że postępowanie 
Rumunów wobec nas odbijało mocno od tego, 
jakie stosowali w odniesieniu do Armii Ochot- 
niczej. Raz jeszcze zaznaczył» się to na brze- 
gu warnickim. Oto dnia 11 lutego w chwili 
przeprawy naszych ludzi przez lód, nadszedł 
tam Oddział Armii Ochotniczej. który przez de- 
legatów prosił, abym zapośredniczył między 
nim a Rumunami w sprawie przejścia tych Ros- 
jan do Rumunji. Rzecz prosta, że odmówiłem. 
Wtedy delegaci rosyjscy z chorągwią rosyjską 
stanęli w pół rzeki i wysławszy dwóch oficerów 
na brzeg rumuński sami przystąpili do pertrak- 
tacji, oświadczając, że w razie odmowy wpu- 
szczenia ich do Bessarabji, będą przeprawę for- 
sować. Rumuni mimo to odmówili, a po odej- 
Ściu delegatów Armii Ochotniczej zaczęli ostrą 
strzelaninę z brzegu dla zaznaczenia, iż na każ- 
dy akt przemocy odpowiedzą w ten sam spo- 
sób. Stanowisko to wynikało z zamiaru zacho- 
wania neutralności przez Rumunję wobec wszeł 
kich przewrotów wewnętrznych rosyjskich. 
Silnemu nastrojowi antibolszewickiemu sfer ofi- 
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cjalnych wewnątrz Rumunji odpowiadała poli- 
tyka zupełnego obiektywizmu na zewnątrz gra- 
nic. Któż zresztą mógł zaręczyć Rumunom, że 
oddziały rosyjskie, które wejdą do Bessarabii, 
zachowają tam najzupełniejszą lojalność. Ży- 
wioly, z jakich składała się Armia Ochotni- 
cza, nie dawały żadnej gwarancji, iż za gościnę 
zapłacą one, jeżeli już nie wdzięcznością, to 
bodaj spokojnem uznawaniem wytworzonego 
stanu faktycznego. 

Jakie zaś u Denikińców panowały stosunki 
i jak dalece oficerowie z Armii Ochotniczej nie 
zastanawiali się nad tem czy postępują praw- 
nie lub bezprawnie, niech pouczy mały bodaj 
epizod, który sę zdarzył w tym momencie, gdy 
delegaci rosyjscy usiłowali skłonić Rumunów do 
przepuszczenia oddziału do Bessarabji. Oto moi 
żołnerze przyprowadzili mi młodego żyda, któ 
ry zamieszawszy się w tłum polskich uchodź- 
ców. chciał wraz z nmi przedostać się przez 
Dniestr. Ponieważ nie miał żadnych legitymacji 
ina nikogo znajomego powołać się nie mógł, 
przeto wspólnej przeprawy mu wzbroniłem i 
spokojnie wezwałem, aby się oddalił, Wtedy 
stojący obok podpułkownik Armj Ochotniczej, 
zwróciwszy się do mnie ze słowami „ia go pa- 
nu zaraz rozstrzelam* sknął na swoich żołnie- 
rzy, aby podeszli i wyrok spełnili przy brzegu 
pod wskazanem drzewem. Zorjentowawszy sie 
w tem, co grozi i widzac przerazona twarz zy- 
da, prowadzonego na stracenie, dlatego tylko, 
ze tak zadecydował w swej uptzejmośc: wobec 
mnie podpułkownik rosyjski, posłałem z iednej 
strony natychmiast za żołnierzami kilku ofice- 
rów straży, aby egzekucji przeszkodzili. a z 
drugiej oświadczyłem lekkomyślnemu oficerowi. 
że ani żądałem rozstrzelania, att) też do takie- 
go kroku nie dostrzegam jakichkolwiek pod- 
staw. Ostatecznie po dłuższej wymianie poglą- 
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dów żyd ocalał, jednak całkiem dobrze mógł 
zginąć, ot tak dla fantazj, człowieka. posiadają- 
cego kilkaset karabmów i zatarte pojęcia tego, 
co jest prawem, choćby wojennem, a co barba- 
rzyńskiem bezprawiem. 


VIII. 


W Benderach. Misja Specialna na południu Ro- 

sji i jej działalność. Podróż do Polsk.. Audjen- 

cje u Naczelnika Państwa i nuncjusza papies- 
kiego. 

Uchodźcy polscy, przybywszy do Bender, 
co nastąpiło we wzorowym porządku po części 
wieczorem 11 lutego, po części zaś w południe 
lub w nocy dnia następnego. zostali rozlokowa- 
ni w kilkunastu punktach w celu odbycia czte- 
rodniowej kwarantany. Głównie użyto kinema- 
tografów. Mnie umieszczono w hotelu Londyn- 
skim, pozwalając m: zresztą zupełne swobo- 
dnie poruszać się. Podobne postępowanie zasto 
sowano również do całego szeregu oficerów, 
którzy jako łącznicy roznosili moje zlecenia po 
lokalach. 

Pieniądze uchodźców (rosyjskie), w sumie 
coś podobno ponad 6 milionów na brzegu Dnie- 
stru zostały opieczetowane pod dozorem jedne- 
go z rapatrjantów, inżyniera Kazimierza Bon- 
dego : odstawione na komorę cłową w celu bez 
pośredniej odsyłki ich na granicę, wiemy już 
bowiem, że w myśl obowiązujących w Rumunii 
ustaw nie wolno było nikomu przechodzącemu 
granicę posiadać więcej przy sobie jak 2 000 ru- 
bl waluty rosyjskiej. Okoliczność ta, równająca 
się na jakiś czas częściowemu ogołoceniu rapa- 
triant6w z grosza była powodem wielu kłopo- 
tów. Uchodźcy nie mogli swobodnie sobą rozpo 
rządzać, konsulat zaś ciągle musiał ich mieć w 
piece. Znaleźli się wreszcie wśród n.ch niego- 
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dziwi lub nieroztropni, którzy zacnemu inzynie 
rowi Bondemu zatruwali z tego powodu życie, 
i to nie tylko w Rumunji, ale i potem po powro- 
cie do kraju. 

Gdy idzie o fundusze na pokrycie roboty 
rapatrjacyjnej, to wszystkie zdobył sobie sam 
konsulat jeszcze za pobytu w Odesie, skłania- 
jac bogatszych ludzi do czynienia ofiar na rzecz 
sprawv publicznej. Zebrano w ten sposób około 
1200000 rubl mieiscowych. Jeden miljon rubli 
ukraińskich w dumkach i rublach carskich poży 
czyliśmy prócz tego u miejscowego towarzy- 
stwa „Pol - Rus“ chcąc w tej kwocie mieć re- 
zerwę na wypadek, gdyby stosunki tak się uło- 
żyły. iż zostawałaby nam tylko kosztowna dro- 
ga morska na Galac lub Constanzę, albo gdvby 
postoje poza Odesa wymagały żywienia ludzi 
przez konsulat, bo biedy rapatrjanckiej było 
dosyć. 

Z naszym: szczupłymi zasobami. ciagle du- 
sząc ów miljon rezerwy, musieliśmy się w do- 
datku podzielić z benderskim oddziałem Polskie 
go Czerwonego Krzyża, który skonstatowaw- 
szy że Zieliński został w Rosji. podjął w kasie 
konsulatu w formie pożyczki sumę 35 000 rubli 
dumskich i 5000 rubli carskich  Poważną rów- 
nież kwotę, bo 3 000 lei, wysłałem już z Bender 
do Akermanu na ręce Józefa Mikułowskiego, 
który tam z mojego zlecenia przeprowadzał po 
lodzie limanu druga nartie polskich uchodźców. 

Mówiąc o funduszach na cele repatriacyine 
chcę przy sposobności podnieść, że duży żal 
czuć można do t. z.,,Misji Specjalnej na połud- 
niu Rosji“, która pod przewodnictwem Francisz 
ka Skapskiego ziawiła się na pobrzeżu czarno- 
morskiem w pierwszych dniach listopada 1919 
r. a już w połowie grudnia, zaraz na początku 
pogromu Denikina „prawie cała wviechała z po- 
wrotem do kraju, Wracając zabrała ona z sobą 
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przeważną część tych sum. jakie otrzymała od 
rządu na rapatrjację. Wszystko cośmy od misji 
dostali, to 150000 mało wartościowych rubli 
dońskich 20000 carskich które w drodze do 
kraju. wpadłszy literalnie na ki!ka godzin do O- 
desy, zostawił tam referent reemigracyjny Wac 
ław Gawroński. !) 


I w Rumunji pieniądz znikąd nie naplywal, 
lecz owszem, wy czerpywal sę szybko. Trzeba 
bvło przeto myśleć o jak najszybszem opuszcze 
niu Bender i o wystaraniu się o pociąg, co przy 
ówczesnym fatalnym stanie kolejnictwa rumuń- 
skiego nie było rzeczą zbyt łatwą. Choć chory, 
jak się niebawem pokazało, na tyfus plamisty, 
którego nabawiłem się jeszcze na brzegu rosyj- 
skim od rapatrjantów, złożyłem wizytę pułko- 
wnikowi Miklescu, komenderującemu bender- 
skim odcink em frontu, w porozumieniu z nim 
nadałem depeszę do generała . Popowicza, a 
wreszcie wspólnie z pułkownikiem Jacyn czem 
wvbralem się sam do Kiszyniowa, aby przyspie 
szyć sprawę uzyskania pociągu. Trawiony silną 
gorączką, wróciłem natychmiast do Bender, 
gdzie w łóżku oczek wałem wiadomości, dba- 
iąc tylko o to, aby wszystkie formalności wy- 


1) „Misie Specialną* obok jei przewodniczącego 
Skapskiego składały następujące osoby: Wladvstaw Le- 
opold de Bondy, sekretarz poselstwa ÍI klasv. Konsul 
Il klasy Stanisław Pawłowski, kierownik wydziału kon- 
sularnego misji, Wacław Gawroński referent, dla spraw 
reemigracii, Roman Reiewski konsul II klasy, attaché 
handlowy, Raue Paweł, sekretarz. Ten chtatni zdaje 
Sie naidzielniej się spisał. Zostawionv w Rostowie czy 
gdzieindziei organizował tam reemigrantów i oddał po- 
ważne usługi. Zreszta misia literalnie nic prawie nie 
zrobiła ani w kierunku rapatryiacii. ani też organizacji 
żywiołu polskiego przy konsułatach. Cała jei dziatal- 
ność w tym względzie ograniczyła się do wypowiedzenia 
kilku zbędnych enuncjacji i wydania garści okólników 
mogących w swoich skutkach i warunkach chwili dać 
powód do niejednego bałamuctwa. 
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agane przez Rumunów, były na czas spełnio- 
ne. przyczeni należy podnieść, że życzliwy nam 
prefekt Thigny Crudu, który mnie kilka razy 
odwiedził, starał się też ile możności ułatw ć 
sytuację, w jakiej znaleźliśmy sie, a nie utru- 
dniać, 

Poprzednio juz, dnia 16 lutego rozwiązałem 
formalnie straż konsularną, która spełniła swe 
zadane i na brzegu rumuńskim rozbrojona, nie 
miała już żadnego znaczenia. Nie obeszło się to, 
rzecz prosta, bez wypowiedzenia sobie kilku 
ciepłych, serdecznych słów i wręczenia mi pod- 
pisanego przez wszystkich oficerów i żołnierzy 
adresu. który stanowi dła mnie jedną z najmil- 
szych painiatek tych ciężkich czasów. 

Dnia 22 lutego doczekaliśmy się wreszcie 
zestawienia przez Rumunów upragn onego po- 
ciągu rapatrjacyjnego, który skierowano na 
południe do Reni nad Dunajem, gdzie kończyły 
się szerokie tory bessarabskie, a zaczynał się 
tor normalny. Stamtąd przez Galac, Jassy Czer 
niowce dotarli rapatrjanci, a wraz z nimi i straż 
konsularna w początkach marca 1920 r. do kra- 
ju, korzystając już z opieki „Państwowego u- 
rzędu dła spraw powrotu jeńców, uchodźców 
i robotników“, który dostarczył w Galacu po- 
ciągu, złożonego z wagonów polskich Z tą 
chwilą moja rola opiekuna całkowicie ustała, a 
obięli ją przedstawiciele galackiej misji urzędu 
JUR, Dr. Tadeusz Bieluchowski i kapitan Kon- 
rad Stobryn, łokując w pociągu nie tylko osoby 
ze mila przybyte. ale także i te, które przeszły 
pe lodzie liinanu dniestrowego pod Akerma- 
nem oraz dostały sie do Galacu okrętem z No- 
worosyjska z tamtejszym wicekonsułem polskim 
Baczyńskim. Personel konsulatu odeskiego wraz 
z aktam. stanął w Warszawie wcześniej, bo już 
20 lutego. Także wielu zamożniejszych uchodź 
ców wyjechało już poprzednio. , 
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W zbiorowej podróży do kraju pociągiem 
rapatrjacyinvm udziału nie wziąłem, lecz wraz 
z dwoma oficeram: straży konsularnei, pozosta- 
łem jeszcze jeden dzień w Galacu dla zebra- 
uia niektórych potrzebnych m; informacji Dna 
3 marca znalazłem się w Warszawie, a 5 marca 
zostałem przyjęty w Belwederze przez Naczel- 
nika Państwa Piłsudskiego w celu złożenia mu 
szczegółowego raportu. W ciągu posłuchania, 
trwającego blisko godzinę. obiaśniłem mu stan 
rzeczy na południu Rosji i stresc łem przygody, 
które przeszliśmy. Naczelnika najwięcej jednak 
interesował stan mostów na Dnieprze Nie wie- 
działem, że byliśmy w przededniu wyprawy na 
Kijów. 

Nazajutrz byłem u nuncjusza papieskiego, 
mons g. Ratti‘ego, dzisejszego Orca Świętego, 
który przez urzędnika Ministerstwa spraw za- 
granicznych ks. Płoskiewicza zaprosił mnie do 
siehie dla zdania relacji o losach kościoła ka- 
tol'ckiego na połudn u Rosji. W ciągu blisko go- 
dziny trwającej audiencii w mieszkaniu dostoj- 
nika pap'eskiego na probostwie Św. Aleksan- 
dra przy ul. Książęcej wypytywał się o różne 
osoby i sprawy, a naiwięcej cieszył sę z urato- 
wania ks. biskupa Kesslera, uznając w tym czy- 
mie snełnienie tych obowiazków, jakie Polska 
ma wobec katolików na terenie rosyjskim. 


[X. 

Przeprawa po: lodzie limanu pod Akermanem. 
Wyeubiene odeskiej szkoły kudeckiej. Ostatni 
Mohikanie w konsulacie odeskim. Raport se- 
kretarza konsulatu Przybylskiego o weiściu bol- 
szewików do Odesy i o podróży okrętu „Rio 

Negro“ do Salonik. Pułkownik Strug. 

A teraz jeszcze kilka dopełnień, 

Wspomniałem mianowicie juz wyżej. że dla 
umożliwienia także innej drogi do Rumunii, a to 
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przez pokryty lodem liman Dn.estru, wysłałem 
był w charakterze delegata konsulatu Józefa 
Mikułowskiego do Akermanu, a porucznika Mi- 
kołaja Janiszewskiego jako komendanta etapu 
do Owidiopola. 

Okoliczności potwierdziły, że te zarządze- 
nia okazały sę wysoce celowemi. Mikułowski 
znalazłszy się na miejscu już 2 lutego, rozpo- 
czął natychmiast starania zarówno u naczelnika 
akermańskiego garnizonu Gabriliu jak i u miej- 
scowych władz rumuńskich o  przepuszczenie 
gromadzących sę na rosyjskim brzegu uchodź- 
ców, Janiszewski zaś, któremu dodałem kilku 
żołnierzy ze straży konsularnej. osłaniał w Owi 
diopolu rapatrjantów przed grabieżą i wymeł- 
niał żądane przez Rumunów formalności. 

Na przeprawę mimo to czekano długo, bo aż 
dni dziew ęć. Lokalne czynniki rumuńskie podo- 
bnie jak w Benderach tak į tutaj ociągały się z 
przyjęciem  rapatrjantów, rzekomo z powodu 
braku Środków dezynfekcyjnych, a może i dla 
nieobecności rumuńskiej komisji granicznej dia 
spraw rapatrjacji. Dopięro przybycie do Aker- 
manu w duiu 8 lutego prezesa komisji majora 
Czuleja oraz specjalne zarządzenie komenderu- 
jacego generała Popowicza, wywołane osobistą 
interwencją wysłanego do niego do Kiszyniowa 
z moimi listami Jana hr. Młodeckiego, oraz zabie 
gi honorowego konsula polskiego w Kiszyniowie 
Włodzimierza Cywińskiego, przełamaly prze- 
szkody i uratowały uchodźców prawie że w os- 
tatniej chwili. bo w momencie, kiedy wojsko 
bolszewickie było od Owidionola w odległości 
kilku zaledwie kilometrów. Zacni ci rodacy nie 
opuścili dotąd gabinetu generała, dopóki on w 
ich oczach nie wydał telegraficznego zarządze- 
nia przepuszczenia rapatrjantów. Razem prze- 
szło ich 344, przyczem perwsza partja (60 o- 
sób) przekroczyła granicę 9 lutego, a reszta 
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mimo dalej ujawniającej sie niechęci lokalnych 
władz rumuńskich 11 lutego. Polscy uchodźcy 
w Akermanie dla przebycia kwarantanny zosta- 
li po części pomieszczen na stacji w pociągu sa 
nitarnym (57 osób), po części zaś w kilku punk- 
tach miasta jak w herbaciarni „Maraczeszta* 
(69 osób), szkole (187), herbaciarni „Birza* (8) 
i hotelu „Europa (23). Prócz nch od trzech 
miesięcy znajdowało się w Akermanie 20 parob 
ków stajennych z rodzinami przy 40 zarodo- 
wych koniach polskich ewakuowanych do Rosii 
w r. 1915, a teraz wracających do kraju. Kiero- 
wał ta stajnią rotmistrz o<zewsk.. 

Wobec polskich uchodźców stosowały miej- 
scowe władze rumuńskie jak najsurowsze prze- 
pisy. Mimo odbycia kwarantany traktowano 
ich wnrnst iak ieńców i 72kazvwano wvchodzić 
na miasto dla zakupu żywności i innych spra- 
wumków, również nie pozwalano na wyjazd do 
kraju pojedyńczym osobom. mogacym ponieść 
koszta podróży, To postępowanie władz stało 
w rażącej sprzeczności z nastrojami szerszych 
warstw ludności, która po obu stronach | manu 
była równie życzliwą uchodźcom. Specjalnie w 
Bessarabji pospieszyli z bezinteresowną pomo- 
cą, a mianowicie z produktami spożywczymi, 
koloniści niemieccy, wśród których na wymie- 
nienie zasługuje organizator tej akcj. sołtys Got 
fried Szulc z gminy Postalskiei, wsi Aizowk.. 

Innym dowodem niezmiernej bezwzgłędnoś 
ci mejscowych władz rumuńskich, dotykaja- 
cym jednak już nie Polaków, lecz Rosjan, było 
potraktowanie odeskiej szkoły kadetów, która 
uchodząc przed bolszewikami. próbowała się 
schronić do Rumunji Dzieci w liczbe 310 wraz 
z 59 nauczycielami ; ich rodzinami przeszły 
przez lód limanu i zrazu wpuszczone zostały na- 
wet do Akermanu, Wnet jednak wydano zarzą- 
dzenie wyrzucenia ich z powrotem na brzeg ro- 
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syiski. Dyrektor szkoły, pułkownik Bernacki, 
szukając ratunku, zwrócił się wtedy w imieniu 
młodzieży całego zakładu i grona nauczyciel- 
skiego do delegata Mikułowskiego z prośbą 
o ryczałtowe użyczenie nieszczęśliwym obywa- 
telstwa polskiego a wraz z tem i opeki, Rzecz 
prosta, że co do obywatelstwa spotkał się z od- 
mową, niemniej jednak Mikułowski czynł wszy 
stko, co mógł, aby przyjść z pomocą skazanej 
na zatratę młodzieży i jej wychowawcom. Praw 
dopodobnie jego to depeszom słanyrn do Buka- 
resztu, zwłaszcza do Głównego Zarządu Ru- 
muńskiego Czerwonego Krzyża, a zdaje się tak- 
że ı do królowej rumuńskiej, przypisać należy, 
że wreszcie przyszło pozwolenie na internowa- 
ne dzieci i nauczycieli, Objętych tą łaską było 
już jednak niewielu, gdyż przeważna część wy- 
ginęła tymczasem od mrozu, głodu i zmęczenia 
w nadbrzeżnem sitowiu na brzegu rosyjskim. 
nie chcąc dostać się w ręce mordujacych band 
bolszewickich. a nie śmejąc postapić naprzód 
ze względu na strzały patroli rumuńskich 

Skoro juz jest mowa o Akermanie dodam 
ito, że gdy najważniejsza część zadania, zwią- 
zanego z rapatrjacją, była wykonana, a nawet 
po odbyciu przez uchodźców kwarantanny, dnia 
"17 lutego zjawił sę nad limanem urzędnik 
wschodniej misji dla spraw JUR, niejaki Wa- 
gner i bez wszelkiego porozumienia się z przed 
stawicielem konsulatu polsk ego zabrał sie do 
nietrudnego zadania załadowania rapatrjantów 
do wagonów į odsyłki ich do kraju. Uwiadomio- 
ny o tem przez Mikułowskiego natychmiast po- 
leciłem dać pole Wagnerowi i usunąć się, tem 
więcej, że ów wysłannik misji oświadczył wła- 
dzom rumuńskim, żę w Sprawach rapatrjacjł 
tylko on jest kompetentnym, a wszelkie inne 
miejscowe czynniki polskie nie powinny być res 
pektowane. 
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Szkoda tylko, że wysłannika misji spotkali 
rapatrjanci tak późno na bezpiecznym gruncie 
rumuńskim, a nie wcześniej w Rosji, lub w cięż- 
kich momentach wzbranianej naszym rodakom 
przeprawy przez lody szerokiego limanu, 

Pociągiem sanitarnym, zajętym już zresztą 
przez uchodźców, dobil: oni do Galacu, o czem 
mówiłem iuż wyżej. 

Kończąc moje opow.adanie o sprawach i zda 
rzeniach, których byłem Świadkiem na połud- 
niu Rosji pamiętnej zimy 1919/20 r., nie mogę 
we dodać jeszcze kilku słów o tem, co wiem na 
podstawie złożonych mi urzędowych raportów 
o samym momence wejścia bolszewików do O- 
desy i wyjścia stamtąd tych Polaków, którzy 
pozostawszy z różnych przyczyn dłużej na miej 
scu, próbowali ocalić się drogą morska Głów- 
nym informatorem jest tutaj były sekretarz kon 
sulatu w Odesie Felks Przybylski, pozostawio- 
ny tam wraz z dzielnym komendantem etapu 
przy konsulacie, poruczn kiem Stanisławem Ko 
sęckim, kilku osobami z kancelarii i 10 żołnie- 
rzami ze straży konsularnej. Nie mając już żad- 
nych archiwów lub aktów do wywożenia. mogli 
oni względnie dość łatwo nawet w pojedynkę 
każdej chwili opuścić miasto i według otrzyma- 
nych instrukcji udać się albo drogą morską albo 
do Ow diopola, a stamtąd do Akermanu, o ileby 
rzecz jasna jakieś nadzwyczajne wypadki nie 
pokrzyżowały im ich planów. W każdym razie 
pozostanie kilku osób w konsulacie, na co zresz 
tą same one nalegały, po części ze względu na 
pewne interesy osob ste, posiadało to praktyczne 
znaczenie, iż kolonia polska do ostatniej chwili 
otoczona była opieką konsularną '), Nie dało to, 


1) Od chwili wyjazdu z Odesy wszystkich urzędni- 
ków konsularnych opiekę nad tamtejszą kolonią polską 
miało przejąć ustanowione przezemnie „Kollegium dla 
spraw polskich“, złożone z najdzielniejszych miejsco- 
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rzesz prosta efektu równego działającym cią- 
gle jeszcze na miejscu misjom wojskowym 
państw innych, czującym za sobą stojące w 
porcie pancerniki, w tamtejszych przecież wa- 
runkach. przy zupełnem opuszczeniu Polonii 
czarnomorskiej przez nasz rząd, było to dużo. 
Gdy wojskowe misje sojusznicze (amerykań- 
ska, angielska, francuska i włoska), bo z konsu- 
latów z wyjątkiem angielskiego nie było już 
i śladu, mogły się były czuć całkiem bezpiecz- 
nie na swych statkach. biuro naszej placówki 
otoczone tłumem interesentów, urzędowało w 
dniu 3, 4, 5 i 6 lutego przy ulicy Sofijskiej, prze- 
rywając swe czynności dopiero 7 lutego. kiedy 
cała Odesa wpadła już w ręce bolszewików. 
Toż samo czyniło ono do ostatniej chwil. wszel- 
kie usiłowania, zmierzające do tego, aby iak nai 
większej ilości Polaków umożliwić wyjazd mo- 
rzem. Chodz ło o to, aby dojść do ostatecznego 
porozumienia z amerykańską misją Czerwonego 
Krzyża, zajmującą się ewakuacją uchodźców, w 
tem również i Polaków, o co prosiłem osobiście 
jeszcze za swojej bytności w Odesie jej kierow- 
nka Erwina, aby dostać wękiel dla wynajętego 
przezemnie swego czasu statku „Generała Bru- 
silowa“ ?) przy równoczesnem wydobyciu go z 
lodów na rejd „aby zdobyć pewną ilość miejsc 
na statkach angielskich, aby wreszcie dla spra- 
wy ewakuacji Polaków przejednać nawet jesz- 
cze mniej chętnych nam od Anglików Włochów. 
I rzeczywiśc e w ostatniej chwili, t. jj 7 lutego 
rano oddane zostało Polakom przez dowództwo 
włoskie kilkanaście miejsc na odpływającym 
statku „Palacky“ z linji „Lloyd Triestino“, ale 
wobec walk, jakie ogarnęły już całą Odesę było 


wych działaczy, którzy zbyt związani z środowiskiem 
odeskiem nie chcieli i nie mogli je pod żadnym warun- 
kiem opuścić. 

2) Anglicy pozwolili na załadowanie 60 ton węgła. 
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to bezcelowem, gdyż nikt z miasta nie mógł już 
przedostać s.ę do portu. Na angielskim nato- 
miast statku „Rio Negro“ z grupą kilku oficerów 
polskich i kilku żołnierzami straży konsularnej, 
opuścił Odese Przybylski, Nasza zamierajaca 
placówka odeska nie wvpuśc ła też do ostatniej 
chwili ze swej opieki Łotyszów i tych obywate 
li państw innych, którzy pod tą opieką się znaj- 
dowali. 

Posłuchajmy jednak, co mówi sam Przy- 
bylski: 

„Już trzeciego lutego, a jeszcze bardziej 
czwartego, zaczęły się rozruchy w meście, z 
początku na przedm eściach Moldowance i Pere- 
sypie. gdzie z ukrycia wystrzeliwano oficerów 
Armji Ochotniczej, na co ochotnicy odpowie- 
dziel, pogromem żydów na przedmieściach dnia 
5 lutego. Tegoż dnia wieczorem nastąpiła po- 
Spieszna ucieczka z miasta przeważnej części 
odziałów ochotniczych w różnych kierunkach, a 
rozprzężenie ogólne doszło do punktu kulmina- 
cyjnego, tak, iż gdy np. ia z radcą prawnym 
konsulatu Mroczkowskim wracaliśmy z misji 
amerykańskiej, koło godziny. 8-mej wieczorem 
w centrum miasta zostaliśmy napadnięci w naj- 
brutalniejszy sposób przez patrol oficerów ucho- 
dzącej Armji Ochotniczej, który chciał nas obra 
bować i zdołaliśmy się obronić tylko tem, iż 
powiedzieliśmy, że jesteśmy przedstawicielami 
konsulatu polskiego °), 


5) Jeszcze więcej rażącym był postepek oficerów 
Armii Ochotniczej opisany przez urzędnika konsulatu 
Witolda Korsaka, który na przedmieściu Odesy, w domu 
pułkownika Feona został dnia 5 lutego o godz. 5 rano o- 
padniety wraz z całą grupą uchodźców wybierających 
sie da Owiuiopola. Wszystkich aresztowano na podsta- 
wie rozkazu naczeinika garnizonu pułkownika  Stessla 
i traktując jak najgorzej obrarowano z gotówki i pre- 


ciozów. Byli tacy, których ziupiono na 20000. — an- 
gielskich funtów. Jeuynie tylka Korsaka jako legitymu- 
7 99 
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Wreszcie 6-go władzę w mieście mieli obej- 
mować (ialicjanie (Haliczanie), jawnie wrogo 
względem Połakótw usposobieni, co zresztą odra- 
zu przy pierwszem zjawieniu się swem w Ode- 
sie zaznaczyli, zajmując nasze biura paszporto- 
we przy ulicy Gogola. 

Z wszystkiego widać było, iż niebezpieczeń- 
stwo wojenne jest już bezpośrednie, ale wszyscy 
byliśmy przekonani, że jeszcze jakie dwa lub 
trzy dni potrwa, zanim wkroczą tu wojska so- 
wieckie z respektu dla okrętowych armat En- 
tenty. Jednak, gdy od godziny 6-tej wieczorem 
dnia 6 lutego zaczęły grzmieć najcięższe działa 
z wielkich pancerników angielskich „Ajaks“ i 
„Malboro“, które stały przed portem, stało sie 
jasnem, że bolszewicy są już u rogatek miasta 
i że lada chwila podniesie się ostateczny i naj- 
groźniejszy rozruch mieiscowych ich zwolenni- 
ków *), Wobec tego na noc z 6 na 7-go lutego 
w lokalu konsulatu przy ulicy Sofiiskiei porucz- 
nik Kosecki, jako komendant pozostawionego 
przez konsula oddziału straży konsularnej, skon- 
sygnował go w całości. Ponad to zebrało się tam 
ieszcze paru oficerów Polaków, Mieczysław 
Grzybowski z towarzystwa „Pol.—Rus* i ja. O 
godzinie l2-ej w nocy otrzymałem wiadomość, 
iż misja angielska, która miała zostawać do o- 


iacego się swoim charakterem urzędnika konsulatu nie 
obrabowane. (i opieraniu się rabusiom nie było mowy 
gdyż oficerów i żołnierzy biorących udział w tej wypra- 
wie. a przybyłych na samochodach, było do 500. — 

4) W tem miejscu myiji się nieco Przybylski. Ob- 
strzał dostępu do Odesy w stronie przedmieścia Peresyp 
dokonywały trzy okręty angielskie. Wynik tego ognia 
był iednak mniej szkodliwym dla bolszewików niż dla 
resztek Armii Ochotniczej, które mocno zostałv prze- 
trzebione. Piechota bolszewicka zdaie się nic nie 
ucierpiała Na nie wiele też zdał się desant angielskiej 
piechoty w liczbie 700 ludzi. która miała od strony lądu 
wstrzymywać napór bolszewików, Zdaje sie że bez bo- 
iu wycofana została na okręty. 
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statka, wybiera sie do portu, Natychmiast po- 
słałem jej Spis znanych mi i mających te lub 
ową styczność z konsulatem 50 osób z prośbą o 
zatwierdzenie im prawa przejazdu na statku 
angielskim. O godzinie 3-ej w nocy otrzymałem 
listę z wizą angielską, uprawniajacą do korzy- 
stania ze statków. Teiże nocy  zlikwidowałem 
i zapakowałem wszystko, co jeszcze pozostało 
z kancelarji konsulatu, napisałem dłuższy list z 
instrukcją dla Komitetu Społecznego (kollegium 
| dla spraw polskich), który zgodnie z myślą kon- 
j sula Srokowskiego miał po mym wyjeździe za- 
> stępować konsulat, wreszcie poleciłem opiece 
komitetu cały pozostały w zupełnym porządku 
f w lokalu konsulatu inwentarz biura, O pozasta- 
g wionych instrukcjach wspomniałem komendan- 
M towi Koseckiernu, który miał pozostać w lokalu 
konsulatu do ostatniej możliwości. ewentualnie 
widzieć się z którymś z członków Komitetu Spo- 
lecznego, jeżeliby ktoś nadszedł. 

O godzinie 7-ej rano w sobotę 7 lutego wy- 
szliśmy z lokalu konsulatu w porządku bojo- 
wym, mając rzeczy naładowane na wózku, z 
bronią gotową do strzału i w 9 osób ruszyliśmy 

i do portu. Po drodze, przy końcu zjazdu do 
portu, t. zw. Wojennego, bvliśmy ostrzeliwani 
z domów. W porcie z początku mieliśmy jeszcze 
zamiar wyjechać na „Brusiłowie“, gdy jednak 
widocznem się stało, iż wskutek unieruchomie- 
nia przez lody, statek ten nie wyruszy, byliśmy 
zmuszeni już w czasie bitwy, która rozpoczęła 
sie na samem pobrzezu między resztkami wojsk 
ochotniczych a bolszewikami, napierającymi dłu 
> gą linią z góry od strony bulwaru Mikolajew- 
skiego. parku Aleksandrowskiego oraz od przed- 
s mieścia Peresypu, o godzinie 12-ej w południe 
wejść na statek angielski „Rio Negro“ Opuścił 
on Odese nazajutrz w niedzielę, dnia 8 lutego. 
Wraz ze mną wyjechało z pozostawionego w 
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konsulacie oddziału straży konsularnej (z 10, 
potem 11 ludzi) 6 osób. Byli to porucz. We:olu- 
cha, porucznik Wojtkiewicz i żołnierze Rej- 
cheld, Lutostański, Szumski i  Jakubielski. 
Trzech ludzi pozostało z komendantem Kosec- 
kim do ostatniej chwili w konsulacie. a dwóch 
byłem zmuszony wysłać już z portu wśród gra 
du kul, jednego, aby zawezwać komendanta do 
pośpieszenia się na angielski statek, drugiego 
zaś z takiem samem wezwaniem do radcv praw- 
nego konsulatu Mroczkowskiego. Obaj ci za!- 
nierze, jak i grupa z komendantem Koseckim 
nie dostała się już iednak na „Rio - Negro”, Wi- 
docznie nie zdążyli wydobyć się z miasta do 
chwili odbicia statku od brzegu. Losy ich prócz 
komendanta Koseckiego są mi nieznane. © 
komendancie Koseckim wiem, iż widziano go z 
naszego statku już w porcie na brzegu. a dalei 
jest mi na pewno wiadome od osoby. która z 
nim jechała (Dolanowskiego). iż wyjechał na 
statku rosyjskim do Sebastopola. a stamtąd do 
Warny. Z kolonji polskiej, a właściwie jej resz- 
tek, pozostałych po ogromnej emigraciji, wvpa- 
dającej na ostatnie miesiące, niestety zdaje się 
niewielu potrafiło opuścić Odesę. Wviechali ci. 
co zdążyli się dostać na statki angielskie lub 
rosyjskie. Nader szeroko zakrojona ewakuacja 
ludności i instytucji nawet rządowych. ogłoszo- 
na przez misję amerykańską dała bardzo małe 
rezultaty. Dzięki misji wyjechała znikoma tylko 
ilość ludzi, Stało się to, o ile mi wiadomo. na 
jedynym zaledwie statku, który pod flagą ame- 
rykańską w dniu ewakuacji wyszedł z Odesy. 
ti. na „Nawacho*. 


Na okręcie angielskim całemu oddziałowi 
straży konsularnej odebrano broń. Miano nam 
ią zwrócić przy wylądowaniu. lecz tego nie u- 
czyniono. Ostateczne starania o nią robiłem z 
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Belgradu przez tamtejszego polskiego attaché 
wojskowego, ale nie znam ich skutku. 

Warunki podróży na statku były nader cięż 
kie wobec strasznego przepełuienia go przez 
emigrantów rosyjskich i nieodpowiedaiosci po- 
mieszczeń pasażerskich. Z początku miano do- 
wieść nas do Warny, lecz w drodze rozkazy 
zostały zmienione i pojechalisiny do Konstanty- 
nopola Yam staliśmy dwa dm, podczas których 
robiłem wszystkie możliwe zabiegi co do znie- 
Sienia się z poselstwem polskiem, by przy jego 
pomocy wysiąść na ląd i wyjechać krótszą dro- 
gą do Polski, Jednak mi się to nie udaio i na 
trzeci dzień 11 lutego, statek wyruszył w dalszą 
drogę do Salonik, gdzie stanęliśmy rano 14-ego. 
Stąd wysłano moja grupę razem z transportem 
Rosjan z tegoż statku w zamkniętych wagonach 
towarowych do Belgradu, dokąd przybyliśmy 
po 3 dniach jazdy koleją dnia 16-ge nad wieczo- 
rem. Tu już przy uprzejmej i skutecznej pomocy 
poselstwa i naszego attachć wojskowęgo udało 
mi się oddzielić mych towarzyszy od transpor- 
tu Rosian, wysyłanych dalej Dunajem do Pan- 
czewa. W Belgradzie przebyła grupa, którą wy- 
wiozłem z Odesy. 5 dni w oczekiwaniu na nasze 
rzeczy, pozostałe w Salonikach. Nareszcie po 
przybyciu bagaży i po wypłaceniu z tytułu przy 
należności do straży konsularnej wszystkim 
sześciu ich gaży za luty, wysłałem mych towa- 
rzyszy 21 lutego do Warszawy w oddzielnym 
wagonie przez Zagrzeb i Wieden. 

Tyle Przybylski, który 7 lutego wszedł na 
pokład „ Rio-Negro‘. 

Z innych źródeł wiem, że w niedzielę 8 lute- 
go opuścili miasto ostatni jego rzekomi obrońcy, 
a mianowicie oddział ukrainski pułkownika Stru 
ga, kierując się zrazu na zachód ku Owidiopo- 
lowi, a potem na północ na Majaki Wiódł on 
z sobą olbrzymi tabor i był zorganizowany zu- 
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pełnie niedbale, wskutek czego też nie przedsta- 
wiał żadnej wartości bojowej. Ścigany przez 
bolszewików dostał się pod Majakami w ogień 
ich artylerji. a gdy usiłował przeiść Dniestr po 
łodzie, także w ogień artylerii rurmuńshiei. strze 
lającej od strony wsi Palanka Części tego od- 
działu i masa publiczności cywilne. która z nim 
wyszła z Odesy, przesiedziała 2 dni na silnym 
mrozie w sitowiu, wskutek czego ogroninie wie- 
le ludzi i koni zamarzło, Ostatecznie pułkownik 
Strug oddział porzucił i znikł w niewiadomym 
kierunku. W tym czasie 366 pułk piechoty bol- 
szewickiej zmierzał ku Owidjopolowi a 367 ku 
Tyraspolowi, gdzie już formowały się 2 bandy, 
jedna pod dowództwem znanego rzezimieszka 
Katowskiego (700 ludzi, głównie konnych), a 
druga Koleśnikowa (30C ludzi). Dnia 11 lutego, 
gdzieś między Rozdzielną a Koczurganaini zaa- 
takowały te bandy resztki rozbitków dentkinow- 
skich i oddziały Galicjan. Huk wystrzałow do- 
chodził aż do naszej przeprawy pod Warnicą. 
Oddziały bandytów z pewną ilością regularnych 
wojsk bolszewickich spiesznym marszem dotar 
ły następnego dnia wieczorem do Dniestru pod 
Parkanami i Warnicą. ale Polaków i ich baga- 
ZY, o co najwięcej chodziło, juz nie zastały. Nie 
omieszkały swojego niezadowolenia z tego po- 
wodu wypowiedzieć pod adresem Rumunów, 
którzy nam to ze strony oficjalnej zakomuniko- 
wali i wymordowały pozostałą w naszym pocią- 
gu ewakuacyjnym rosyjską obsługe techniczną, 
O tem pisałem już jednak wyżej. 


Margonin. w kwietniu 1925. 
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